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Jerzy Masior 

TA ZIEMIA 

Z tej ziemi pokory nikt synów nie uczy, 
w tę ziemię pokory nikt ziaren nie sieje. 
Do drzwi niedomkniętych nie szukać tu kluczy, 
choć noc się tu staje i dzień tu się dzieje. 

Z tej ziemi strzelistość odwagq wyrasta, 
ta ziemio stenami historię pisała. 
Kwiat zawsze tu w chłodzie zakwitał nieśmiało, 
nie z wierszy, lecz z mogił to ziemia się stała. 

'Pod naszym niebem twarde uczyńmy drzewce, 
leśne pieśni I barwy sztandarom w darze, 
bo prawdq wśród ludzi żarzyć się potrzebo 

sprawom człowieka postawić ołtarze. 

sprawom crlowieka I źródłom tej ziemi 
nie krople stygnące strumieniem spełnienia, 
gdy ogień tlejący rozpala się w sercach 
i płynie nad ziemiq chorągwiq płomienia. 
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NOWY PIERWSZY SEKRETARZ 

N.: ST, SMIIEltCIAlt 

Decyzja Wojewixfakicj K-Onferenoji Pa�tyjnej 
w Nowym Sączu jest już znana na„zym co.ytelni­�iJ. =����m KW został wybrany tow,mysz 

Co spowodowało, :i,e akurat właśn.le on zyskał 
ałoceg,tację delegatów? Sądzę, lt zadecydowały dwa 
czynniki bardzo się obecnie liczące. otóż po pic-rw­
..., - je.ot. czlowlekiem tutejsz)'m, Urodził Ołię 
w roku 1940 w podsądookiel Zawadzie, uko1\czyl 
Techniltum Ekonomiczne w Nowym Sączu, tu pr,zc­
pracował 12 lata, przechodząc wszystkie szezeble 
awansu od sezonowego pracownika fizycznego aż 
po funkcję dyrektora Podhalańskich Za!<ladów 
Przemysłu Owocowo-Warzywne.go. Nawet studia 
w k,rakowskiej Akademii Ekonomicznej odbył nie 
rout:ając się ze swym miastem i nie J;)Tzerywając 
pracy zawodowej. 

Przy dzisiejszym uc.Łulcniu opinii publicwcj na 
kandydatów przywożonych w tec-zce jest to nic­
wąt.pUwy atut: wkorzenienic w rodZiinnc strony. 

Po drugie - Józef Brożek jest fachowcem, ktćxry 
od osiemnastego roku życia zapisywał swój życio­
rys pr.:z;ede ws.zystkim pracą. A więc nie zawodowy 
polityk szybko pnący się ku gbrze, lecz czterdt.ie­
stolatck znający realia życia, pawolany w tir,udnym 
momencie na odpowiedzialne stanowisko pa·rtyjne. 
To się również bardzo liczy: ze wszystkich sł.iron 
słychać przecież głooy, że powinniśmy sięgnąć 
w polityce kadrowej po ludzi, którzy spra,vdzili 
się wcześniej w s,woim zawodzie. 

Moma zatem powiedzieć, ie nowy szef woje­
wód�kiej organizac)i partyjnej Jest „pniokiem", 
a rekomenduje go długoletnia praca · zawodowa 
w regionie. Dodać wszakże trzeba je,s,zcze i to, że 
ma w życiorysie krótki, ale znaczący epizod: w paź­
dzlemiku 1980 roku, gdy Antoni Rączka za9\ąpil 
popru:edn!ego wojewodę, odchodząc z funkcji sekire­
ta.rza KW, na jego miejsce przyszedł właśnie Jó ... 
ref Broźek, przejmując sprawy rolne. Jut wtedy 
oostrzeźono, lź ten nie zabiegający o popular.ność, 
raczej kameralny człowiek, pogiada duże umiejęt­
ności organizatorskie. Nic więc dziwnego, że Po 
odejściu Ewy Szalańskioj pra.cjął w KW nmv.-al-
11i.oMy kompleks spraw organizacyjnych. W ci'l#U 
pa,ru miesięcy pol!flaol węz!-., pr<>blemy woje. 

wóda�wa ; sam dal się po,.nać lu.dzlom w terenie. 
T7!e wiedziellśmy o Józefie Brożku, ldedy padła 

jego kandydatura. Delegaci poprosili, by krótko 
pnedstawll swój punkt widzenia na 9piraw7 dziś 
najwatn!ejsze. I wtedy usłyszeliśmy spó;ną, inteli­
ge,ntnll wypowiedź: - Za naipilnlejszq uważam od• 
budowę autorytetu partii. Aby to oslqgnqć, mu1im11 
gruntowntę zmienić styl dzialanta. Musim11 okreśUć 
funkcję Partii wobec ciał przedstawicielskich I od· 
działywat no nie poprzez naszvc1i.. towaTzyszv np. 
wybranych do rad narodowych. Je§li spoleczeit• 
stwo zobacz11, że podnoszą oni słuszne sprawy. 
odzyskamy zaufan.ie do Partii. 

Nast�pnie opowiedział się za oddzieleniem kom­
petencji Partit i administracji, by wreszcie nie du• 
blowały się one wzajemnie: - JeśU administracja. 
nie SJ)rosta swym obowią:zkom. będztemv mieć do 
nie; pretensje. Ale nie wolno drobiazgowo ingero· 
wać w jej poczynania. 

Na koniec stwierdził, że równic waż.nc jest wlaś„ 
ciwe usytuowanie się wobec związków zawado• 
wych, których domeną powinien być wpływ na 
podział dóbr społecznie wytworzonych: - Chcem11 
w:ajemnie się u=upełniać, a nte konkurować. 

W tym zwięzłym głosie wyczuwało się gotowość 
słuchania opinii idących z dołu i pragmatyczną 
ch�ć q1cjonalnego określania ról społecznych liczą­
cych się instytucji i si1 politycznych. 

\V domu u towarzysza Brożka dowiedziałem się-. 
i.e ma dwoje dzieci w wicku szkolnym oraz, że 
dotąd znajdował czas na uprawianie narciarstwa 
i siatkówki. Natomiast jego następca w PZPOW 
dopowiedział o swym dotychczasowym współtowa ... 
rzyszu pracy co następuje: konsekwentny, nie boi 
się trudnych problemów, nie rezygnuje z przeko­
nań, dobry organizator, pracowity, umie współżyć 
z ludźmi i kierować zespołem w taki sposób, by 
sprzeczności pojawiające si� w każdym dz.iałaniu 
nie antagonizowały Judzi. 

W ankiecie personalnej I sekretarza KW i.nalaz­
łem także zdanie o stałym podnoszeniu przey; niego 
swych kwalifikacji. 

Należy sobie tyczy�. by t.e wsz.ystkle zalety owo.., 
oowały teras dla dobra Partii I regionu. 

ADAM OGORZAŁEK 



MINIONA KADENCJA 
W dniu poprzedniej Konferenr ji \VojcwódzkieJ -

w połowie stycznia 1980 roku - było w partii 
36 574 członków I kandydatów. Dziś - 34 063. Ro­
botnicy atanowi11 43,5 procent składu naszych sze­
regów. rolnic)' 9,9 procent. pracownicy umysłowi 
31,9 procent. 

W s a m  o o c e  n i e  u.stępującego Konli tetu Wo­
jewódzkiego stw.ierdz.ono. że 

• nie wszyscy członkowie inst.ancjd wojewóalJaej 
aktywnie peln.iU swe funkcje ; 

• szwankowało egzekwowanie podejmowanych 
uchwał ; 

'" zarówno Egzekutywa jak i Sekretariat zbyt 
rzadko odbywały posiedzenia wyja.zdowe w terenie; 

• rrlecio6tatec:r.nie funkcjonował system Worrna.­
cji po;,itycznej ;  

• poważnemu osłabierti u uległo masowe szkole-­
nie poartyjne; 

• w pracy z mlo&ieżą zbyt du:i:o było formali­
zmu a za mało partneraklego dialogu i koczysta.nia 
& jej energii, wrażliwości, inicjatyw ; 

• rówr.ież partyjne odd2.ialywa.nde na zWiązki za­
wodowe nie zdawaro egzaminu (po sierpniowym 
k.ryz,..;e brarui�we z;wiązkl :or.-.t.eSzają 27 proceflt za,. 
trudnlonych, ,,soiinarność·' - 72 procent, w cym 
16 ty,:i�T czło1,kl,w PZPR) ; 

• poszukiwa:.'na wlaści.wych metod sprawowania 
ltierownic:r,eJ roli partii we Froo.cie Jedn.oe,ci Na-
1·odu n.ie przynó.o6IY j<,;zcze zadowalających wyni,. 
ków; 

• nie przezwyaiężono dominacji admioistzracj.i nad 
radami na.rodowymi, które rue zdołały spełn:ić swych 
tunkcji kontrolnych; 

• w sfer:r.e d:llialalności gospodarczej wypraoowa-
110 Wiele kompleksowych programów nie O&iągając 
jednak dostateC2Jnych efektów wskutek słabej kon­
troli ich wdrażania; 

• zabl.egi o przyjęcie nowego modelu zarząd:zanla 
gospodarką turystyczną .nie zostały uWieńczone suk­
c-esem na skutek inercji Głównego Komitetu Tury, 
a.tyki; 

• rolnictwo dotk.li wje odczuwa brak naworoow 
mineralnych, mateI'iiałów budowlanych, węg}� ma­
szyn rolnir� j części zarmennych, a nawet pro­
stego sprzętu. Ad.,unistracja podjęła zbyt mało ini­
cjatyw wychodzących naprzeciw potrzebom wsi. 

W:;brallśltlJ' le kilka stwierdzeń ze sprawozdania 
Uczą.ceco '70 siron maszynopisu, które delegaci na 
Konftteneję poddali krytycznej weryfikacji już pod­
czas •Połkań konsultacyjnych. Niektóre oceny uległy 
przewariościowanlu, inne uzupełniono. Naszym zda­
niem brak.owało w łym dokumencie pogłębionej 
anallą procesów pomyeznyeh, jakie zaszły w re-
1ionle po Sierpniu. 

BILANS KAMPANI 
, 

W t.ol<u kampanii spr:awoczdawezo-wyborczej do­
pełnił Ilię ela4> l'Odliczania c,Jonków pa11lii za błędy 
i niepartyjne J>08U.WY w ubiegłym okresie. Ponadto: 

- wybrano w demokratycznych wyborach nowe 
włam.e partyjne, rezygnując z jakiejkolwiek :inge­
�encjl wojewódzkich władz partyjnych i etaitowego 
aparatu. eo pozwala sądUć, że nowi członkowie 
władz ])O<,iadają autocytet i sp.>lec,ną akceptację ;  

- w nieskrępowanej dyskusji poruszano sprawy 
najżywotniejsze dlo& partii, dla kraju i poozc-t.egól­
nych środowisk; 

- u}awniO"lO 1:ródła mechanizmów popełniania 
błędów w pn.esz.lośd i w,kazano na s!)06ób zabez­
pieczenia partii.\ pi:ze<.l jch nawrotem w pr-.eyszfośai ; 

- wnie&ic . .11rlo nowe prop,o--L.ycje do założeń progra ... 
mow-Jch na IX Zjazd oraz do projektu znnian w st.a,. 
tucie PZPR. 

Na przeiJlecu konfereccji zaciążyły sprawy pro­
eednralne. Jest ło zjawb;ko zrozumiałe. Partia uczy 
się dem()krAr.ji. W pierwszej fazie kampanii prze­
waial n1.cł roa-Jcr.eniowy, co wynikało głównie s po­
wolnego ro, łitzaPla winnych kryzysu SPoleczno-go­
spodareugo na szczeblu centralnym oraz łych, któ­
rzy epł'Zelliewlerz,-11 się socjalistycznym ideałom 
i pzrłyjnym normom na szczeblu wojewódzkim 
i na szezeb.- mtsącb. 

Wybrano 1411': sekretarzy POP i OOP. Prawśe 
46 proceflt IOWlOWią robotni�y i chłopi. Poóobn.ie 
kształtuje się udział robotników i chłopów we wl.a­
d=h orgaruzacjl partyjnych. W skład egzekutyw 
OOP wy;,rano pooad 60 procent lud2li, któn.:, do­
tychczas funkcji parlyjnycl, nlie pełnili, a funkcje 
z wyboru w POP przyjęło po ra,; pierwszy 35 pro­
cent czł�w. 

W komitetacb zakładowych na te<enie woje­
wvdztwa I aekretarzami """5talo 11 robot?l4ków I M 

-.:.i.� 

pracowników umysłowych. Spośród 369 czJonków 
egzekutyw ponad 40 procent stanowią robotrucy. 

W czasie tcwa.nia kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w instancjach stopnja podstawowego unie­
n iono piętn.a.stu I sekretarzy, którzy bądź nie uzy­
skali mandatu delegata od swojej organizacji, bądt 
uezygnowali z ponownego przyjęcia tej funkcj.i. 
Ponadto w pięciu przypadkach byli sekretarze nie 
zostali wybrani do władz partyjnY{:h. 

Zarówno w POP, jak i na szczeblu zakładów pra­
cy, miast i gmin obserwowano niechęć do kandy­
dowania na funkcję 1 sekretarza. Zdarzało się więc 
często, że konferencja, a zwłaszcrL.a komitet akcep­
tował na tę funkcję tylko jednego zgłoszonego kan­
dydata. W egzekutywach instancji podstawowych 
zdecyd<>waną więk.sl.06Ć stanowią ..pracownicy umy­
słowi, a w egzekutywach KM robot.njcy stanowią 
22 procent, w KMG i gminnych - 19 procent, 
a rolnicy, w tych ostatnich, ponad 15 procent. 

Na wojewódzką konferencję sprawoz.dawczo-wy­
borczą wybrano 253 delegatów. Ich skład spolec-my · 
przedstawia się następująco: robotnicy - 9 proc., 
rolnicy - 3 proc., kobiety - 6 proc., młodzież -
5 proc., działacze ruchu robotnicr..ego - 5 proc. 
Z ustępujących władz wojewód-skich mandat dele­
gata powierzono 22 towarzyszom. 

Znaczna część konferencji sprawozdawczo-wybor­
czych opowiedziała się za utrzymanjem ważności 
mandatów delegatów na · konferencję wszystkich 
s.oczebli I na Zjaa.d przez całą kadencję, postulo­
wano równie.i:., by delegaci okresowo oceniali i ko­
rygowali dzia!aJność instancji pa,1yjnych. Wn;06<e'k 
ten zoota! PTZekao>.any Komisji Zjazdowej jako pro­
pozycja do 61atutu PZPR i partyjnej orclynacjJ wy­
borc7.ej. 

(DB) 

D E L E G .A  C l  
Pt·t.eZ sita wybo.reze prL&SZly 253 osoby. Tylko 16 

kobiet. Tylko 28 robotników i 8 rolników. 
Dla 231 delegatów jest to pjerwsza w życiu kon­

ferencja wojewódzka. Zdecydowana większość po­
siada wy"Lsze wykształcenie. Pod względem stażu 
partyjnego najliczniej reprezentowani są towar.l.y„ 
••e należący do PZPR już ponad 1 5  lat. 

tH pracown1ków administracji palistwowej i go­
spodarczej, 50 z aparatu partyjnego. 177 delegatów 
pełni funkcje partyjne z wyboru. 

Iv1andat zaufania ot.rzymal.i - między innymi -
ti.-L.ej sekretarze KW: J&zef Brolck, Zbigniew Le­
śniak, Tadeusz Rabiański. Są w tym gron.ie takie: 
wojewoda Ant.oru Rączka oraz członkowie dotych­
cza.sowej Egzekutywy KW: Roman Bochenek, Lud­
wik Kamiński, Mkosław Lebiedz.iej-ewski, Jerzy Mi­
śkowiee, Józef Wantuch. Jest dwóch kierowników 
wydziałów KW : Stanisław Kuta i Franciszek Ru­
snarC"",t;yk. 8.:1 I sekretarze wszystkich liczących się 
instancji podstawowych. Wyrażn.ic mniej niż w prze­
szłości dyii-ektorów i prezesów. Niewielu - działaczy 
mlod:cieżowych i związkowców. Bodajże jeden je­
dyny t.owarzysz z Wa!l'szawy: naczelny redaktor ty­
godnrl.ka .Nowa Wieś", Karz.imier:z Długosz, uzyska! 
mandat w LocsosJn.i.e Dolnej ; wcześniej z.nany i w na,. 
sz.ym regionłe dziru:acz ZMW. 

Wielu delegatów poznaliśmy podczas konferencji 
miejskich, grrunnych i zakładowych : aktywnie ucze­
struczyli w dyskusjj, reprezentuj\ dojr-Lale myślenie 
codzące śmiałość a rozwagą. 

253 delegatów - najwy).s,za partyjna władza 
w województwie nowosądeckim. Wyłonią spośl·ód 
siebie nowy Komitet Wojewódzki i �precyzują pro­
gram dz.ialania. Wybiorą także delegatów na IX 
Nad�wycz.ajny Zjazd. 

Gł.OSY Z TERENU 
Zanim wybrano delegatów, zanim spo,tkaló. się oni, 

by podjąć ważkie dla regionu decy-,je - p=toczyla 
się przez wszystkie ocganizacje partyjne w.ielolde­
runkowa dyskusja. Jej echa odezwą &ię rówmeż na 
Konferencj.i Wojewódzkiej. 

Oto nie kloce wą tkli podjęte w terenie : 
- cykliczność kryzysów - nękających Polskę 

i pain,ię co ktilka lat - nak&zuje slwoneyć mecha­
n.i:any chroniące nas w przysuoścJ pr..ed wypacze­
niem socjali.mn.u. Demokratyzacja p&-til, odrodzenle 
samocządnoścli we wszystkich środowiskach, glębo­
lc.ie reformy spolecme i &ospoda=, rzetelne kon­
sult<Jwanie decyzJj s lud.i.mi pracy, słuchanie ..-y­
tycznych opinii - te> główne gwa<·ancje, by nie ze­
ffi2&nąć oię jui nigdy s wlaśc!wego kursu; 

- niezbędne jest partnersloie łraktowame niellu 
swią7Jmwego, -uldwanoe w.spól.nY"h celów, ...._ 
ponowan!e tego, co lączr, a nie tego co d:zieli; 

- rozwóJ drobnej Wńwórcwtlci, _,. � 

mysłu terenowego, wykorzystanie miejscowych su­
rowców - to duża szansa gospodarcza 1·egionu ;  

- pierwszeństwo należy dać inwestycjom oowia� 
towym, służby zdrow4a i budownictwu mieszkanio­
wemu, sprawiedliwie prowad2Jić politykę prz.ydu.ialu 
mieszkań ; 

- przemysł nadal niedostatecznie wspiera wysił­
ki. rotruków; nad:zdeję budzi możliwość poprawnego 
ułożenia współpracy wszystkich liczących się sił 
społecznych w środow.isku wiejskim; 

- w trosce o praworządność i sprawiedliwość 
sPołecz.ną baczyć należy, by prawo obo'wiązywało 
wszystkich bez wyjątku ; równolegle potrzebne jest 
obywatelski,e poparcie dla organów porządku pu­
blicznego; 

- handel nie sprostał systemowi rcglamentacj.i 
artykułów żywnościowych ; bezwład w ielu komórek 
organizacyjnych przysporzył udręki khentom za„ 
równo w miastach jak 1 na wsi ; 

- reforma adm.i.nistracyjna kraju przeprowa<łzona 
bez konsul�ji, niejawnie i w pośpiechu - nie 
wszęd.z.i.e jest akceptowana, stąd rodzą sję uwagi 
krytyczne, a tu i ówdzie nawet po6tulaty ponow­
nego r=patrzenia jej zasadności. 

Na łamach „Dunajca" relacjonowaliśmy obszernie 
wypoWiedzi z konferencji miejskich, gm:.nnych i za­
kładowych. Przedstawiliśmy także niektóre rezul­
taty d1,ialań komisji przedzjaCLdowych. Dorobek ko­
misji woj-cwódzkiej został w poważnym stopniu 
uw-Lględniony przez komisję centralną. 

WKPP O S uBIE 
Od wrzesma ubiegłego roku WKKP rejestrowała 

wiele sygnałów dotyczących towarzyszy n.n kie-row­
ni-czych stanowiskach. R<Yzpatrywru10 je w niesprzy­
jającym klimacie społecznym, 7,atruwanym po­
dejrzliwością zwłaszcza w Nowym Sączu. Ten s p  o­
ł e c z  n y  sąd partyjny powołany do  oceny J)()6taw 
ideowo-moralnyeh c.zlonków partii obciqżnno odpo­
wiedZłialnościq za niewydolność państwowych or� 
nów ścigania i konb:oli. 

WKKP stwierdza. że sposób oceniania na forum 
komisji rządowej l „Solidarności„ odhic1a od ogól„ 
nie przyjętych norm i zasad. Decyzje o odwołaniu 
ze stanowisk poszczególnych to,,.rnnyszy pr7..ed udo­
wodnieniem im prJ.e'Wirtien budzą społea..;ny spa:7.e­
ci w, stanowią nai1.1.1szenie 7..asad demc>kracji i pra­
worządności. 

Nowosądecłcie - dziękd d7J.ałaniom władz par.·tyj­
nych i administracyjnych - ust.rz.e;.;ło s:<; większych 
afer gospodarczych. Wg spra,wo,:danin. Okrc:gowego 
Zarządu Dochodów Państwa i Kontroli Fjnanoowej 
za rok 1980 w Krakowskiem wykryto pr;,.estępstwa 
sięgające przeszło 15 milionów złotych, w Tun10w­
skiem - 16,5 miiliona.. u n.as - 976 tysięcy zł. Na­
ruszenia dyscypliny tinansowej w K ra\:owie doty­
czyły 646 milionów zł, w 1.'arnowie - !13 mln zJ, 
w Nowym Sączu - 7 milionów. 

WKKP pracowała rzetelnie j być m<..że z nad­
mierną skrupulatnością. MóW!iono nam, ie należało 
poświęcić kilka 06Ób w okresie narast.:łnła fali roz„ 
liczeniowej, by odpowiadając na społeczne zapotrze­
bowanie, ugruntować w ten sposób p0,zycję instancji 
wojewódzkiej. Nie przyjęliśmy takich sugestili, bo­
wiem n.ie wolno budował autorytetu p.artii na ten­
dencyjnych decyzjach I kosztem ludmej krzywdy. 

Podstawowymi mankamentami w pracy WKKP 
były : wolne łemPo rozstrzy1ania spraw rozJiczenlo­
wycb oraz niewystarczająca informacja o wynJkacb 
działań. Był to rezultat uw81I"Unkowań organizacyj­
no-kadrowych. Pracochłonne wyjaśnianie lawdnowo 
nap!Ywających materiałów przerosło siły społecz­
nego aktywu. Tempo ich rozpatrywania opóźniała 
także - wspam.niana już - wolna praca kon U:oli 
zawodowych. 

Wpływ na upowszechnienie negatywnych opini.i 
o pracy WKKP wyw311'la również świadoma działal­
ność niektórych działaczy NSZZ „Solidarność", pod­
ważających nas-<ą Wiarygodność, by przejąć realiza­
cję tzw. postulatów personalnych dotyczących kadr 
partyjnych, co &tanoWi wyraźną próbę ingerencji 
w sprawy wewnątrzpartyjne. Zarówno pr=odni­
czący jak i cala WKKP - byli przedmiotan ata­
ków na zebraniach ,.8olidarooooi". w ra<liowę,Jadt 
zakładowych I ulotkach. Aktyw komlsji kontroli wie, 
że nie wszystko i nie do końca udało się mu uea,.. 
llzować, ale uważa, Iż dobrze wypełniał swe obo­
wiązk,i wobec partii. 

Sprawozdanie WKKP obejmuje 23 strooy maszy­
nopisu I szczególowo przedstawia jej ważniejs,,e 
ln>cjatywy, działalność profilaktyczną, or,ec=ictwo 
oraz - oddzielnie - wspóldzialanle :r.e specjalnym 
zeopolem Egzekutywr KW, który badał zarzuty wo­
bec towa.-zyszy na kJ!erowniczycb stanowiskach. Re­
zultaty dochod<Zeń """1)0łu były pub!Lkowane w� 
6nóeJ. Ni<lktóre - są je&ZCU w toku. 
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• O.try, wiel-Oplasa:czyz.nowy klryzys oóbi:ja się 
11.ajba,rdiz-iej w śwfad.O·mości społecznej. Dociho&:i do 
głow z w ą t p i e n ie w dorobek i sens dotyeh­
cza.sowego rozwoju. 

Spoleozeńst>wo staje aię poda,t,ne na demagogię 
d. skkmne d·o dawania wiary na;niieprawdopodob­
niejszym plotkom i manipulacjom. Mamy do czy­
nienia z ba.rdzo niebezpiecmym zjawiskiem, z za­
n�kiem narodowego instynktu samozachowawczego. 

Mair,zenia odrywają ludzi od Neczywiisrtości. 
Em o c j e  og.ranicz.ają działanie zdrowego rozsąd­
kiu. Na&tąpił upadek prestiżu władzy. Jej n-iekon­
seki,;yenoje utrudniają o'k!reślffilie istoty i zasad spo­
łecznego kompromisu. 

Mówimy coraz wię,cej i swobodniej. lecrz woiąż 
nie możemy się poroz.umdeć do kJOńca? nawet w sa­
mej Partii. Stawianym przez nas propo.zycjom to­
wa.nzy.szą kontirpropozy,cje lub pytania sugerujące, 
że wszystko trzeba zaczynać od początk,u. Ekspono­
wana przez „So

lidarność" ocena socjalistycwego 
okrresu dziejów Polski musi wywoły

wać wątpHwoś­
oi i poczucie k1 zywdy u tych, któ:r,zy własnymri 
rękami przyczynili się do tego, co Polska i każdy 
region w tych latach osiąg1nęły. 

• Siły antysocjalisityOUle nie dotykają wprost 
pryncypiów socjalizmu. lecz koncentrują swe ude­
,vzenia na aparacie władzy. silach por,ządkowy-:.h, 
a zwlaS©C.Za na Pa,rtii. Zarzuca się nam że lirnia 
poroz.u,mienia i odnowy jes)t zagrożona przez tzw. 
„konseI'wę". To też prawda. ale główne zagrożenie 
W.)'IClhodzi nie z P.arbii, ale od jej pnzeciiwników, 

tal<żol z tego nurtu „Solid"'1'llOŚCi", który za cel �ta­
wia sobie walkę z Pa,rlią i wła.dizą ludową. 

Czy ktoś może zariz:uoić Partii, jej kiierov.rnicbwu 
cenbra,1nemu, nam tutaj w w-ojewódzbwJe, w giini­
naah i zakładach pracy, że nie ma,my s,zozerych 
intencji, że chcemy odwrócić bieg i Minie:: pO!rcxzu„ 
mienia! Czy mało razy ustępowaliśmy w imię z.go„ 
dy i SZJliś.my na kompromis, czy mało ra;zy wycią­
galiśmy rękę ku współpraey ze wszystkimi Sliłami, 
pragnącymi stabili.zacji. rozwoju i · pomyślności 
Ojczyzny? 

Sta·wiamy sprawę jasno - porozumienie społecz­
ne zagrożone jest przez łych. którzy naszą p.ojed­
nawezą postawę biorą za ob;iaw słabości, z.a sy�l 
do k.oń,cowego ataku na PZPR. Masy członkowskie 
,.So1idarnośd" nie podzielają poglądów tego nurtu, 
dla tego do zdr,owej myśli tego zwią�ku rnie mamy 
zastr-zeżeń i chcemy wspóLnie tworzyć wartości słu­
żące regiono,wi i Poloce. Nie g-odzimy S,ię jednak, 
by Wykorzystuj�,c formułę ruchu społecznego, wy­
chodząc poza ramy związku zawodowego, część 
,,Solidarności" wyżywała się w a ta ko w a n i u 
wszelkiej oficjalne i wt a dz y. 

• G o s po d a r k a w wynil<'u dlugobrwalęgo 
k.ry,zysu jest ro z r e g u 1 o w a n a. Nie prrzes·trze­
ga się podstawowych zasad ekonomkUlyoh. Za­
ostrza Siię spadek produkcji w podstawowych dzie­
dz.inach. Rwą s·ię wdęzy kooperacyjne. W naszym 
wojewód,ztwie wyniki roku ubiegłego były jes?JCze 
stosunkowo niezłe. Teraz jednak sytuacja i u nas 
staje się dramatyc.z.na. 

Jooteśmy chorym, słabym pań&twem. Kto to 
państwo Obce jesrzic,ze atakować od weW!llątirz jest 
wrogiem narodu i głupcem, n.ie biorą.cym pod uiwa­
gę, że żyjemy na stykru diwóch układów mildta<­
nyoh, w �rankach gwa,rantowanyclt przez Zw.iązek 
Radziecki. I na,wet przeoirw temu Z'Wiąrzkowi Ra­
dzieckńem,u podnoszą się u nas polityczni ślepcy! 
Przeoiwstawiame się tej wro!liej fali Jest obowiąz• 
kiiem Partii. Działań na rzecz umocnienia socjaliz­
mu i zooieśndania sojuszy z państwami socjalistycz­
nymi Z3111ded1:>ać nie wolno. 

• Główne elementy obecnej Sllromplilkowanej sy­
tuaej! poli-tye.�nej to: 

• chwiejny stan świadomości politycznej spo­
łeezeństwa. 

• wzmagający się nacisk s.il anłysocja.listycz .. 
nych, 

• wzrastające niezadowolenie ludności wyra­
slaJllce z podloźa lrudności gospoda.rczycb, 

•· złożona sytuacja Polski na arenie między. 
narodowej. 

W chwili, gdy oddajemy numer M clraku. 
Konferencja Wojewódzka PZPR jen.,..., trwa. 
Pełn11 relację z dyskusji, skład władz -woje­
wódzkiej instancji padyjnej i nazwiska delep­
lów na IX Nadzwyczajny Zjazd Pa.rtll zamieś­
cimy w następnym numer'Ze. 

Zd.jęcla: ST, SMIERCIA� 
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o Nowego Targu jeehałcm od 
Krakowa słynną zakopianką, 
która za Myślenicami dusi się 
z oszczędności i przypomina 
prowincjonalną dróżkę, po któ-

rej grasują kaskaderzy. Kierowca 
przygodnej „skody" narzekał, że na 
drodze ciasno, sz.czególnie właśnie 
w czwartki, gdy wszyscy ciqgną na 
tradycyjny jarmark do stolicy Podha­
la. 

- Z podatków drogowych nie takie 
drogi powinni wybudować. Europa się 
z nas śmieje! Woleli robić drogi do 
dacz, ale ten a sfalt okazał się piekiel­
ną smołą dla nich. Z piekła sprawie­
dliwości! 

Niewiele się odzywałem, bo myśla­
łem, czy uda mi się wreszcie kupić 
wymarzony kożuch. Byłem już kilka 
razy na nowotarskim jarmarku, ale z.a 
każdym razem miałem zbyt nało pic­
Diędzy. W styczniu kożuch kosztował 
dwadzielicia sześć tysięcy. Nie posiada­
łem tyle. Teraz był początek maja, 
portfel pełen banknotów, ale i kuśnie­
rze podnieśli ceny. 

- Jadę kupić sobie sztruksowe port­
ki - zwierzał się właściciel „skody'', 
która miała diziwną właściwość: po 
przekroczeniu 70 kilomet'rów na godzi­
nę zaczynała gwałtownie drgać kie­
rownica, Po zmniejszeniu szybkości 
wszystko wracało do normy. - Kosz­
tują trzy tysiące złotych. Ale syn za-

maTzył sobie na urodziny czerwone 
portki prosto z Włoch. W Nowym Tar: 
gu może je d-0sŁ:3-n�. Zresztą �utaJ 
wszystko może się zdarzyć. Diabeł 
i anioł pod ręk� tu chodzą. - Syp­
nął przykładami  głośnyrni, choć nie 
zawsze prawdziwymi. 

Nawet się specjalnie nie zdziwiłem, 
bo tyle wszędzie mówiło się o równa­
niu gór z dolinami,  że ż�den przykła.d 
nie wydał mi się czyms nadzwycz�J­
nym. Sam miałem w zanadrzu dzie­
sięć razy po dziesięć przykładów 
zwichniętej moralności, ale po prostu 
wstydziłem się o tym mów_ić.:· .Bo n.i

;­by gdzie bylem, gdy tamci zero wah! 
Ustanawiałem swoją obojętnością czas 
ochronny? Czy zresztą ja tylko? A 
więc byłem współwhmy. Czego? Bra­
ku odwagi ! A do tego mężczyźnie tr1:1-
dno się przyznać. Zarówno w czasie 
wojny, jak i w okresie pokoju. 

Więc milczałem. I krew mnie zale­
wała, że wokół tyle się dz.ieje. a ja 
uparłem się mimo wszystko kupować 
kożuch: marzenie my,ch czterdziestu 
lat. Do tej pory chodziłem co najwyżej 
w sztucznych misiach i cl1dałem wre­
szcie kupić sobie przyodziewek, który 
starczyłby mi do końca życia. Taki  
kożuch miał _dziadck, prawnuk w pro­
stej linii biednych i wyzyskiwanych ... 
chłopów pańszczyźnianych.. A więc kto 
bogatszy? Czy ja, trzymający się 
w zimnie kaloryfera, czy on idący na 
m róz z siekierą do lasu? Już czasem 

Elżbieta Gl inka 

doprawdy n.i<! nie w.iem .  Takie nasła­
ły czasy. 

Proszę, aby ,,skoda" zatrzymała się 
obok nowego dwon:a PKS. Chcę od 
1·azu kupić bilet powrotny. Dość mam 
tych przymusowych rozmów podla­
nych żółciowym sosem. Cbciałe� nor­
malnie żyć realizować przl!'z.iemne 
marzenia. Wsadziłem w łapę kierowcy 
pięćdziesiąt złotych, spojrzałem na 
czerwoną chorągiew zgrabnie furgo­
c..ącą na średniookazalym budynku 
naprzeciw i wysiadłem. 

No i zaczęło slę! 
Przypadło do mnie na chodniku 

trzech facetów. Jeden o wyglądzie b�·­
łegO narciarza, drugi był z pei.yn.�ści� 
stałym lokatorem baró'VI:' na1mz.sz�J 
kategorii, a tr.zeci stanowił połąC'zeme 
tych dwóch. 

- Każ.uch ? !  
- Kożuch? ! 
- Każ.uch? ! 
- Kożuch ! - potwierdziłem bez en-

tuzjazmu. 
Tercet pracował na wyprlódk. 
- Zaprowadzę, 
- Niedaleko. 

- - Do tych bloków. 
Spojrwlem na zegarek. Była ósma 

ran,o. 
- Najpierw mus;z,: kupić bilet po­

wrot.ny, bo potem mi pieniędzy nie 
wystar-ezy. 

- Poczekamy ! 
- A co wy tak wozesn1e zaczyna-

cie? Jeszcze nie ma ós.mej. 
- O, teraz duża dyscyplina pracy ! 
- Swiadofl'.la. odnowiona ! 
- Socjalistyczna. 
Poszedłem po bilet. Gdy wróciłem, 

czekał na mnie tylko jeden - ten 
narciarz. Okazało się, te towarzysze 
złapali nowych przyjezdnych, którzy 
nie poszl i przezornie - i oszczędnie -

· kupować pekaesowych pewniaków. 
Ruszyliśmy w stronę n�edalekkh 

bloków. Narcian szedł trzy kroki 
przede mną. Powied:dał, ż.e nie może­
my iść razem, bo io rzucałoby się w 
oczy. 

- Komu? - zapytnłem. 
- Taki duży i nie wie! 
Roześmiałem siQ żałośnie, choć mia• 

lo to wygląd. że domyślnie. 
Natciarz " rztfcił mi przez . ramię ostr:, 

ząkaQ;: 
- Pierwsza brama, d rugie piętro, 

dziewiątka. 
- I co? 
- Jezusie ! Wejdziesz pan i powiesz, 

:i.e chcesz kożuch. Oni wiedzą. Cz�ka- · 
ją ! 

Zapukałem. Stara kobieta rzeczywi­
ście wiedziała. Wyjęła kożuch z sza­
fy. Nowy, ale kolor koniakowy nie po­

- do-bal mi się, chociaż rozmiar był do­
bry. 

- Jaka cena? 
- Trzydz_icś-ci ji.."'den i pól lysiąca. 

Tc pół tysiąca to dla mnie - przyzna­
ła się przepraszająco. - K uśn ierz tyl­
ko tyle daje. 

- Więc to nie pani kożu-eh? 
- Skądże-znowu. Kuśnierze po blo-

kach znajomym rozdają do handlu. 
Każdemu jeden wolno mieć i sprze ... 
d.ać, nie? 

Przed blokiem czekał mój wódz. 
- Idziemy do tamtego bloku. 
A po chwili nowa komenda : 
- Pod piętnastkę. 
Trochę zdyszany otworzyłem drzwi. 

Na wprost wejścia tapczan,  a na nim 
roznegliżowana para. Młoda kobieta 
wyskoczyła z łóżka. Prz.cz.roczysta ko-

Min�ła już druga godzina spotkania ,  
lecz każdy z jego uczestników mówi 
jakby o czymś zupełnie innym niż 'po­
z.ostali. Każdy przedstawia swoje wy­
obrażenia, swoje doświadczenia. 

Niby wiadomo: mają Powołać do ży­
cia „Wszechnjcę Ludową". Tak napi­
-sano w zaproszeniu: uZ inicjatywy od­
radzającego się samodzielnego ruchu 
młodzieży wiejskiej\, postanowiono po­
wołać na terenie województwa -nowo­
sądeckiego 1póldzielnię oświatową 
nWszechnica Ludowa", której zada­
niem byłoby m. in. prowadzenie Uni­
wersytetu Ludowego". Na razie jed­
nak jej przyszli twórcy sprzeczają się 
o problemy najbardziej zasadnicze, 
wręcz o jej istotę. To dobrze; mo:t.na 
będzie wybrać z tych myśli to, co 
rzeczywiście najcenniejsiz.e i najpo­
trzebniejsze. 

KUŹNIA CHŁOPSKICH CHARAKTEROW 

Przed godziną, otwierając zebranie, 
Władysław Malczak - przewodnicz�\­
ey Zarządu Wojewódzkiego Zwiąizku 
Młodzieży Wiejskiiej powi.e<lzial : 

- I Krajowy Zjazd naszego Związ­
ku w programie swej pracy zapisał 
§ednoznaczni.E... że będzie się przyczy­
niał do rozwoju istniejących uniwer­
sytetów ludowych i do tworzenia ich 
tam, gdzie dotychczas nie istniały. 

My tutaj. w województw.ie nowosą­
deckim, pragniemy powołać w ramach 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych spółdzielnię może nieco po­
dobną do bukowińskiej Cwiżewicza -
jak tamta krzewiącą kulturę, le-cz 
obejmującą swym zasięgiem całe wo­
jewództwo. Chcemy, by kształtowała 
przyszłych pracowników wiejskich 
ośrodków kulturalnych, dziś bowiem 
przygotowanie ludzi k:ierujący�h �lu­
bruni, świetlicami. domami rolruka Jest 
praktycznie żadne. Chcemy, by przy­
szli absolwenci Wszechnicy umieli 
działać� umieli skupiać wokół sie_bie 
ludzi. Sądzimy też, że nasza spółdziel­
nia nie tylko prowadziłaby uniwersy­
tety ludowe . . ale i objęła swą meryto­
:ryczną opieką działalność wszystkich 
placówek kulturalnych na wsi. 

- Nie! - protestl.lje Zofia Solar,zo-
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wa. - Uniwersytet ludowy nie może 
być kursem przygotowującym instruk­
i-orów! Uniwersytet na wychowywać 
człowieka we wspólnym, jakby rodzin­
uym, domu-internacie. 

Pani Solarzowa jak nikt z obecnych 
ma prawo zabierać w tej sprawie 
g:ło.s. Przecież właśnie ona wraz z mę­
ż"':m, Ignacym, utworzyli_ i prowadzili 
pierwsze w Polsce uniwersytety w 
Szycach, potem w Gaci Przeworskiej. 

- Jestem przeciwna wszelkim „dy­
rektorom" na wsi, ja.k i "klubom"; 
d1aczeg,o zapominamy o tak pięknej, 
polskiej nazwie "świetlica"? Nie cho­
dzi też o uczenie tanecznych kroków, 
lecz budzenie siły moralnej. Nic daj­
my się ponieść łatwiźnie. 

Sprawą bezwzględnie podstawową 
powinno być wyszukanie ludzi, któ­
rym rzeczywiście 1nożna powie.rzyć 
zadanie kierowania pracą w naJpel­
niejszym pojęciu tego słowa wycho­
wawczą, którzy staną do tej pracy su­
miennie przygotowani. Pamiętajmy 
te-.i te program uniwersytetu ludowe­
go· ' zawsze będzie zależał od jego kie­
rownika, nie wob10 zaś za.mykać go 
w sztywne_ ramy planów z góry usta­
lonych. Niestety, nie · mogę Wam pod­
powiedzieć zadnego przykładu, bo n1e 
ma dzdś w Polsce an� jednego uniwersy­
tetu ludowego w pełnym rozumieniu 
tego słowa. J bardzo bym nie chciała, 
aby w Sądeckim powstał jeszcze jeden 
szyld ra.miast wspaniałego ośrodka 
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najbardziej dziś 
trzeba człowieka. A właśnie uniwersy� 
tet ma w sobie siłę, zdolną wyzwolić 
najwspanialsze człowiecze wartości. 

Prezes tymczasowego komitetu zało­
życielskiego Spółdzielni, Jan Kulas, 
znal dobrze państwa Solarzów Jeszcze 
wówczas, gdy prowadzili swój uniwer­
sytet. Obserwował kh pracę, korzy­
sta! z rad, z pomocy. Chmalby odtwo­
rzyć tamtą a<tmosferę. 

- Zapaalitimy się do spółdzielni, bo 
żyjemy w czasach wyjątkowych, któ�e 
Si.Czególnie sprzyjają samookreśleniu 
siG. A to daje szansę na dokonanie 
ważnych, jakościowych przemian w 
społeczeństwie. Powojenny postęp, na­
zwałbym go· zewnętrzny. dokonał się 
tak szybko, te prześcignął duchowy. 
Tę lukę koniecznie trz.eba wypełnić. 
Zadanie drugie: mU6imy zatrzymać na 
wsi młodzież a będzie to możliwe tyl­
ko '\Vówc:z.as, gdy przywrócimy godność 
pracy fizycznej, trudowi rolnika. 

Czy powinniśmy kształcić „instruk­
torów"? Myślę, że i to nie jest wyklu­
c;i;one. Wszak uniwersytet ma stanowić 
jedną z wielu, a nie jedyną formę 
działania spółdzielni, którą powołuje­
my. W dodatku zanim powstanie, 
wiele minie jeszcze czasu. potrzebny 
jest obiekt, odpowiednie środowisko 
społeczne, kad,ra. Ty.ro.<:.zasem mogl.i­
byśmy już jutr-o organizować różne 
kursy. 

Jeśli zespolimy wysiłki, skupimy lu­
dzi, którzy rz.,c.c;zywiście chcą działać 
wspólnie - zrobimy dobrą robotę. 

_ Podstawowym celem uniwersyte­
tu jest tworzenie postaw osobowych. 
Czy jednak jest to możliwe na 4---:6 
miesięcznych turnusach? Dlatego 1:1: 
za wiele sobie obiecuję... Z drug1eJ 
jednak strony wiem, !,e na�et jedna 
książka, je&o zdarzeme moze wyzwo­
lić pożądane cechy charakteru czło­
wieka. Zatem programy powinny być 
określone przez mądrych ludzi, prze­
myślane. Nie zgodziłbym się . z panią 
Solarzową. ; w innej sprawie: uwa­
żam, że powin.ndśmy pi"Zygoto�YW"a.� 
absolwentów uniwersytetu do an1macJ1 
kultury na wsi. A to rzutuje na dobór 
słuchaczy. - Tak widzi uniwersytet 
Leon Zegarliński. - Nie negując idei 
pani Solarzowej proponuję zbliżenie 
€.el6w i forrr. pracy uniwersytetu do 
c;i.z.isiejszych czasów. 

Wiesław $ledź Óferujc w imieniu 
Towarzystwa Wiedzy Po-�\ szechnej po­
moc materialną: 

.- Mam środki na wyd;.mic materia­
łów o tradycjach uniwersytetów ludo­
wy,ch. 

Ale Alicja Derkowska odradza 
przyjmowanie tej oferty. 

- Nie chodzi o pieniądze - m� 
wi,  - Kto daje,  ten stawi.a w z.ainian 
warunki. A my sami jeszc·ze do końca 
nie wiemy, jak ma wyglądać nasza 
spółdzielnia. Nie trzeba nam też naga­
niać słuchaczy. Uniwersytet ludowy 
to nie kurs dla aktywistów, choć i ta­
kie są w życiu potrzebne. Do nas po­
winni przyjść lud z-ie a utentyc2nie 
przekonani o słuszności naszej idei. 

Leszek Leśniak, sekretarz Zarządu 
Krajowego ZMW: 

- Bardzo trudno odpowiedzieć na 
pytanie, gdzie zaczYna sit; i gdzie koń­
czy interes związku tworzącego uni­
wersytet ludowy. Bo uni�ersyte� ni� 
służy wprost, bezpośredmo reahzacJl 
jakichś celó-w związku. Służy nie ja­
kiejś instytucji, organizacji - lecz po 
prostu ludziom. A więc - wsi. 

Sądzę, że dziś będą się ściera� dwa 
nurty: jeden - czerpiący z pięknej 
tradyeji ruchu sol�rzow�kiego . i dr�­
gi - dążący do organ1zowarua róz­
nych kursów; idealistyc--.cny - i prak­
tyczny. Chodzi jednak o to, by ten 
praktyczny nie zagórov.:ał n�d _ideą. 

Józef Cita.k przypomma, Jakie ma­
my tu bogactwo tradycji kultąralnej 
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wódzkiego Oddziału Stowarzysze.:iia 
Twórców Ludowych liczę, że spółdziel­
nia pomoże nam w rozbudzaniu po­
trzeb kulturalnych młodzieży nO'Wosą­
deckiej wsi. 

Dyskusja nad kształtem przyszłej 
spółdzielni oświatowej .trwa długo. 
Antoni Kielgus pr,zypomma : - Czas 





Magda Hałina Król 

GOSPODARSTWO 

dzaniu ścieków organicznych. Doły 
»ciekowe przy karmieniu serwatką 
tUCY •• rni ków trzeba opróżniać dwa rarz.y 
w miesiącu. Jest to dość kosztowne. 
Kierownik gospodarstwa bezskutecznie 
stara się o zakupienie naczepy asemi­
nacyjnej. Zresztą nawet gdyby ją do­
st.al, sprawa odprowadzenia ścieków 
organicznych i tak nie będzie prawid­
łowo rozwiązana. Część :z; nich jest 
wywożona na gospodarskie grunty. ja­
ko nawóz, ale łąki i pastwiska można 
przecież nawozić tylko w określonych 
porach i ilościach, w dodatku desz.cze 
mcgą wypłukiwać te ścieki z łąk i pa­
stwisk do potoku Bystra. Ponadto te­
ren fenny kurzej sąsiaduje z potokiem, 
wlęc o zaniec;tyszcz.enia nietrudno. 
Zag.nY2ona może być bioceno7..a potoku, 
z.niszczona częściowo fauna. Jeden 
z dołów ściekowych chlewni jest po. 
ło.lony - bagatelka - 2 m od pot.oku 
Bystra. Nawet przy dobrze zorganizo­
wanym technicznie oprói".njaniu n:8-
przepusz(.:zalność dołów jest mocno 
problcmatycZna. 

W Tatrzańskim Parku Narodowym 
iltnieje 1ospodarst.wo owiane h istorią 
rodu Zamo;yskich. Kied;y w 188g r. hr. 
Władysław Zamoyski nabył dob<a 
aakopiańskie za 460 tys. zł reńskich, 
jego matka - Jadwiga Zamoyska. 
wdowa po jenerale, postanowiła prz.e­
nieść szkolę przez siebie założoną 
z Kalwarii Zebrzydowskiej do wko„ 
piańskich Kuźnic. Po paru latach 
w dawnym dworze Homolaczów 
w Kuźnicach na dobre rozgościły się 
córki ziemian, przybywające ze wszy­
stkich zaborów, panienki z zamożnych 
rodzin mieszczańskich i wyż.szych sfer 
urz�dniczych. Szkoła dla Dziewcząt 
przekształciła się w słynną na całą 
Polskę, Szkolę Gospodarstwa Domo­
wego. Jadwiga Zamoyska poprzez 
pracę w gospodarstwie ksztallowała 
charaktery pi-L.yszlych z.a.nądczyń fol­
warków, v.rzorowych małżonek i tl'os­
kliwych matek. Gospodarstwo przy. 
szkolne było oczkiem w głowie pani 
J encrałowej. Znajdował się tam piękny 
ogt ód z zagonami różnorodnych wa­
ny w, kolorowymi kwietnikami 1 ale­
jami pełnymi drzew. Okres świetności 
gospodarstwa minął szybko i bezpo­
w1·otnie: po 11 wojnie światowej szkoła 
zo�tala całkowicie zlikwidowana Po­
zostało gospodarstwo podporzndkowa­
ne początkowo Szkole Rolni czej ,  a na­
St(,pnie sanatorium. 

:\xzątkowo gospod,:i r:..t wo by Jo dl.\ 
sanatorium kulą u nogi. Ceny żywca, 
jakie musiało pładć go.si) Jt, r  . .;twu, były 
znacznie wyższe aniżeli w hurtowni. 
Póżniej jednak dyrekcja SZROD1M•u 
innym okiem zaczr:la pa trzeć na gos­
podarstwo: przy deficycie mięsa na 
rynku jego h,tnienie oka:1..ało się wręcz 
kon ieczne. 

Gospodarstwo przc:trv.:alo różne bu-

Informacja w prasie szokowała. 
W ramach porachunków mlodz:ieżo­
wego gangu został cięl.ko pobity chło-

tr,Piec. Umarł, zanim nadeszła pomoc le­
karska. Najmłodszym uczestnikiem bój­
ki był 13-letni Michał. Nie bił, nie po· 
magał, ale też - wrócił obojęt..nie do 
domu i spokojnie położył się spać. 
Ponieważ „przy okazji" morderstwa 
wy szla na ja w przestępcza działalność 
całej paczki: okradanfo nietrzeiwych -
Michał został oddany pod opiekę 
ogniska opiekuńczego dla nieletnich. 

Co roku dwadzieścia parę tysii;:cy 
nieletnich staje przed polskim s-ądem. 
W zakładach wy.chowawczych i po­
prawczych przebywa ich przeszło 
c:tterdzieści tysięcy, Z przeprowad:oo­
nych sondaży wynika, że około 1 5  pro­
cent dzieci i młodzieży zagrożonych 
jest demoralizacją. 

Główna pmyczyna - alkoholi,.m ro­
dziców. On także stanowi najcz�stszy 
powód rozpadu małżeństw. \V Polsce 
corocznie rozwodzi się około czterdLic­
stu tysięcy małżeństw (co trzecie w 
dużych miastach). Efekt: przeszło pól 
miliona samotnych matek i kilkadzie­
i.-iąt tysięcy samotnych ojców wycho­
wuje dzieci. Nie generalizując sprawy, 
trzeba jednak powiedzieć, ż.e sporo 
dzieci w wyniku rozwodu rodziców za� 
groż.onych jest nieprzystosowaniem 
społecznym, a od tego tylko krok do 
demoralizacji. 

rCażdego roku około czterystu tysię­
cy dorosłych popełnia różnego ro­
dzaju przestępstwa. Niedaleko pada 
jabłko od jabłoni... Kilkunastoletnie 
wyrostki włamujące się do kiosków 
czy mieszkań pochodzą najczęściej 
wła�nie z rodzin przestępczych, ro­
dzin alkoholików, rodzin rozbitych. 
Jak te dzieci karać? Dwunastolatek <=Y 
nawet czternastolatek nie ma jeszcze 
własnego systemu wartości. Owszem: 
niby wie, że nie należy kraść, pić, bić, 
ale przecież ojciec kradnie, wujek bi­
je, matka pije, więc? ... 

Patologia społeczna to problem, ldó-

- 6  

rze i nieudolność wielu k ierowników. 
Obecnie jest jednym z nielici.nych 
w województwie nowosądeckim, które 
osiągają zyski: w grudniu 1 980 r. wy­
nosiły one S56 tys. złotych. 

W dwu drewnianych, waląt"ych się 
chlewniach, wz.nies.ionych zapev. ne pr2.ed 
150 laty, hoduje się przeciętnie 300 
t.uczników. W kurniku-stodole, też wie­
kowej, nie tak dawno hodowało się 
jeszcze okola 2000 kur. obecnie z uwa­
gi na kłopoty z paszą jest ich do 800. 
Ośmioosobowy zespół ludzi, zatrudnia· 
nych na pełnym etacie, ma do obsłu· 
ienia również 15-hektarowy teren : 
łąki, pastwiska, las i ogród. W nowo­
czesnym, w pełni zmechanizowanym 
gospodarstwie, przy odpowiednim 
stanie pomiesz.czeń hodowlanych taki 
zespół zapewne byłby wyst.arczaj�cy , 
ale tu gdzie pracownik zmuszony jest 
do przenoszenia w rękach często 2 \.on 
paszy dziennie - jest stanowczo za 
mały. Sam k ierownik musi być rów­
nież konserwatorem, traktorzystą : we­
weterynarzem. Praca w gospod'arstwie 
Jest wielokierunkowa, ciężka, personel 
pomału się wykrusza. Na gospodarst­
wie zostają... hobbyści. Młodym gos­
podarstwo nie ma nir.: do zaoferowa­
nia, o mieszkaniar.:h nie ma co marzyc; 
gospodarstwo praktycznie dysponuje 
tylko jednym pokojem, pozbawionym 
ws�elk.kh Ul7..:.!dzell saniL· mych. r...� ie­
s1.ka w nim od lat pracownica chlewni 
wraz z 4-osoLowq rodziną. 

O likwidacji gospodarstwa mówiło 
się od dawna. Pomieszczenia nic na­
dają się do generalnego remontu. Gro­
zą zawaleniem. Nie tak dawno tu..:zniki 
uciekały przez dziury w ;;danach. \Va­
d l iwa jest instalacja elektryczna. 
W każ.dej chwil i może wybu:.:hrn=ić 
poiar. Istn ieją trudnoSci w odpraw:-

rego nic rozwiqżc sii:- w krótkim cza­
sie. Lecz w te po.nure sprawy wplą­
t,rne są d1.icci, które trzl'ba wszelkimi 
sposobami bronić przed demoralizacją. 
Jc,<h1ą z instytucji powołanych w tym 
celu jest, działające na terenie Nowego 
Sącza, pogotowie opiekuńcze. Nicofi· 
cjalnic zwane „azylem" lub „prtel:ho­
walnią". 

Trafiają do niego dzieci (w wieku 
od 3 do 18  lat) na wniosek sądu, Ur.zę­
du. Gminy, a rzadziej - szkoły. Re­
krutują się przeważ.nie z wielod:óct­
oych i źle sytuowanych rodzi.n robot­
niczych i chłopskich. Pobyt w ognisku. 
Lrwa przeciętnie trzy mlesiąee, W tym 
cm.sie młodzi lud.zie zostają poddani 
obserwacjom i specjalnym badaniom 

Danuta Binek 

Prt.y okazj i :  p.a_.raóoksalne ,vydają 
się decyzje instytucji odpowiedzialnej 
za podłączenie do kolekt.ara miejskiego 
w 1978 roku budynków w Kuźnicach. 
Schronisko na Kalatówkach, Zakon 
Albertynek i inne obiekty położone 
w dolinie Bystrej zostały do tego ko­
lektora podłączone, natomiast tak 
liezne obiekty sanatorium, pominięte. 
A $ciekawy kolektor miejski przecho­
dzi przez !irodek zabudowań sanatoryj­
nych. \Vsk\.\tek prac wykopowych z.rui­
szczone zostały natomiast łą.k!i i ogród 
g(i':tpodarstwa. 

Prowadzone od 4 la.t starania Zes­
połu o podłączenie obiektów do kole­
ktora mir-jskiego spotykają się 1 od­
mową. Nie ma na to ,, pływu Dyrek­
cja TPN-u, władza terenowa, ani 
nawet woje,�,.ódzka. Sanatorium kui­
nkkie ma nadzieję na przejście do in­
nyd1 obic•któw. Ale dla gospodantwa 
brak nawet nadziej. 

My:śl zlikwidowania go została z.a­
n i e:h:ina je--icn� ą ubiegłego roku. Jed­
n, ,li-;-� zr: in!cresawane w rozWiązywa­
niu trudności zaopatrzeniowych, 7wła-

cygall.skie, a zwłaszcza... ich rodzice. 
Ci ostatni potrafią zaczepić wycho­
wawcę na ulicy, obrzucić przezwiska­
mi, a także poturbować. 

Najważniejszym zadaniem ognlska 
jest poznanie psychiki młodego czlo­
vdeka, dla którego często samo umle­
szczenie w tej placówce stanowi 
wstrząs. Moi roemówcy podkreślali 
jednak mocno, że instytucje opiekuń­
cze często ingerują zbyt późno. Na 
przykład, gdy do ogniska trafia ł7-la­
i.ck, proces resocjalizacji jest � góry 
akaxany na niepowodzenie. Czemu tak 
pótno? Bo zło rodzi się w reda.inie, 
a w sprawy rodzinne nie moina się 
mieszać, dopóki sytuacja nie jest alar­
mująca lub ewidentnie zła. Trudno się 

TRUDNI 
(lekarskim, p:,;ythologit:1..nym i pedago­
g.ic:wym). kh wyniki pozwalają pói­
niej ustalić odpowiednie środki wy­
chowa wcze: powrót do domu, nadzór 
kuratora, skierowanie do Domu Dziec­

ka lub (gdy proces demoralizacji jest 
już daleko posunięty) do zakładu 
specjalnego. Jak poinformował mrue 
pedagog z sądeckiego ogniska opie­
kuńczego, Franciszek Mołek, badania 
wykazują opóinienia szkolne w gra­
nicach od 1 do 8 lat! Wprowadzono 
więc specjalne grupy wyrównawcze, 
ale ile można nadrobić za trzy mie­
siąc.e? 

Kierowniczka ogniska, Elżbieta Smól 
mówi, że z punktu widzenia wycho­
wawcy praca w tej placówce nie jest 
wdzięczna. Młodzi ludzie nie chc11 się 
uczyć, niszczą sprzęt, zdarzają się 
równie:i: ucieczki. Wiele kłopotów spra ... 
wia w7chowawcom wpojenie przeby­
wającym w placówce dzieciom pod1ta­
wowych zasad higieny. Truba uczyć 
wuystldego od początku, nawet do 
czego służy spłuci;k:a w ubikacji. Naj­
� 1><oblem6w nastręcaajC d1lieci 

łudL.ić, że nagle stanie się cud i wszy­
stkie nasze rodziny z.acz.ną żyć przy­
kładnie. Istniej� jednak instytucja, od 
której moi.na oczekiwać, a nawet ż.ą­
dać, aby korygowała błędy wycho­
wa wcze rodziców - to szkoła. 

TymczaseJT1 tak nie jest; rola szkoły 
w 1..apobieganiu demoralizacji nie jest 
wcale pierwszoplanowa. Na dowód 
wystarczy przytoczyć następujące da­
ne: rocznie 120 tysięcy ucutiów po· 
wtarza naukę w tej samej klasie, rów­
nież kilkadziesiąt tysięcy uczniów po­
rzuca corocznie naukę w azkole pod­
stawowej. Najczęściej w szóstej i siód­
mej klasie, ale także w piątej -
w pierwszych czterech klasaeh drugo­
roczność zniesiono. 

Kim są ci młodz.i ludzie? Większość 
z nich stanowią tzw. dzieci trudne, 
mające z reguły również trudnych ro­
d2ków. Wagarowicze, lenie, wałkonie, 
dranie spod ciemnej gwiazdy - tak 
właśnie mówią o nich nauczyciele, 
r.męczeni ju:i nierzadko kształceniem 
i wychowywaniem takich podopiecz­
l>F<"h. Dolkonale wiedoMi, ao eporo d,.... 

* 

szcza SZRODiM. 01· ,:ddy. ie gospo. 
darstwo musi istnieć. W Zakopanem 
sq jeszcze 2 gospodarslwa podoonego 
typu jak kuźnickie, a chętnych do 
korzystania z kh produkcji  bardz.o 
dużo: samych barów i restauracji jest 
około piećdziesięciu. Liciba gości przy­
jeżdżających pod Tatry, pomimo kry­
zysu żywnościowego, tt·i nie maleje. 
Prawidłowym rozwiązaniem by1oby 
wybudowanie centralnej tuczarni na 
peryferiach Zakopanego, wykorzystują ... 
cej odpady pokonsumpcyjne i popro­
dukcyjne z domów wczasowych, sa ... 
natoriów i innych placówek iywienia 
zbiorowego. W 1978 r. istniały nawet 
realne założenia programowe budowy 
nowy(:h obiektów początkowo w Kui­

nicach, nas\.ępnie na Olczy. Na budo„ 
wę w Kuźnica..c:h, w rn.icjscu d-:.1iy..:11-
czasowych pomieszczc1i, nie wyrazili 
zgody naczelny architC'kt miasta oraz 
dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego. Nie wiem natomiast, dlaczego 
odłożono ad acta sprawę budowy tu­
czarni na Olczy. W latach kiedy ro­
dziły się plany - nie było jeszcze 
ograniczeń inwestycyjnych. Widocznie 
jednak nikt nie myślał przyszłościowo. 

Jak w walących sic: pomieszczeniach, 
zagrożone szeregiem innych t.t·udnośd, 
gospodarśtwo ma istnieć? Na to PY· 
tanie zupełnie nie potrafi odpowiedzieć 
jego obecny kierownik. Paszy brak, 
korzysta się jeszcze z zapasów, ale 
dokąd mo-ima ? Na zam6wivne w WZGS 
w Nowym Sączu 15  ton pas:ty dla 
świń na II kwartał br. otrzymano tylko 
5 ton, dla drobiu natomiast. paszy 
w ogóle nic było. W dodatku spoSród 
27 placówek z...1.kop,i_ai15kich oddających 
na mocy umów z gospo'darstwem od­
pady pokonsumpcyjne - ty�ko nielicz„ 
ne wywiązują się jako tako. Dziś go­
spodarstwo ma wprd\Vd7.ie 2 pn„t1.:"­
torów - SZRODiM oraz Wyd:tiał 
Zdrowia przy Urzędzie Wojewódzkim 
w Nowym Sączu - ale nie potrafią 
oni wiele pomóc. Komu więc zacznie 
być bliski los gospodarstwa

1 
które na• 

wet w fatalnych ubiegłorocznych wa­
runkach potrafiło wyprodukować 28.512 

tkg żywca wieprzowego, 604 kg dTobiu 
i 88.477 jaj kurzych ? 

gorocznych w ogóle nic skończy S.lko„ 
ły podst.awowej, Wychodzi się jl"<inak 
z założenia, ie lepszym wyjściem jcsi 
eliminowanie uczniow uciążliwych. 
trudnych, a tym samym ochrona po., 
zostałych prz.ed ich dym wpływem„ 
nrż stosowanie „taryfy ulgowej". Oczy­
wiście, nie sposób ·p

olemizować z ta ... 
kilm stanowiskiem. Nasuwa się jednak 
pytanie: czy nie b�dą mieć tego sa1ne­
g-0 wpływu na kolegów z nowej klasy? 
żaden nauczyciel nfo powie tego 
wprost, ale przecież zostaw i.anie ucz­
nia na drugi rok w tej samej klasie 
jt'St nie tylko karą, lecz i cichą na­
drziieją: a nu.i przeniesie się do Mme,j 
szkoły, albo w ogóle :trczygnuje z. nauk.i.. 

Trudni nie budzq -w-spółczucia. M� 
wi się o nich jak najgorzeL również 
v, szkole. Wszyscy prz.cpowi.adają im 
fatal.ru\ przyszłość, bo pr.z.ecież „matka 
i ojciec też nie są lepsi". Albo polt:pia 
się „wyrodka", który przynosi wstyd 
całej rodzinie, bo rodzina porządna: 
ojciec nie siedzi w więzieniu, mat­
ka nie pije, txlko . . .  po prostu nie mają 
czasu zajmować się dziećmi. 

Nauczyciele twierd2:q, że robłą 
wszystko co w ich mocy. Przyznają 
jednak, że niewiele mogq, ponieważ 
klasy są liczne, a programy przełado­
wane. W szkołach miejskich nauczy„ 
ci<>le zwykle interweniują, gdy dziec• 
ko przycflodz.i do szkoły posiniaczone 
lub brudne. Na wsi róż.nie z tym by ... 
wa - tam wszyscy raczej wiedzą, dla­
czego dziecko jest bite czy zaniedby„ 
wane. Z drugiej st.ro.ny interwencje 
nauczycieli nie zawsze przynoszą ocze­
kiwany skutek. Dopóki bowiem dziec• 
ko nie jest maltretowane i głodzone. 
dopóty wszystko jest w granicach nor­
m;y. 

A przecież i.anim ucz.eń stanie się 
dwunastoletnim czy citernastolelnim 
1 1draniem spod ciemnej gwiazdy". naj ... 
pierw jest siedmio, ośmioletnim ma­
luchem. I wówczas jeszcze można złu 
:i.a.radził, ale pod warunkiem, ie oto­
czy się dzieci zaniedbane specjal.zul 
opieką. Karanie dwójkami czy uwa ... 
gam.i w dzienni.ku nic - w takich 
przypadkach - nie zdziała. Strach 
przed następną dwójką jest z reguły 
przyczyną wagarowania. I tak właMie 
aw:,,kk li� ,-:zyna. 



więc: Lucyfer11, Smoki itp., holowniki 
nazwy kojarzące się z siłą: Zubrv, Tu­
Tli itp .. Lodołama<:ze - to rodzina dra­
pieżników: Wilki, Tygrysy,Rekin11. Sta­
tki ratownicze mają . nazwy wiatrów: 
Haln11, Szkwał itp. ,,Pasażery" noszą 
imiona wielkich Polaków: Batory, Ste­
fan Bator11, Sobieiki, Chrobry, Pu.laski, 
Kościuszko; pasażerskie jednostki wy­
cieczkowe noszą wdzJęc�ne imiona 
dziewczęce, jak: Halka, Marysia, Mar­
gitka, Jul-iszka. A statki towarowe? Ich 
nazewnictwo jest związane z miastami 
i ziemiami' Pol-sk.t, z nazwami rzek czy 

Jerzy Kotlarski 

wll'eszcie jacht Sądecczyzny, któremu 
nadaliś·my imię Dunajec jak naszej 
rzece, która swoją wstęgą spina całą 
Nowosądecczyznę. Niech pływają po 
morzach i oceanach i sławią i-mię Pol­
ski !  Niech im nigdy nie zabraknie sto„ 
py wody pod k ilem. 

A oto onę: 
Cyrla, zbiornillrowiec motorowy CPN 
Gdań.sik, 497 BRT 
Dunajec, ja-oht żaglowo-mot.ororwy No­
wosą,dockiego Okil-ęgowego 7'W'ią:oku 
że,gk<rekiego, 14,5 BRT, Gdyma 
Generał Zaruski, jaeht żaglowo-moto-

Niedźwiedź, holow.n.hlc motorowy Za­
riządu Por,t., Swzeoi,n, 119 BRT 
Nosal, zbio.m.ikowiec motorowy CPN 
Gdańs.k, 342 BRT 
N owy Sącz, motorowy maSiQIWliee w2JY\o. 
cn.iony do pnrewo:ou rudy P<>lslciej że­
glugi Morskiej, 3809 BRT, Szczecin 
Orla, motorowiec towarowy Polsikiej 
Że,g1ug;i Bałtyckiej, 473 BRT, Kolo­
brizeg 
Pieniny Il, z.biomtkowdec motorowy 
Polskiej żeglug.i Morslkiej, 18 249 BR�r, 
Szczecin 
Podhale, motorowy masowiec w �n1i0c-

W 
szystkie wody współczesnej Rze­
czypospolitej Polskiej płyną do 
Baltylru. Jej Zliemie leżą między gó­

ram i  a morzem, przecięte wstęgami 
rzek i dróg. Od wieków szlaki połud­
nie-północ rozpoczynały się na górskiej 
granicy Rzeczypospolitej - na przelę­
cz:�ch karpackich. Bramą wjazdową na 
Sądecczyznę była dolina Popa,adu. Od 
Muszyny rozpoczynał się wielki szl2k 
wodny, spławny, biegnący obok szh­
ku lą<loweg-0 dolinami Popradu i nu„ 
najca. Tędy wędrowała węgierska 
miedf.

1 
znaleziona po wiekach we wra­

ku „miedziowca": statku handlowego 
daw.nych wieków - na dnie zatoki 
Gdańskiej. Tak dotrwało do . naszych 
czasów. I dzisiaj polskie porty bałtyc­
kie są portami tranzytowymi dla towa­
rów węg.ierskkh, słowackich, i czeskich. 

Daleko jest od gór do morza, a prze­
cież gdy wody Dunajca dopływają  do 
Wielkiej Wody, spotykają  tam nazwy 

- zna jome - swojskie. To statki nno­
SZOiile morską falą noszą im�ona 
mia6t, sa,czytów, gór i ludzi. Nowosąde­
oc?�-bny. 

Statki Nowosądecczyzny 
N�zC:wnictwo statków nie jest przy­

p<1.dk0we, istnieją zwyczaje i reguły 
miGdzynarodowego okrętownictwa ł ze­
glugi .  Nie można wię-c nazywać tym 
samym imieniem dwóch statków pły­
wających w tym samym czasie, nie 
można nadać irn,ien ia statku. który za­
tonął lub był złomowany� przez okreś­
lony czas. Niektóre statki noszą naz­
wy podobne, ale wówczas zostają jak­
by . ,no rmmerowane" - np . .,Pieniny 
Il", dla odróżnienia od „Pienin". Ist­
nieje też tradycja - stara jak żeglu­
ga - nadawania imion statków, któ­
re już nie istnieją i przeszły do histo­
rii - nowym statkom, przejmującym 
tym samym dziPdzictwo swych poprze­
dników. I tnk np. m/s ,.Tobruk" jest 
następcą s/s „Tobruk" z okresu II woj ­
ny 1wiutowej i liat powojennych. 

P. , lskie nazewnictwo statków stosu­
je również pewne reguły wiążące się 
z rodzajem i przeznaczeniem jednostek 
oraz serii budowanych statków. I tak 
polskie statki rybctckie - kutry - ma­
ją nazwy zaczyr:ające się od skrótów 
literowych portu macierzystego jak: 
Gd11, Swi, Dar (Gdynia, Świnoujście, 
Darłowo). itp. i kolejne numery; Wlięk­
s2.e jednostki noszą nazwy rzek: Rega, 
Radunia i i nne lub nazwy gwiazd czy 
stwotzeń morskich :  Uran, Urania, Jo­
wisz Hp. Stalki techniczne - pogłębia­
rk,i noszc.1 nazwy ,,piekielne" - i;ą 

imionami ludzi, którzy z.;.1p isali się w 
polskiiej his-tol'IU. Mamy więc serie:  ge­
neralską, profesorską, z.iem polsk.ieh, 
uniwersytecką, · politechniczną, kopal­
nianą i wiele innych : 

A jakle statki noszą nazwy związane 
z Nowosądecczyzną? J est ich niemało. 
Sporządziłem d·la Czytelników „Dunaj­
ca" zestawienie wszystkich statków, 
które łączą się nazewnictwem z woj-e­
wództwem nowosądeckim i ziemiami 
leżącymi obok jego granic, a ciążącymi 
ku niemu. które mówią o ludziach Są­
decczyzny, łączą się z tradycją „Strzel­
ców Podhalańskich" (np. ,.Narwik "), z. 
,,wiatrem od gór". Podaję ich nazwy, 
rodzaj napędu (M - moto.rowiec, 
TP - turbinowiec, ŻM - żaglowa-mo­
torowy), armatora i port mac.ierzysty, 
wielkość jako pojemność brutto mie­
rzoną w RT - rejestrowanych tonach 
( I  RT = 100 stóp sześciennych = 2,83 
metrów sześciennych). i przeznaczenie. 
Są holowniki i zbiornikowce, masowce 
i statki towarowe, .,rybaki", , ,pas:12".ery'' 
i .,ratowniki", są zbiornikowce, w 
myśl bowiem starej tradycji kopa1nic­
twa ropy naftowej ,  które się dotych­
czas kojarzyło zawsze w Polsce z te­
renem podgórskim, pol skie statki  zwią­
zane z przewozem ropy noszą nazwy 
,.górskie". Moie wyt�skniona „wielka 
ropa" niżu polskiego zmieni w przy­
szłości ten zwyczaj , ale dotychczas na­
sze zbiorn ikowce noszą nazwy Pienin ,  
Tatr ,  Nosala, Ry:c:ów, Sokolicy l td .  Jest 

rowy M.iędzy.woj.ewódrzJd'ego Ośrr'odka 
&1k.olenia Mor�ego LOK, 71 BRTj Ja­
stannia 
Giewont li, z.hiomikowiec turtb.iin.owy 
Polakiej żeglugi Moasilciej, 70 688 BRT, 
Sz,czecin 
Gorce, zbtonn.Lk.o·w.i-ec mot.o«,o·wy CPN 
Szczeceiin, 498 BRT 
Gorlice, motorow.iec towarorwy Pols1dch 
Linii 0<:eanicmyoo, 2870 BRT, Gdań.!llt 
Granik, motorowiec ryba,ak.i PPDiUR 
„Odra", 100 & BRT, Swinoujście 
Gra.nit, holownik motorowy WOPN 
„Petrobaltic", 999 BRT, Gdańsk 
Groń, zbio.mlikosV'iec motorowy CPN 
Gdańsk, 342 BRT 
Halka, motor-0wtiec paeażerrstk.,i Żegl,ugi 
Gdańskiej, 407 BRT 
Halniak. trans.p.or,towńec motorowy ry­
backi PPURM „T1ranooceam", 5 126 BRT 
Szczecj.n 
Halny, motorowiec riat.ow.ni.azy Polskie­
go Rate>wnictwa Okrętowego, 55 BRT, 
Gdynci-a 
Kasprowy W ierch, zbiorn ikowiec tiur­
bi,nowy Polsi<iej żeglugi Mo�ej, 
70 671 BRT, Sz=ec1n 
Lubań, zhiom.ikOWi-ec motorowy CPN 
Gdat\sk, 690  BRT 
Magura, z.bio,rnikowiec turbin.owy CPN 
Gdańsk, 22 190 BRT 
Morskie Oko, motoro\Vliec rybaolci. PPD 
iUR ,,O.dra.", 797 BRT, Swinoujśde 
Narwik II, motorowy masowiec wrz.rno­
cniony do pl'.'lzev;o.zu rudy, Pol3kiej że­
glugi Morslkiej,  20 596 BRT, Srezecin 

n io..n.y d,o pre.ewoz.u ll'ludy Polslldej z„ 
glugt Morak.iej, 1 1014 BRT, 52x:zeoin 
Rabka Zdrój, motorowuec towa<rOWJ' 
Polskich Linii OceaniC1J11„.Cfh, 1990 BRT, 
Szc,zeain 
Runek. zbiornikowiec motorowy PUM 
„Port Serwice" Gdynia, 537 BRT 
Rysy II. zbiornikowiec turb.1nowy Pol­
aktlej żeglugi Morskiej, 70 667 BRT, 
Sz..cz.eciat 
Sokolic.a, zbi.onnikiowliec m.otorowy Pol ... 
akiej żeglugi Morskiej 81 197 BRT, 
S1.crleci:n 
Szczawnica, moto.row-ie.c towairowy Pol„ 
skiloh Lin.ii O<:ea,ni,:,myoh, 3375 BRT, 
Gdańsk 
Szymanowski. motorowiec 11owa.rowy 
CMfuoko-Pol.sikieg-o Towamys,twa Okr�­
towego, S.A., 9203 BRT, Gdynia 
Tatry, zbLom1ikowiec motorowy Pol­
sktlej żeglugi Mor-slk:iej, 18 244 BRT, 
Szczocin 
Tobruk, motorowy masow,iec "WTl.linOC• 
niony do przew0uu ,rudy PolS!k:lej Że­
glugi Morslciej, 19 775 BRT, Swzecin 
Turbacz, zbior.nikowiec motorowy PUM 
,,Ship-Se<rVlice" Szczectn, 493 BRT 
Władysław Orkan, motorowi.ee towaro-­
wy Polsko-OhińsJ< iego Towa1I1Zystwa 
Okrętowego S.A., 10 120 BRT, Gdynia 
Zakopane. motorOIWiec towarowy Pol­
skrich Li.n-bi Ocea!l'liCZiny<eh, 708 1 BRT. 
Gdy,ruia 
Zawrat, zbiorn ikowie<: motorowy Pol„ 
sl<iej Że,glug:i Morslkiei, 8 1 196 BRT, 
Soczedn. 

z�miast ankiety 
W od pv-w1ied,zi na zaproszenie do 

dy.3k u-s j i  o „Dunajcu" pagnę powie­
dz.i,cć, że nie wyobrażam sobie na­
szego tygodnika bez ,,Temperowania 
piór". Takiej pozycji nie ma, zdaje 
się w ża..dnej gazecie. A to jest 
wspani ::de, ie daje możność wypo­
wiedzenia się najzwyklejszym. po­
spolU.ym ludziom9 którym wszelka 
prasa jest niedostępna. Jacy ci lu­
dzie są uszc-zęśLiwiend, że mogą na 
lamach gaz.ety powiedzieć, co hn 
na °)-.ercu le2".y. 

Uwagi o „Dunajcu" Nie jestem sędzią 
Bez zdzh"·ienia przy jąłem l ist To­

warzyszy. w·ielu uważa bowiem. ie 
dziennikarz powinien „dociec sedna 
sprawy'', ui.tomiast ochotników do 
zrobienia porządku na swoim pod­
wórku jest jakby mniej. WyjaŚ!niam 
krótko: o zarnutach wobe<: Włady­
sława Fabe,ra pisano s,poro (,,Duna­
jec" również je podał, gdy wipłynę­
ly do WKKP). Jesl wszakże dobrym 
prawem obwinionego bronić swych 
racji i dlatego wydrukowaliśmy je­
go wyjaśn ienia. Jesteśmy gotowi 
uczynić to samo z każdym kolej.nym 
tekstem w tej kwestii .  ,,Szerokie 
rzesze czytelników tygodnika" 
z ochotą przyjmą zapewne także 
stanowisko współtowarzyszy Włady­
sława Fabera z jego macierzystej 
organizacji partyjnej. Ale tak się 
jakoś złożyło, iż nie trafiło ono do­
tąd w nasze ręce. Więc może daruj­
my sobie pouczenia „co powinno być 
cechą" każdego z nas? Czytelnik 
i tak zorientuje  się, kto „zadał so­
bie trud", a kto stosuje „przemilcze­
nia faktów". 

Styl Pana Zbigniewa Siatkowskie­
go · j('"st ujmujący. A co ba,rdzo wai'­
ne ,  n ie ma w nim jadu, a w��c 
spełnia zad:tnie uciszania rozjątrzeń. 
,JC'"sl serdeczny i przyjacielski,  i na­
wet, gdy 1,.1kaz.uje błędy w wypowtf'­
dziach pis,.ząrych ludzi ,  robi to jakoś 
jakby z t.ros·ką, jakby z żalem, że 
musi dać taką odpowiedź, a nie 
inną . .JF:dnym słowem Jego „Tempe­
rowan ;e piór" robi w,raże-nie jahhy 
było z k1raj u ,  gdzie z bratkami  kla­
dq chl0b na stół. 

Pytacie ,  o ozym pisać? O wszyst­
kim,  byle nie o wulgarnym erotyt­
mie,  ro -się zdarza w ,;Baśniach dla 
dorosly�h'1. Umiar w roztrząsaniu 
różnych spraw, jasna, rozumna., da­
lekosiężna myśl; p iękna poezja, pro­
ste, naturalne, nie zdziwaczałe wier­
sze, bardzo przyciągają czytelników. 
Nie używać i nie stwarrzać jakichś 
zdumiewających wyra?.ów, od któ­
rych aż język zgrzyta. Np. na·zew­
nictwo zamiasit nazywanie, zbiera c­
two zamiast zbieran ie  itd.,  itd. Aż 
się ro i w mowie polskiej od języ­
kowych straSizydeł. Skąd sńę to 
w:;,.ię !o '! Nie .ograniczać się do re-

gionu. Uczyć ko,.ehać w ieś i życie na 
WJi. 

Całym sercem p<Ytdra wiam Ko­
chan.ą Redakcję życząc wieL'- dego 
powod,z.eniia w Jej szlache,tnej pracy. 

ANTONINA ZACHARA­
WNĘKOWA Rabka 

Ze zdziw ieniem ... 
Komitet Zakładowy PZPR w Urzę­

d ;,�ie Wojewóch ... lcim w Nowym Sączu 
ze zdz.iY.'1.eni�m przyjął fakit zamie­
szczenia na szpaltach WaSizego Ty­
godn.ika wyjaśnienia Tow. Włady­
sława Fabera. 

�daniem Komitetu Zakładowego 
P ZPR przedstawienie  oS.wiadczenia 
bez pełnej inforrnacji o zarz.uta-:h 
postawionych Wicewojewodzie i nie­
wydrukowanie pełnej notatki s.po­
rzą.dzonej pnez Głównego Specja­
listę MAGTiOS Ob. !zydoca Chorn­
czyka nie daje możliwości· s.zerok!rn 
rzes.zom czytelników Waszego Ty­
godnika na wyrobienie sobie obiek­
tywnego poglądu co do etycu10-mo­
ralneg,o postępowania Tow. Wlady­
sla wa Fa bera. 

Jednocześn ie Komitet Zakładowy 
PZPR uważa, że Tow. Redaktor ni� 
t:róbo,wał nawet dociec sedna spra­
wy oraz zbadać i pr,zeds.tawić jej 
wszystkie aspekty na łamaoh Ty­
godnika , co powjnno być cechą każ­
dego d�ennikair,za. 

Na!;'zym zdaniem oświadczenie 

w,in.no być poprzedzone przedsta­
wieniem zanz.,ulów skierowanych do 
WKKP jak rówtn ież postawionych 
prze.z Głównego Specjalistę MAGT­
iOS Ob. I. Chomczyka, który w swej 
nota tc-e szczegółowo opisał postępo­
wa.nie Tow. \V. Fabera i nie roz­
s,trzygając, czy jest ono zgodne 
z obowiązującymi przepisami lecz 
sugeruje, że postępowanie byłego 
wicewojewody pozostaje w s,pr.zecz­
ności z zasada mi etyczno-m-0.ralny„ 
mi,  którymi powinien kierować się 
kal.dy członek Parti i  a s.zozególnie 
zajmujący wysokie stanowisko 
w admcinis,tracji pańs·b-v.·owej. 

Z całym naciski'?-""1 pragniemy 
podkireślić, że be-z w z.ględ,u na  obję­
tość Waszeg,o pisma, nas.zym zda­
niem niedopuszczalne Jest dok()[ly­
wanie jakichkolwiek skrótów lub 
prze-milczeń faktów dotyczących tej 
sprawy, gdyż w aktualnej sytuacj i  
odczytywane t o  jest wręcz z a  próbę 
man.ipulówania informacją. 

Zwracamy się zatem tą drogą do 
'l;pw. Redaktora do zadania sobie· 
trudu zg,romadzen ia pełnego mate­
riału dotyczącego zarówno za,rz,u­
tów jak i ich wyjaśnienia i przed­
sta,wienia opin.ii publ icznej obiek­
tywnego stanowis,ka w przedmioto­
wej sprawie. Uważamy, że jedn-0-
s-tro,nne przedstawienie sprawy z.aw­
sz:-c bulwersowało i nadal bul wer­
su je opinię n ie  tylko czlo,nków Pair­
ti-i Urzędu Wojewódzkiego. 

Za Komitet Zakładowy PZPR 
I Sekr.etarz (podpis nic<'zytelny) 

Proszę pamiętać, 7� nie jestem 
sędzią kompetentnym do wyroko­
wania w sprawie tow. Fabera. Nato­
miast „z całym naciskiem" zapew­
niam, że a r g u m e n t y Towarzy­
szy trafią na nasze lamy, jeśli tylko 
będziecie gotowi je sformułować. 
Od jesieni ubiegłego roku niezmien­
nie uważam „przedstawienie obiek­

tywnego stanowiska w przedmioto­
wej spra wie" za rzecz pilną. Zresz­
tą - nic tylko w tej akurait ! 

ADAM OGORZAŁEK 



Adam Kuchta z Bukowiny Tatrzańskiej 

Wybitna indywidualność plastyczna, 
jeden z najwszechstronniejszych pol-
1klch twórców ludowych średniego po­
kolenia. Wykonuje przedmiot) ze 
skóry (kierpce, opaski, tórbki, d1·obną 
galanterię), z drewna (szlachetna sny­
cerka, dawny sprzęt pasterski), z me­
talu (spinki, guzy do opasków, sprz<\­
e:zki, noże zbójnickie). Kuchta wytwa­
rza równict tradycyjne góralskie in­
strumenty muzyczne; do niedawna był 
jedynym Podhalaninem, który umiał 
robić tzw. kozy, czyli dudy podhalań­
skie, rekonstruowane na podstawie 
muzealnych zabytków. Kozy i złóbcoki 
Adama Kuchty na ogół mają pełne 
interesujące brzmienie. Nic dziwnego, 
Jch twórca jest również muzykantem. 

Szkołą była mu rodzinna wieś W 
c1.c1sach jego dzieciństwa żyli jeszcze 
najwybitniejsi dawni mistrzowie: 
Bigos, Dziadoflka, Ludwik Chowaniec 
i inni. Kuchta miał kogo podpatrywać, 
miał gdzie uczyć sJę dawnych moty­
wów zdobniczych, słuchać dawnych 
nut 

Fot. Wł,ADYSLAW WERNER 

Powiedziano k1cdy::;, t.c cz.ww1ex. jest 
w większym stopniu dzieckiem swojej 
epoki, niż swoich rodziców. Kuchta 
Jest w ' równym stopniu dziedclem 
,,swoich rodziców" to znaczy tradycyj­
nej sztuki ludowej, co ,,dzieckiem swo­
jej epoki". Na jego twórczość oddzia­
łuje współczesna góralska moda, której 
główną cechą charakterystyczną jest 
bogactwo zdobi n. przechodzące niekiedy 
w pewne przeładowanie, okazałość, 
paradno!.ć. Kuchta jest jcdnyrn 
twórców tej mody. 

Jego wyroby są ogromnie poszuki­
wane zarówno przez bliższych i dal­
szych sąsiadów, jak amatorów z całej 
Polski i zagranicy, szczególnie górali 
ze Stanów Zjednoczonych. Przez wiele 
lat współpracował z Cepelią - ale 
szczególnie lubi chwile, kiedy nie musi 
wykonywać terminowych zamówień, 
lecz może zajął! się twórczością wła­
sną - według własnego gustu i dla 
własnej przyjemności. 

ANTONI KROH 

Kany som ... sałasy? !  
Tau-y w maju. Kto nie Widaal Jch 

w tym czasie - n.ie wie. co .uiaczy t..1-
trzańsklie przedwiośnie. Wysoko w gó­
rach i w kotlinach J=ze zima. Ciąg­
nie chłodem, a na halnych pustaciach 
k.olorowo ł jakże - pięknie. 

Chodzę więc po mych górach, pu­
at;ych, pięknych I - cichych. Odwle­
dzilem halę Kopieniee i halę Na Sto­
lach, Wyżnią i Niżn.ią Chochołowską, 
Miętusią i Jaworzynkę. PYzegonilem 
się Cze,-wonyml Wierchaml, bylem na 
Tomanowej i wybieram się w ... stronę 
Pysznej. c

a
łkiem jak w książ,ce o t;ym 

samym tytule, tyle ze to całkiem inne 
czasy. Jak w góralskiej śpiewce: 

mija.jom sie ludzie 
Jnne teroz easy 
kany sie podziały 
bacowskie sałasy ... 

Będzie więc uecz i o szałasach. Tych 
bacowskich, tych pasterskich, bo temat 
to stary, powracający jak bumerang 
z każdą wiosną, wraz z redykiem 
owiec i wypasami. Gdzie więc są te 
pasterskie szałasy,? Gdzież to zbryka­
Die owiec, juhasi i watry? ... 

Szałasy bacowskie - są. Najpierw 
odbudowano je na Jaworzynce. Póź.niej 
przyszła kolej na wioskę pasterską na 
Kopienicy, hali pod Kopieńcem, naj­
okazalszą, najpiękniejszą a zachowa­
nych. Szałasy odbudowano w miarę 
solidnie, n!'e na tyle jednak, co kiedyś. 
Pojedynczy gont na dachach lub deski, 
wymiana zbutwiałych belek, dorobie­
nie dwierzy, bo jakżeby inaczej można 

-·s 

było szałasy przed turystami pozamy­
kać - na kłódki? ... 

Teraz jest pora na szałasy na Cho­
chołowskiej. Także się za nie .zabrano. 
Nowe dachy, nowe belki w miejsce 
tych ignilych. Nowe kłódki i tabliczki 
w atramentowym kolorze oznajmiające, 
ie są to obiekty zabytkowe ... 

No i dobrze; to cieszy. Mamy więc 
renesans szałasów, może przyjdzie po­
ra i na wypasy, taki malutki renesan­
sik, miniaturkę tego, co było niegdyś 
w Tatrach, wspomnienie, jak brysk 
dawnych pasterskicb wypasów z całą 
oprawą, rytuałem, dojeniem 1 klaga­
niem sera, robieniem oscypków i ca­
łym tym klimatem, którego nikt s mlo• 
dych juź. nie zaznał, a j starszych co 
go pamiętają - też coraz mn1ej. 

Pojedyncze pasterskie obiekty odno­
wiono i w dolinie Lejowej, i na hali 
Na Stolach. 

O szałasach hali Na Stołach - wy­
pada osobno i szczególnie, bowierri 
właśnie tu., a nie gdzie indziej, zapo­
czątkowano w czynie społecznym 
i przeprowadzono, choć nie bez trudu, 
akcję odnowy pasterskich szałasów 
przez mlod?.iei: zakopiańskiego Techni­
kum Budownictwa Regionalnego. 

Miałeś rację, profesorze Białas, stary 
serdeczny druhu z ławy szkolnej, po-­
dejmując się renowacji obiektów pa­
sterskich, które - choć stanoW'tły za„ 
bytki kultury chronione prawem - ni­
szczały bezp:rawnie tak samo jak wiele 
innych cennych budowli z minionych 
czasów. 

Siedzę na przYzbie sza.lasu na hali 
Na Stołach w wiosennym słonku ta­
trzatl.skiego przedwiośnia. Spoglądam 
przed siebie na Twardy Upłaz i tam 
również widzę świeże darnice odnowio­
nych dachów szałasów. Wiaternikiem 
oa sza.lasie ehrobocz.e wiat.- i łWtźdże, 

Ludomir Mozela 

• 

• * 

szukałem dni  oplokonych 

płaczem czystym - rzęsistymi Izami 

niepowrotnych wschodów szczęicio 

w meandrach czasu 

w prqdzie przemijania 

I nic - oni też muszki ciało 

tylko powietrze pod rękq 

popiół tęsknoty w two rz 

no �górzu w jodeł napiętych lukach 

cięciwo wiatru 

tabun koni chmurnych po niebie 

więc nic - nie ocalało 

i spada popiół no srebrnq blachę wody 

no twarz w niej moją - czy nie moją 

no skroń zbyt białą 

. . .  RSW „Prasa-Książka-Ruch" Od­
dział Wojewódzki w Nowym Są.czu, 
Komenda Chorągwi ZHP, Zarząd 
I\.lieJski TKT, Teatr Lalek w No­
wym Sączu na I Wojewódzki Prze­
gląd Teatrów Lalkowych; 

• Urząd Miasta I Gminy w Kry­
nicy, Miejsko-Gminny Ośrodek Kul­
tury w Krynicy, Wydział Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewód�kiego 
w Nowym Sączu, Wojewódzki Oś­
rodek Kultury w Nowym Sączu, 
Branżowy Ośrodek Lecznictwa 
Uzdrowiskowego w Kryniey, Aka­
demia Muzyczna w Krakowie Fil­
harmonia Górnicza ZZG w Zabrzu 
na XV Krynicki Festiwal Arii 
i Pieśni im. Jana Kiepury; 

,viatr huczy na graniach Cze1·wonych 
Wierchów, obłoki jak barany pasą się 
po niebie. Goni je wiatr niczym paster­
skie psy. A mnie Jest dobrze i - bło­
go. Z zeszłorocznej skuciny, z traw 
i zielska wychodzą niebl.,..kookie go­
ryczki. Cala łąka jest modra. Z oddali 
powiew niesie charakterystyczny za-

pach topniejącego śniegu. Lecą alpej­
skie" przybłędy - kruki, na których 
krakanie odpowiadam w ich własnym, 
kruczym języku. 

Robię to jeszcze bezkarnie; nikt mnie 
tu nie widzi i nie słyszy, bo nikogo 
w Tatrach teraz nie uświadczysz. Lu­
dzie, jeśli są, nie chodzą wysoko. Ko­
zice karmią młode i wolą się nie wy-
chylać z. miejsc bezpiecznych. • 

W schronisku na Ornaku - grupka 
taterników. Wionie od nich tym cha­
rakterystycznym taternickim smrod­
kiem, który tu nikogo nie drażni. Na 
ławkach przr.d schroniskiem parę osób 
wygrzewa się w słonku. Pies owczarek 
drzemie, mrucząc co� pod swym psim, 

• Zarząd WoJewódzki Związku 
l\11odzieiy WieJskieJ w Nowym 
Sączu ua 1ebranio informacyjne 
dotyczące powołania spółdzielni 
ośwłatowe,J „Wstechnica Ludowa"'; 
• WoJew6dzki I Miejski Komitet 
Zjednoczenego Stronnictwa Ludo· 
wego w Nowym S=tczu na uroczys. 
111 akademię • okazji Swięta Ludo­
wego; 

• Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Nowym Sąc:1.u na nadzwy­
czajną sesję Rady; 

• Komitet Organizacyjny Mi�dzy­
narodowego Spływu Kajakowego 
na Dunajcu na XL Międzynarodo­
wy Spływ Kajakowy na Dunajcu; 

• Klub MPiK w Nowym Sączu 
oraz Miejsko-Gminny Ośrodek 
w Starym Sączu na n ystawę ma­
larstwa na szkle Bogumiły Rosiek­
-Pękały, 

czarnym nosem. Może śnią mu się kier­
dele owiec, zbyrczących njegdyś po ta­

.trzańskich pustaciach. A może, jak 
i nam wszystkim, lepsze czasy dla ta­
trzańskich włóczęgów, górołazów? 

Wszystkim nam marzy się w Tat1-:ach 
Inny klimat dla Judzi kochających gó­
ry. Marzą się wyprawy w stronę Pysz-

Fot. WŁADYSŁAW WERNER 
nej i na Górną Tomanową, na Kopy 
Sołtysie i w rejon Kominiarskiego 
Wierchu - po starych turystycznych, 
niezupełnie jeszcze zarosłych ścież.­
kach i szlakach. 

I marzą nam się Tatry ciche, spokoj­
ne, czyste, których dostojeństwa nie 
zaki.'...ci ani wybryk przypadkowego 
niby-turysty, ani też nieliczne wpraw­
dzie, ale byłe, niechlubne polowanka 
w Scisłych rezerwatach, i to czasem 
w okresach ochronnych. 

KAZIMIERZ WR"'BEL 

(Polowa maja. 1981, pi.\óa1H! w szu.tQSHI 
Na Stolach.), 



Tom, gdzie story los całuje się z młody­
mi łąkami i uprawnymi polami, stał ten 
dziwny dom. W nocy zawsze swieciło się w 
nim światło. Kaidy wędrowiec m6gl tam 
wejść znoletc schronienie. Mógł też na­
ocznie się przekonać ie w miarę przyby­
wania goścł dom r6sł w górę i wszerz. po· 
trafił orzyjqć wuystklch W dzień nato­
miast wracał do normalnych rozmiarów. 
Był zwyczajnym domem. Jakich setki 1 ty• 
siqce na ziemi. Dobrogist, wlokiclel tego 
domostwo. wiedział, d laczego tok się dzic-

Baśń tyl ko dla doros!ych 

zjadł swoje I drugich, I z kpinq m6włl o 
gościnie Dobrogisto 

- Ten twój aom niedługo pęknie i za. 
woli się. Kto to widział, oby drzwi przed 
nikim nie zamknąć? Ja z nikim się ni­
czym nie dzielę - chełpił si, Przecław. -
Nie mo dla mnie spraw I osób świętych. 
Jestem wolnym człowiekiem, królem dla 
siebie 1. .• 

- Poddanym - dopowiedział Oobrogist. 
Przecław spojrzał krr:'(łlO zezowatymi 

DZIENNA LATARNIA 
Je. Był bowiem wyz.nawcq świętej obojęt­
ności. Cóż to tokiegot Ano, nic prostszego l  
Polegało to no obojętności wobec własnej 
osoby, o nigdy wobec i nnych Cudzy los 
był mu bl iższy nłż własny. Dlatego też w 
nocy paliło się w Jego domiszczu świa­
tło, przyzywające I wołające, które gasiła 
dop+ero poronna, łqkowo-polno i leśno 
ptasia wrzawo to oknem. 

:>obrogist okruch tego światło dowal 
no potegnonie w tonodne każdemu ze 
swoi-:h gości, mówiąc :  

- Z tym światłem możesz i ść ,  przyje• 
cielu,  nawet w najczarniejszą burzę ! To 
jest twoja dzienna latarnio I Ono zapewni 
ci zwycięstwo. 

I szedł jeden z drugim prosto w czoło 
każdej burzliwej 1owieruchy, która może 
się zdarzyć w Jimie I w lecie, no wiosnę 
i w czasie jesieni. Wnet się też przekony. 
wali wszyscy gokie Oobrogisto, ie są za­
rażeni świętq obojętnościq, ie równiei w 
swoich domach zostawiają zapalone nocq 
iwiotla, lctóre jak wici głosiły wezwanie 
do miru I przyjofni. Coraz więcej tei było 
właścicieli dziennych latarń, bo rozmnoży. 
ły się one cudownie. Cudownie I Jak w ma· 
rzeniu o bogactwie. 

Ale jednej nocy zawitał do domu Do· 
brogista zezooki Przecław. Był to człowiek 
zły jak oset, gorzki jak ocet, twardy jak 
osełko. Rozparł Słę za stołem, .,.jedzenie 

oczomł i zo gościnę podziękował ltołe­
kim, krzywym słowem. 

Rankiem Dobrogist wręc.tył mu - jak 
koidemu przywędrcowi, okruch łwiotło 1 
dziennej latarni. 

- A mnie to no co� - spytał Przecław, 
ole wziął promyk, bo nauczony był wnyst­
ko brać. 

Dobrogist powiedział mu oo pożegnanie 
coś, co brzmiało jak przestrogo : 

- Pamiętaj, Przecławie, ie Im większy 
złoczyńco, tym większe sq Jego upadki. 

Ale Przecław machnął ty�o lekcewo­
. iqco ręką i ruszył przed sieble. Szedł no 

przełaj przez polo, depcząc świeże za„ 
siewy. Piękno l ipko nie ukrywała swego 
zielonego oburzenia : 

- To jo nie śmiałam rosnqc5: na polu 
1 wybrałam m iejsce no miedzy, a ty masz 
odwagę deptać zboiet 

Przecław pogardliwie splunqł w stronę 
zagniewanego drzewo. I dotqd kizie tok 
przez wszystkie dni depcząc wszystko wiei· 
kiml krokami. Idzie skacząc po głowach ... 
Jak długoł Kiedy zapo li  swojq prywotnq, 
dzienną latarnię? Jej promyk rłoiył mu 
Dobrogist tui koło serca. A ono prr:eclei 
bije w piersi Przedowa potęłnie. 

EMłl IIEl.A 

Aby nie było meporoz.um.1..:n, wy ­
jaśaiam od razu, 2e nie mam za­
miaru zajmować się japońskim cu„ 
deńkiem Gamerą. odrzutowym żół­
wi.em do poskramiania innych li­
gantycznych straszydeł, le<:z praw­
dziwymi wydarzeniami z ziemi eu .... 
ropejskiej, odtworzonymi wz.ględnie.. 
wiernie w filmie FLIC STORY. 
Wydarzenia są dość kamera1ne; 
sprawa - publiczna, na pewno nie 
dotycząca tylko Paryża I czasów 
jjprzed lat trzydziestu czterech. 

Franciszek lojas-Kośta 

Jeb Swiątek 
Ciemo nocka 
stanena 

w zleleni 
pleniem ogni 
w ozmajdanlu zywlcnych puchorów 

ko 
oko zowklzL 
Muzykant 
wysuł z harmonii 

no obyrtke 

góralskie nutlcL.. 
Zesly � wierchy oześpiewane 
do razu 
w zowyskoniu dzieweckim. 
Chojto 

z niedobocka ogień przeskoq,I I... 

Pozgnięte cyrwieniom 
no gębuslak 

� .lziewki. 

w ozgwieździe jornoici 
posłan4N\f wiOfteCklem 

I 
nie włada kl. 
przesiqkły w -ocność nocy 

lftlełoworu.m ... 
Nostorsy 
schowol nMdopolek watry 

W mie;scu l'Alodych 
trowy 
grzbiet prościely. 

pod c:lorftłclie. 

Wnet póh,ocek pr1ysel we -1 paów 

ll)odaniem 
I 
jesoe lionlelca po wierchach woterki sle tleły. 

chroni nasze bezpieczeństwo, budzi 
naszą sympath:; ale kto, po zasta­
nowieniu si,:, chciałby robić to co on 
I wysłuchiwać od byle prostytutki, 
dręczonej przezeń perspektywą wię­
zienia na odmowę donosu, że „to 
cl1yba dobrze, że nie zdradza"? 

Oto dwóch ludzi : bezwzględny 
zbrodniarz 2mile Buisson i ścigają ... 
cy go inspektor Roger Borniche. 
Siedzimy ich poczynania, oceniamy 
motywacje, poznajemy charaktery 
t stopniowo zaczynamy rozwnieć, że 
film Jacquesa Deraya to coś więcej 
niż nieskazitelnie opowiedziana fa­
bula sensacyjna: to traktat o pew­
nym kręgu wydzielonym ze społe­
czeństwa. Kręgu przestępców i ich 
poskramiaczy I ściganych i ścigają­
cych. zwierzyny i myśliwych. Oczy­
wiście, aby dzia}ać? przestępcy 
wdzierają się ze swego kręgu do 
świata normalnego; oczywiście, aby 
osiągnąć cel, policjanci przechodzą 
ze świata normalnego na ich teryto­
rium; ale tam, na owym terytorium 
,.granica między myśliwym i zwie­
rzyną często się zaciera. Ten sam 
język, te same kontakty" - jak 
ocenia autor scenariusza Alphonse 
Boudard, który zna świetnie temat, 
bo sam byl kryminalistą. Aby wy­
grać z inteligentnym zbrodniarzem, 
trzeba się wczuć w jego myślenie, 
przejąć reguły gry 

I 
niema] wejść 

w jego skór�; a · to nie pozostaje 
bez śladów w psychice. Jedną z 
kluczowych scen znakomitego filmu 
BULLITT jest ta, gdy d•iewczyna 
mówi w chwili rozpaczy bohatero­
wi, wzorowemu policjantowi: 0to 

SuperpotWór 

Superpotwora, którego w filmie 
odtwarza Jean-LOuis Trintignant, 
zrodziła okupacja, obcy terror, de­
cydujący o niemoralności ,,zwykłe­
go" świata. i wyratnie zostaje to 
w filmie zaznaczone. W tym bagnie 
kolaboracyjnych donosów dla pie­
niędzy, dla świętego spokoju, a cza­
sem dla satysfakcji dawanej swoim 
podłym Instynktom, rację mają tyl­
ko najdrapio'l.niejsi. Więc Buisson 
staje się najdrapież.niejszy. PrzecieZ 
jednak Trintignant pokazuje w nlm 
nadal człowieka; jest niejako adwo­
katem tej postaci; wysuwa go na 
plan pierwszy w filmie, który za 
głównego bohatera ma niby mieć 
policjanta (FLIC STORY to „opo­
wieść o gliniarzu"; nawiasem wspo­
minając, cóż za koszmarny tytuł ! 
Kiedy oryginalne nazwy filmów ftą 
ca}kiem zgrabne, to się je u nas 
ulepsza; a kiedy trafia się taka nę­
dza, w targanie francusko-angiel­
skim, to zostaje pozostawiona bez 
zmian .. .  ) 

.... zni .. ?r>?v 'A,.,.,. • • .  i .... ..... ; ...  �t,·1'� ... z 

się z prz.cmocq. Musisz się nią za­
razić. Rzuć to, bo przestaniesz być 
sobą". 

Ten wymiar sprawy nie jest pod­
kreślany we FLIC STORY (z pew­
nością dlatego, ie grając. tu inspek­
tora Alaln Delon, współproducent, 
nie lubi być negatywny) - ale jed­
nak akcentuje się niepisane porozu­
mienie policjantów i zbrodniarzy: 
ci pierwsi przyjmują kodeks postę­
powania tych drugich, a więc nie­
jako ich nobilitują, wchodzą d<>­
browolnie do ich kręgu, dają się po­
zornie oswoić. To nie jest pomysł 
fabularny; to fakty. Inspektor Bor­
niche cieszył się szacunkiem świata 
przestępczego. bo był .,lepszym gra­
czem" - ale według zasad środo­
wiska, które przyjął. Wygrywa!, bo 
lepiej szantażowa}, lepiej wykorzy­
stywał donosy, lepiej posługiwał się 
zastraszaniem. 

W czasach Sherlocka Holmesa 
można było jeszcze wierzyć, ie to 
genialny mózg policjanta czy detek­
tywa pozwala mu odkryć i pojmać 
nrzf'�ton,..ę. T<',.� 7 f'lA,v·�e z,......,,..7onie 

mają kryminalistyka, tempo działa­
nia wspomagane przez technikę -
i kontakty ze światem przestępczym. 
Buisson podczas swej ucieczki wspa­
niale myli ślady, jest arcyczujny 
i bezwzględny - ale na nic to 
wszystko; wszędzie czai się zdrada, 
kal.dy znajomy może być donosicie­
lem, sieć kapusiów tworzy matnię, 
z której trudno uciec. Kto napraw• 
dę rządzi w tej dżungli? Strach. 

Jeśli zaś rządzi strach, to wygry­
wa ten, kto potrafi go lepiej wyko­
rzystać. Buiss�m jest superpotwo­
rem, bo nawet domniemanie dono­
su karze śmiercią; jego bezsensowne 
strzały do ludzi to już patologia 
(a przecież jest to człowiek wybit­
nie inteligentny); czymże jednak ta 
patologia zostaje spotęgowana? 
$wiadomością śmiertelnego zagroże­
nia. 9ra w zwierzynę i myśliwego 
na tym etapie przestaje być wszelką 
grą, jest wynaturzeniem obustron­
nym, bo przemoc rodzi przemoc. 
Scigane zwierzę staje się wściekle 
i ką�a na oślep. Oczywiście, że in­
s ... ,.t�+ ... ,. p,..,_ ... : ,.l,,,.,. ;�v,., ł<'..,. który 

Tak, Delon staje się tu tylko part­
nerem Trintignanta. Czy to znaczy, 
że jest nieprzekonujący? Nie, rów­
nież. ma rolę znakomitą. Ale jest 
kimś pod przymusem, kimś posta­
wionym w sytuacji bez wyjścia. 
Właśnie on, ścigający myśliwy J Dla­
czego? Bo wie, ie jego zwycięstwo 
musi być gorzkie, a poczynania mu­
szą być niemfJralne. 

On, policjant, jest również z krę­
gu zła. Stąd jogo głęboki smutek. 
Czy tych, którzy ten smutek ot:iczu· 
V'"' i-=I . T't'\""'�ł';.....,,.  l l'"'7""..,,.... " 



JetA to fragmenł monografii 
Zakopanego. zrealizowanej 
przez Instytut Historii Uni­
wersytetu Jagfelto6skiego. 
która uka.źe się na.kładem 
Wydawnictwa Literackiego. 

Hitlerowska okupacja na Podhalu rozpoczęła 
aię j uż 1 września. Położenie Zakopanego u po­
łudniowych, tatrzańskich rubieży kraju, pod­
ljęcie przez hitlerowców dywersyjnej akcji Gora­
lenvolku, duże nasilenie terroru niemieckie_go 
4 inne elemel.ltY ogólnej sytuacji rzutowały na 
bztałtowańie się głównych kierunków 9racy 
podziemnej i miejscowego ruchu oporu. Warto 
przy tym pamiętać, że na Podhalu w latac·h 
drugiej wojny światowej występowały zarówno 
czynniki silnie utrudniające polską akcję nie­
podległościową, jak też wybitnie stymulujące 

}ej rozwój . W rezultacie ruch oporu na tym 
terenie odznaczał się bogactwem form, wcze­
snym pojawieniem się i d·użą dynamiką. 

Mimo że we wrześniu 1939 nie zdołano zre­
eJ.izować akcji bojowych na tyłach niemieckie­
go frontu, wcześniej planowanych, i mimo 
opuszczenia w październiku podhalańskich 
grup dywersyjnych przez oficerów, którzy 
nimi dowodzili, nie zerwała się łączność po­
między ludźmi działającymi w ramach utwo­
rzonej wiosną i latem tego roku tzw. dywersji 
pozafrontowej . Do Zakopanego dotarii też 
stosunkowo szybko konspiratorzy z działającej 
na terenie Polski południowej Organizacji Bia­
łego Orła oraz opartej na środowisku harcer­
skim organizacji „Orzeł Biały Resurre.ctio" 
z centralą w Nowym Sączu. Jednakże obraz 
organizacyjny zakopiańskiego podziemia w 
pierwszych miesiącach i;o klęsce wrześn iowej 
nie by! jeszcze wyraźny. Chaos powiększali 
ludzie śpieszący do Zakopanego z zamiarem 
przedostan ia się przez Słowację do szeregów 
Wojska Polskiego we Francji czy na Bliskim 
Wschodzie. Zaczęli się oni pojawiać w dużej 
liczbie zaraz po zakończeniu działań fronJ;o­
wych. 

W styczniu 1940 roku szukali drogi przez 
Tatry na Węgry znani narciarze wyczynowi 
z Beskidu Śląskiego - Jań Legierski i Cieślar. 
Udzielił im pomocy i zaopatrzył w sprzęt nar­
ciarski właściciel sklepu sportowego w Zako­
panem, także znany zawodnik, Izydor Gąsienica 
Łuszczek. Po ujęciu uchodźców na Słowa cj i  
został aresztowany, a później wywieziony do  
Oświęcimia, gdzie wszedł w skład konspiracji 
obo�owej . 

Bardzo wcześnie zaczęły się zorganizowane 
przerzuty ludzi za granicę, podejmowane w 
porozumieniu z centralnym ośrodkiem war­
szawskim. Już 16 październ ika przybył do Za­
kopanego wraz z grupą wyższych oficerów 
Wojska Polskiego, major Franciszek Galica Za 
pośrednictwem porucznika Franciszka Łojasa 
skontaktował się ze Stanisławem Bachledą 
Żarskim, noszącym pseudonim Tałaj, którego 
krewni mieszkali w słowackim ·spiszu. ,.Tałaj" 
przerzucił całą czteroosobową grupę oficęrów 
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as Słowację, skąd szczęl,liwfo J)rzedomli się 
do Budapesztu 

W listopadzie 1939 roku rozwinęła dzlalal­
ność przerzutową na Węgry placówka Służby 
Zwycięstwu Polski, która na początku 1940 r., 
wraz z całą SZP - weszła w skład Związku 
Walki Zbrojnej. W przerzuty graniczne zaanga­
żowała się równie± Organizacja Orła Białego. 
Inicjatorem akcji przerzutowej w kierunku 
Węgier na  odcinku poronińskim był z ramienia 
OOB Władysław Szyc z Warszawy. W paź­
dzierniku 1939 r. objął tu dowództwo ucze­
stnik kampanii wrześniowej - podchorąży 
Wincenty Galica, pseudonim „pokrzyk", poma­
gał mu iżnynier Stanisław Kuhn. Poronińska 
placówka OOB zajmowała · się głównie orga­
nizowanie,m przerzutu ludzi i poczty przez 
Słowację na Węgry. Galica otrzymywał zako­
dowanymi telegramami wiadomości o terminie 
i liczbie ludzi przybywających na stację w Po­
roninie - przede wszystkim oficerów WP, 
głównie lotników i pancerniaków, najbardziej 
potrzebnych w nowoczesnej wojnie. Odbierał 
ich na stacji i lokował w willach poroninskich, 
najczęściej w „Grani" u Józefa Galicy 
i w , ,Strumieniu" u Ludwika Galicy, a także 
w willach Franciszka Łuszczka i Zofii Szulc. 
W pobliskim Murzasichlu punkt przerzutowy 
mieścił się w domu Paliderów. Przez punkt 
poroniński przechodzili nie tylko ochotnicy do 
wojska polskiego na emigracji, ale również 
emisariusze z kraju i do kraju. To Galica 
zorganizował przerzut Ila Węgry emisariuszki 
Krystyny Skarbek-Giżyckiej, którą przeprowa­
d,:ił kurier Jan Gąsienica-Kręty. Innym razem, 
w grudniu 1939 r., ludzi udających się na Wę­
gry „Pokrzyk" powierzył kurierowi z Chocho­
łowa, Stanisławowi Frączystemu. 

W styczniu 1940 r. u porucznika Łojasa 
w Zakopanem ponownie zjawił się major Fran­
ciszek: Galica, tym razem już jako organizator 
ZWZ w powiecie nowotarskim. W skład orga­
nizacji ZWZ weszły trzy rejony: Nowy Targ, 
Zakopane i Rabka , z siedzibą w Jordanowie. 
Rejonowi Zakooan e pod[<,galy trzy placówki : 

Zakopane, Kościel isko i ' Chochołów. Komen­
dantem rejonu Zakopane został mianowany in­
żynier Marian Mon iczewski (porucznik ,,Ma-­
rian"), a jego zastępcą Franciszek Łojas. 
W skład komendy rejonu weszli inżynier Adam 
Drozdowski (, ,Jesion") i profesor Michał Mała­
szyński (,,Mały"). 

Głównym zadaniem rejonu Zakopane było 
organizowanie i osłanianie przerzutów ludzi 
i poczty do czasu, gdy okrzepnie wyspecjalizo­
wana służba przerzutowo-kurierska. Funkcję 
kurierów z ramienia komendy rejonu Zakopa­
ne pełnili S. Bachleda żarski I Feliks Klaper 
(. ,Filipek"). Łącznikiem z centralą przerzutową 
w Krakowie byl i :  magister Jerzy Łaptaś, 
a także Anna Łojas, córka Franciszka oraz 
Roman Zawadzki z żoną Mieczysławą I córką 
Barbarą. Komenda rejonu odbierała przesyłki 
w punktach kontaktowych u Berestków, 
w schronisku na Hali Pisanej i u Słowińskich, 
'w restauracj i w Kirach. 

Jednym z pierwszych, który przetarli z Pod­
hala drogę do Budapesztu, gdzie działały jesz­
cze polskie placówki dyplomatyczne, byli An­
drzej Frączysty Kuśtyjon z Chochołowa. Józef 
Krzeptowski z Kościelisk i Andrzej Podczer­
wiński z Podczerwonego. N a rekonesansową 
wyprawę ruszyli konną furmanką pod pozorem 
wyjazdu na koński jarmark w Kieżmarku. ko­
rzystając z tego, że stacjonująca w pierwszych 
miesiącach okupacji w Zakopanem jednostka 
wojsk słowackich wydawała przepustki gospo­
darcze upoważniające do udawania się na 
sJowackie pogran icza. 

Krzeptowski skorzystał ze swych punktów 
kontakto.wych z czasów działalności w charak­
terze kuriera Stronnictwa Ludowego. Po sprze­
daży konia ruszyli w dalszą nielegalną już 
drogę ku granicy węgierskiej. Pociągiem poje­
chali do Kisaku i przez zieloną granicG prze­
dostali. się do Koszyc, aby pod koniec listopada 
dotrzeć do Budapesztu. VV pierwszym zamyśle  
celem podróży miała być wyprawa do W )jska 
Polskiego we Francji, ale po wizycie w konsu­
lacie polskim w Budapeszcie zdecydowal i się 
pełnić rolę kurierów na trasie Budapeszt -
Zakopane. Tak rozpoczęła się · s!uźba J />zefa 
Krzeptowskiego, który pierwszy przyniósł do 
emigracyjnych ośrodków polskich na WGgrzech 
wiadomość o zdradzieckiej dzialalnoć:ci s\vego 
stryjecznego brata Wacław:"" .  

Od listopada i grudnia 1939 r. w przerzuty 

ludzi przez tatrzańską granicę zaangażowali 
się sportowcy - narciarze o znanych nazwis­
kach : ze starszych Stanisław Marusarz, 
Andrzej Marusarz młodszy• Jan Gąsienica 
Kręty, a z młodszych - Jan Bobowski, Julian 
Hoły, Władysław Gąsienica Roj, Józef Krze­
ptowski Daniel, Czesław Wrześniak i Helena 
Marusarzówna .  Docierali oni z podopieczny ... 
mi do linii kolejowej Bogumin - Koszyce na  
odcinkach liptowskim i spiskim. Podczas tych 
wypraw korzystali z pomocy Żaka Hlavaja, 
gajowego z Doliny Koprowej. 

Działalnością młodszych narciarzy k ierował 
nestor polskiego narciarstwa turystycznego 
1 wypoczynkowego - Henryk Bednarski (aresz­
towany później przez zakopiańskie gestapo, 
zginął w Oświęcimiu). 

W ob� niebezpieczeństwa wykrycia prze,: 
gestapo konspiracyjnej działalności grupy nar- · 
ciarzy, na początku lutego 1940 r. ruszyła 
przez Tatry do Budapesztu jedenastoosobowa 
ekipa młodych ludzi z zamiarem przedostania 
się do Francji i walki w szeregach wojska 
Polskiego. Szlakiem przez Zawrat, Gładką 
Przełęcz I Mieguszowiecką Dolinę dotarli do 
stacji kolejowej w Ważcu, skąd pojechali 
koleją ku granicy słowacko-węgierskiej : następ­
ni.e znów szli pieszo przez granicę w Koszyc• 
kim Lesie do Koszyc, gdzie -wsiedli w pociąg 
do Budapesztu. Prowadził tę grupę Stanisław 
Kula, który pozostał później na kurierskich 
szlakach wraz z Andrzejem i Stanisławem 
Frączystymi oraz Władysławem Gąsienica Ro­
jem, Stanisławem Motyką i Franciszkiem Ro­
manem. Pozostali poszli z Węgier do Francji 
i walczyli w kamoanii francuskiej 1940 r. oraz 
w Afryce i we Włoszech. 

Tymczasem hitlerowcy rozpoczęli aresztowa• 
nia; za drutami oświęcims.kin1i znalazł się Bro• 
nislaw Czech. osadzony tam za odmowę spor­
to·wej kolaboracji z okupantem, o!"ai: Roman 
Cieliczko i Jerzy Tabeau, którzy brawurową 
ucieczką przez druty Brzezinki wydarli się 
później z obozu. 

Wykryte . zostało też istnienie szczątkowej 
grupy dywersji pozafrontowej, działającej 
wówczas pod szyldem Organizacji Orla Białe• 
go. Aresztowano Antoniego oraz Jana Su­
chackiego wraz z synem Antonim. Gestapo do­
stało w swe ręce również działaczy poroniń­
skich - w więzieniu w .,Pałace" znaleźli się 
bracia Bolesław. Karol. Józef, Antoni i Włady­
sław Kupcowie oraz Wincentv Galica. 

Na wiosnę i w lecie 1941 r. aresztowania 
nie ominęły kierownictwa ZWZ w Zakopa­
nem. VV , , ,Pałace", a po kilku mie5iącach w Oś­
więcimiu, znaleźli się komendant obwodu po­
rucznik Moniczewski, jego zastępca porucznik 
Łojas oraz doktor medycyny Władysław Ton­
dos. Uwięziono równ ież komendanta placówki 
ZWZ Zakopane majora Hugona Karwowskie­
go LJacka"), lekarza zakopiańskiego, i za­
mordowanego podcz;:is śledztwa w budynku 
„Pałace". Ten sam los spotkał je�o następcę 
n a  stanowisku komendanta - Józefa Hauslin­
gera (pseudonim . .  Szef'") . Liczba więzionvch 
znacznie wzrosła w kwietniu 1 941  roku. Oprócz 
wymienionych aresztowano wtedy około· 100 
osób, głównie z placówki zakopiańskiej, a tak­
że poron ińskiej i chochoło\vskiej. W osławionej 
katowni „Pałace" znaleźli się między innymi :  
Jan  Bajer, Józef i Emilia Rerestkowie ze  schro­
niska na Hali  Pisanej, Kazimierz Grzegorze­
wicz i Andrzej Thilardu ł , 1 . Wykryty został l0kal 
organizacyjny rejonu ZWZ Zakopane w „Ba­
rze Zaolżańskim" na Krupówkach. Aresztowa­
no wraz z cała rodzina właściciela baru, Jana 
Lalika.  Spośród kjero,-VnictWa placówki uch ro­
nił się przed aresztowaniem V..'ł."' dysław Cielec-- . 
ki .  który opuści ł  Zakopane .  

Działalność konspiracyjna ·została osłabiona 
i ogran iczona nie tvlko w wyniku kontrakrii 
okupanta i zaostrzenia terroru. Pogorszyła się 
sytuacja międzynarodowa w następstwie kolej ­
nych zwycięstw Niemiec. a zwłaszcza klęski 
i kapitulacji Francj i .  O nowym klimacie spo­
łeczno-politycznym, w jakim przyszło działać 
ruchowi oporu, niech świadczą gorzkie �ława 
r;:'lportu sytuaryjnc�o przesłanego przez inspe­
ktora obozu ZWZ Nowy Sacz, majora Franci­
szka Żaka (pseudonimy „Siwosz" i ,.Franci-­
s.zek"), do komendy okręgu w Krak0wie:  
, ,\Vzmagajqce się represje i aresztowania wy­
wołują nienawiść, ale i strach,  tak że praca 
nasza jest n iezmiernie utrudniona. Co prawiła 
wiara w zwycięstwo nosze ani na chwile: nie 
.�h bnie, nikt jednak nie chce wziąć ud?:hlu 
w walce, 1aka się w tej chwili toczy, choćby 
ryzyko b yio najtnniejsze i'. 

Major Żak po aresztowaniach na Podhalu 
i Sądecczyźnle został za.e;rożony osobiście 
i za zgodą komendy okręgu ZWZ w Krakowi.­
opuścił Nowy Sąc.z: Po okresie dezorganizacji  
spowodowanej aresztowani ami w 1 942 r do­
wodzenie inspektoratem objął major Franci­
s-r,1<: r,.alica. 
(c . d.n.) 
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-.. Górna - dawniej .......,.. 
d , icina \'. :kś, llzisi2.j „dzielnica:• 
przemysłowa rozrastającej się Li­
manowej. Tutaj zlokalizowane słl, 
największe zakłady przemysłowe 

miasta (LPPD, MERA-KFAP, 
STOLDOM, PEBROL) ; resztę obszaru 
wsi szczelnie zaczYnają wypełniać 
mniejsze zakłady i przetwórnie, ba.zy 
łra.nsporiowe różnych przNlsiębiorstw. 

�ais j.edn.alk li.rlteresują dziś ciekawost­
ki z dzliejów tej miejscowości. Jest ona 
sta.rsza od I...timano,wej - istnieje bo­
wiem od 1320 r. i jest już wówc.zas na 
tyle dobrze mgospodarawana, :ie utt-zy­
muje się tutaj �el.n.a parra1Jii.a.. Po„ 
cząiki wSli, jak i innych, należącyeh do 
da,wnej pamalM łososińsloiej (Laslrowej, 
Pasierbca, Rupnd,cwa), wiązać należy z 
d:?ii.alalnością ooodnii<zą rodu ryeersk.ie­
go, pieczętującego Silę herbem .K,ny­
waiśny", nazwanym później „Drużyna'' 
lub „Szren.i.aiwa" - pmtopla.stów po­
tężnych i mocno zwią.zan,ych z ooi,eja­
mi nasz.ego nairodu Lubomikskrich i Stad­
mcloich. Ich gni.alhdem rodowym by! 
Zbydniów kolo Lapanowa, zwany d0.:w­
niej Zhi.gn!Lewem. Członkowie rodu 
.. Krzywaśny" bylti również najpra-wdo­
podobnilej fundarooo-&mi pamfili 10600iń­
skiej, o czym świadczyć mo:1e f.akt, że 
w uposażenlie probostwa losO&ńs.ki.ego · 
wchodziła równrleż d!7Ji.esięcriina od kó.1-ku 
podda,nyct, w d;oi&iejszym Zbydniowie. 
Za cz.asów Długosza Losootn,a sUl!J1o·w'tiła 
własn.ość SlupskiLch, pi,ec,zętująeych się 
także herbem „Drużyna". 

W roku 1414 bracia : Mikołaj, Arn:h,z.ej, 
Zb1gn.i:ew li Jan - wszyscy piszący się 
„z.e Zbydnd.owa'', dokonują podz.iialu 
swych rozległych dóbr, p,rzezn.a.cza,ją<; 
l\1ikolaijo'\\1li rodowy Zbyd!n.iów i K.isie­
Jówkę. Zbigrui.ewo<Wi - Rybie i Rup­
niów. J� zaś l..oso&1nę i Slopruiicę, 
W k.llka lat później, w 1465 roku, pr� 
okazji następnego podmaJ'u, Pdotr z La­
socic doota.je m.i,ędzy innymi � Waihiową 
Górę" - cz.yl!i dzi&i-ejszą Walorwą Górę, 
z mlyne-m na l:lJece Lososiinie (,.ni.żnrl. 
młyn") i „Pas?Ji(jerbijecz" czyli dzi­
S'icejszy P.asierbi.ec, Stainislaw zaś Laso­
cice, mlyin wyż·nó., dwóch kimi-ecriów w 
Lososó.nlie i wolny WYP•• bydła po obu 
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do�n:!ja,Rk��err:: 
szy zaczął się pisać „Ru1>niorwsloi", da­
jąc tym sarny,m .początek :manemu w 
ty,ch strona.eh rodowi .szlacheck!i.emu. 
H.:istozyk Radrzymińsikli tJaik o niJCh piisa,l 
pod koruiec XIX wieku : ,,Nie byló. Rup­
ruiowscy przez swoi.eh wspólherbowni­
ków (tj. prnez Lubomi,'Sloich cey Stad­
niokliich - JW) za absolut.me �­
oych uważ.ain];, kli.edy się z mimi be.2.ipo­
środrlilimi ZWii.ąa:ka,mi malżeńs-k>im!i lączy­
lii, np. re Stadrui,ckiimi, pt-zez poślUlbli.e­
rue w roku 1.618 Konstancj!i. Stadl1i-ciltdej, 
córki M.i.ik-ola,ja z J.tl:n.ti Aryańsk[Lej i dru­
gi,ej jego żony Elżbi.ety Swiiebod.z.ińs.ltiej, 
Kr7.ysz.tofowi Rupniowskiiemu... i z Sa,­
dle>mi Lubomi,rnk.imi, z któryeh Kata­
rzyna była p.ierwsźą io!ną Przecława 
Rupnimvskliego - a po,s,a- f"""""' 
Oii.ch znacznych dóbr w Krakowskiem. 
w wii..ek:u XV, pi&airstwo .z.i� k&-a­
ko„vskie w końcu tego-i: wieku XV i in- � 
tu!y (biskupstwa) K.amlen.iedme, Lucl<o-
.. Brzeska, kasztelanie Wieluńska, Sąde--­
eka, Kona<rsko-Kujawska i Ma!.ogo,,tska, 
grodr.J.ed:zstwo Lelowsl-Qle, obok }�ych 
ur;.�ów ziiam6·kiich i pLi.enVse.orizędnych 

Z ołt:azji zakończenia roku szkolnego 
warto przypomnieć warunki pracy 
szkół Nowosądecczyzny w okresie 
hitlerowskiej okupacji .  

?rzypomnijmy, że całe terytorium 
Polski okupant podzielił na · dwie stre­
fy : województwa zachodnie oraz tere­
ny położone na zachód od Wars2awy 
zostały włączone do Rzeszy. Z reszty 
ziem polskich (w tym także ziem 
ózisiejszego województwa nowosądec­
kiego) utworzono tzw. Generalną Gu­
bernię (Generalgouvernement). Obszar 
ten miał stanowić przejściowy „rezer­
wat" dla Polaków. których poddano 
niezwykłemu ten·orowi. Za najmiejsze 
przewinienie i za sam fakt bycia Po­
lakiem ginęli mężczyźni, kobiety i dzie­
ci. 

Sauka także była zabroniona. N iem­
cy zezwolili jedynie na naucza.nie 
powszechne oraz pewne przysposobie­
nie zawodowe Polaków - siły robo­
czej dla hitlerowskiego pa1i.stwa. Rok 
szkolny 1939/40 wskutek wybuchu 
wojny rozpoczął się w różnych termi­
nach; np. w Szkole Powszechnej nr I 
w Słopnicach dopiero w dniu 16 paź­
dz1ernika. 

?od koniec października 1 939 r. 
niemieckie władze wojskowe przekaza­
ły władzę okupacyjnemu Zarzc1dowi 
Generalnej Guberni. Generalny gube­
rnator Hans Frank zezwolił na fun­
kcjonowanie w GG szkół, jednak 
w takim zakresie, by „żaden Polak 
nie uzyskał więcej, anii:eli rangę maj­
atra.". Szkoły średnie i wyższe zostały 

loo<l;g,a,eji. w ich rod,i;e będoi,oe, Pl1EY W'Y­
bii,bni<:'js7..em st.anoVv"iisk.u, jalklie n.a na­
s;,.ych kartach :.c.ajęl'i M.ichał K:rzysz.;..of -
k=tela.n sądecki ; X. Stefan - b.i&.1<:up 
luckli (obydwaj Rupruiowscy), daje\ i.m 
pra1wo do .za.powiatowego znac.zenfa''. 

Z:aslynę1i równie-ż Rupn,i,o,wscy jako 
zagorzali wyrmawcy i propa,gaitor.zy aI'lia­
n4izmu. Szczególnie wyróż.rlli.l s·ię tutaj 
Joa<:hrim Luka� Ruprui.owskd (1590-
1641) ,  poeta z epok.i bairoku, piastujący 
wyookii.-e funkcje w hierairchtlti. air.i.ar'l­
skiej - był bo\Vti..em kolejno ll1Jinistrem 
zborów w Lublinie, Raikowie i Lacho­
wicach. W tej ootatni.ej mrl.ejscowości 
pełnił również f.W1k,cję rekto['a Srtikólkli. 
ait'liańs,kiiej i historiografa ; od roku 1 628 
aź po o&tatruiie lata s,wego życia s,pli.sy­
wal rur.iiiańsktle kSlięgi sy.nodaJne. Z jego 
twórc:7..ooc'i. poetyckiej do naszych ('ffl­
:sów I)Orl,OStał-o n1,e,vi,,ie}e - �ął: ręko-

Ja.n Wie!ek 

(ezyli ruistępo:>y) z La&ltoiwey, oomy Za­
lubskiego z Wiktorem P,erl(:Y..€·m i J>;:,ła­
ch.:m. D.z:iesiąty Z.a.rębskiich. FOJ:ta ple­
bańska. Dwa pairl�y kos.z.airskiie Nała­
chem, dwa takoż. J.Q.sosi.ńskie. Ostatek 
pa,rkainów poddani z Młynnego po\.V'.inni 
robjć, ale je rozebrali Panowie - Rup­
ni.owscy i zmurowarlli. sobi-e grób� od­
jąwszy S!Ztukę omenta.rza ., . 

Zagospodarowainie tych okoli-c wyka­
zuje nam dobrze rejestr podymnego :z. 
lat 1681 /82. Wykarz.amo w nim, że na 
terenie Losooiny i Kis.je]ówk!i stał-0 1 5  
chałup, w Kosrzairacll - ,vl.aeności. 
Alberta Kochańskiego - naJ..:i.czono 9 
zagród chłopskikh, tyleż samo stało na 
Pasierbcu. DZ'iedzlilcem MlY'JlnegO był w 
tym czasie Albert Taygiel-Stradoms, 
mający w gra,ntl100ch swej p,oshadlości 1 2  
z·agród. Wałowa {Wak,wa) Góra st.ano­
wi� włiedy p()flliadlość Kamińsku.ego -

, 

Z PRZESZŁOS,CI 

ŁOSOSINY GÓRNEJ 
pis sly-nn.eg-o poematu „Sen o zaglaa'.ie 
Rakowa", p,-zepad!y � tekisty kia­
zań Ruprtiowskiego., znany jes.t tylko 
tekst jednego rniew1iel.kriego wiett'SZa, po­
śW!ięconego po&iooi Wa.lent.ego Srna,oiu­
oa. Rupndow6ikii unairl w Lach<>Wlioacl! 
i tam też zooW pochowany. 

W CZ3Slie reformacj;i relil!ijnej Rui;,­
tuiowscy s,:p.rofain.owali i m&JC.zyl� pierw­
ozy koroiólek losooińskii, którego byld 
kolatorami, za.l>ierając proboozcrwW'i 
rówru.eż prawo do poddanych w Looo­
SU\:ie Górnej i d:mesięainy w Zbydn1io.­
Wie. K06C1ló! ptrzez kiii1ka lat stal opuo.z.. 
c.zony, w ruii..nę po&Zło również g05,po­
darstwo plebańsk>ie. Dopiero w 1615 ro­
ku wrócił tu kiaroliokd ksiądz - Piotr 
Lącki, który Z'1l!lotowal w ks.lęgach po,.­
�h : ,,An:no 1615. Gdym pleba<nlią 
przejął !=ińską, wstałem pleband,ą 
<reso1a.tam rooebrai!lą, obocy, stodoły, , 
staj.nó:e, spd.-chlerz, srlikołę na wsi -
W6rlystlklJ ZTl!isz.c::wne". 

En.er!IWZfly 1>robcszcz szybko joonadt 
zabrał się do roboty - pod,n,i,ósl z i,ru­
z;ów goopodm.-st\vo plebańskiie, popra.wH, 
a �j zbudował od nowa kościół., 
Ull-ząooił 2 1><>wrotem zarnedbany w cza­
ft retoomacjd mnentairz k:atoliclm„ o 
c.zym wspominał w klroru.oe 'następują­
cymi słowy :  ,,Baaząc - sr.ikJoda Wliellka, 
:ie psy nooily lrośai I\ldz.k:ie, dałem pod 
�won.n;cą (docwonmcą) �b wybrać 
i pochowałem". Z oklresu tego Zll.Cilo­
w.w się ci.ekawy doloument, n<l617.ący ty.. 
kil: .,Regestr - kAx> ma budow..t !octy 
(furty) ; 1,)04'1<:any pr.r.,y kościele losooiit­
aklm", w którym czytamy: .Napt"6d 
!Jo<,t,kę. =terey mlyn,a<-ze - jeden z Ko­
war:-, drugi z Los<>6i.1ny. tl'Zect z Młyn­
-. czw<lil"ty z Laskowey. Poli te f.crty 
PM'""'1 Bata�o ali"" �sk:i Sy­
kJUla, c1,t,1411 Skaleba 2 WaJowey Góry, 
- p,asierb!i.ecioi, cz,wa,-ty Dutków, 
pięty J>ll'l8 Pi""1Nkli;eg<>, so.ó•ły i órug,l 

dziedzica pobli&&Ch Sowl.iin ; rejestiz.· nie 
wykazuje jedinaik. Ji.le tam stało z.aga:-ód. 

W roku 1867 wiiJzytowal pa,:af:ię łooo­
s,ińską bi&ku., Pukalski 2 Tarnowa, któ­
ry - z.waii"�ąc na .zły s-tan Jruiej&eowego 
lrościólka - kaitellOl')'(lZilii.e zalecił jego 
renowację. ówezesiny probo,szc:i loso.siń­
•kli, chcąc za.chęc,ić pa,raifum do składa­
na.a ofia!l" na ten eel, kilkaikirotnie spro­
wadza.I wybitnego kaainod,:,ieję z Mogiły 
kolo �rakowa, który w �h 
p11zedstaiwiGJ: wi.�m, iż nbyl W m­
nych lwajach, jad<o w Austrili, Ho!m­
puro2.lie, Linou, na Stzlą.slru Prusltim, w 
Króleotwli<> Polsk!im, a Ilii,gooie tak ubo­
gi,eg-0 kośctiótlta rue wiidz.ial, jaik w Loso­
S'iniie". Naiuk!i Widać dały poz.yt:y\Ą."!ly 
wyrnik, bowtem z.iebraino tyle �jędrLy, 
że można było U1.klupić pourzebn,e do 
prac remontowyoh dlre>W'no i opłaclić 
jego obrób.kę. 

Dziedzicom jednak uwidziało się, że 
w Łososinie trzeba postawić nowy ko­
ściół, i to na dodatek murowany. Z 
planów owych jednak nie poz.ostało nic, 
odwlekł się tylko na kilka lat remont 
i tak już barr-dzo nadweręż-onej przez 
czas budo,wld. Dopiero po kilim latach 
bu.downic-iy wiejskJ., Ja,,n Zelek, z mlej� 
se-owymi chłopami zabrał się do roboty; 
wtedy to 11wprawiono ściany na miejsce 
ze.tlałych, przestawiono ?.akrystię, pod 
chórem wyrżnięto ścianę, pod dzwon­
nicą dano sufit, przysionek przystawio­
no, babiniec od wschodu, obito deska­
mi cały koSciół wewnątrz i zewnątrz., 
i pokostem z zewnątrz pociągnięto. 
W tymte czasie odnowiono ołtarze 
i inne sprzęty :r; wn,osatenie. ltościłM­
k-a ". 

. 

W Jl9!M rokt.l w Łos<>&ini.e Górnej sa­
lożona została Górska S.zkoł-a Ro.lni­
cza - pier�2y t-ego typu. zakład 

w Po-lsce. Inicjatywa założenia tej szko­
ły w;yszla od dzia: ::.czy Powiatowej 
Rady Narodowej w Limanowej jeszcze 
przed I wojną światową, z.aś faktycz­
nym jej organizatorem i długoletnim 
dyrektorem był i nż. Jan Drożdż ( 1895-
1955), pochodzący z niedalekiego Jod­
łownika. 

Obok postaci Józefa Marka, to druga 
osoba, któremu ziewfa U1nanow�s 
winna wielką wdzięczność za pioni er­
ską działalność w upowszechnianiu no­
woczesnych form gospodarowania na 
kamienistej, górskiej roli. Absolwent 
Akademii Rolniczej w Wiedniu, po 
specjalistycznych kursach i praktyce 
odbytej w Szwajcarii ,  nie bacząc na 
proponowane mu bardziej intratne po­
sady, powrócił w swe rodzinne stron� 
by w łososińskiej szkole uczyć chłop­
skich synów rolniczego rzerniosła. 
W założeniach programowych ulworzo­
nej przez sj.ebie szkoły mocno zaakcen­
tował obowiązek ciążący na każdym 
uczniu : każdy absolwent powraca do 
swej rodzinnej wsi, aby tam zn.si.cze• 
piać wyniesione ze szkoły wiadomości 
i umiejętnoSci. Sadownictwa, szkółkar­
stwa, ogrodnictwa i pszczelarstwa uc� 
inż. Józef Marek. 

Szkoła inżyniera Drożdża był-a pla­
cówką prawie sam.J)wystarc:ialną. Nil 
jej utrzymanie pracowali sami uczn.io.­
wie - na polach należącyc.."h do szkoły 
1�lożono wzorcowy sad

1 
ogród war:iy-w- · 

ny i szkółkę owocową, później obon1 
zarodową bydła rasy górskiej i kosza­
ry dla owiec. Zapobiegliwy dyrektor 
działał jednak dalej : wełna z: owiec 
była na miejscu przerabiana w specjał• 
l>ie do Looosmy s1>rowadzonej mechaa. 
nicznej przędzarni, uruchomiono zakład 
mleczarski. który niedługo zasłynął 
z doskonałych serów ementalskich (by­
ła to pierwsza w dawnym wojewódz.• 
twie loralrowsJm.m serowa<tmda tego typu). 
a pó:óndej J)I:Zekaz.any wstał jako udział 
lososińskdei s,.:ko!y do utwor:wnej tu 
wówczas spóld2ileln<i mleczan;kiej. 

Szkoła Rolnicza w Łososinie GóF-ned 
istniała do 1952 roku. �óźniej na krót­
ko przeniesiono ją do Limanowej, 
a następnie do Nawojowej . Nie znala• 
zła również uznania pionierska praca 
i nż. Jana Drożdża - odsunięty od 
szkoły, która była owocem całego jego 
tycia, przez pewien czas - nie mogąc 
znaleźć należytego zajęcia na swej ro­
dzinnej ziemi _.:.. był kierownikiem gq­
spodarstwa rolnego przy szpitalu dła 
nieuleczalnie chorych w Zawadzie koło 
Nowego Sącz.a, później zaś kierował 
pracą stacji doświadczalnej traw gÓJl­
skich w Jazowsku koło Nowego Sącv. 
Zmarł po ciężkiej, półtorarocznej cho­
robie 9 grudnia 1956 roku i pochowa-ur 
został na ło.,i;osińskim cmentar-zu pai,­
rafialnym. 

Dodajmy jeszcze kilka faktów & "l'­
eiorysu inż. Jana Drożdża : pows.zeehnl& 
szkolę ukończył w Szczyrzycu, w C.­
aie I wojny światowej brał � 
w walkach na froncie w!.,c»,kim, � 
niej wstąpił do Legionów APiłsuds-kieg� 
gdzie dosłużył się stopnia kapitan& 
i krzyża Virtuti Militari. W czasie okw., 
paeji hitlerowskiej brał czynny udział 
w ruchu oponi, w•pornagająe ped,JI, 
aantk� żywnością i przetworami- mJe,. 
c1,nymi, wyprodukowanymi w Hk:ołnpa 
gospodarstwie. 

S Z K  O L A  P O D C Z A S  O K U P A C J I  
zamknięte, a wiedza z tego zakresu 
mogla być zdobywana jedynie w dro­
dze tajnego nauczania z narażeniem 
życia. 

Nawet jednak w tych szkołach, 
które w Generalnej Guberni funkcjo­
nowały, nie wolno było uczyć litera­
tury, historii, wiadomości o Polsce 
współczesnej, geografii. 

W dniu 10  grudnia 1 939 r. ukazało 
się zarządzenie generalnego guberna­
tora, nakazujące odebranie od ucz­
niów podręczników tych przedmio­
tów. W ich miejsce wprowadzono cza­
sopismo „Ster", które służyło uczniom 
klas III-VII szkoły powszechnej. 

Zarządzenie generalnego cubernato­
ra było sabotowane, dlatego Inspekto­
rat Szkolny w Nowym Sączu, na któ­
rego czele stanął Schulrat Ludwik 
Konrat - dotychczasowy kierownik 
ewangelickiej szkoły powszechnej wy� 
dał szereg okólników dotyczą,cych po­
wyższego problemu. I tak: 
• okólnikiem Nr 8 z 1 1  maja 1941 r. 
zakazano używania zeszytów z obraz­
kami historii Polski oraz z podręczni­
ka do nauczania religii pt. ,,Życie 
religijne". Zabroniono także czytania 
w szkołach czasopisma „Siew''. 
• okólnik Nr 10 z 21 czerwca 1941 r. 
zalecił wyool'aooe �ków do na-

uki  religii i języka polskiego. Wyco ... 
!ano wówczas:  ,,Kró\ki zarys histor�i 
Kościoła Katolickiego", ,,Wiarę i ży ... 
cie katolickie", ,,Naukę pisowni", 
,,Cwiczenia ortog1·aficz.ne". 

Władze okupacyjne wycofały z uży­
cia także pieczęcie z godłem państwa 
polskiego. W •dniu 5 lutego 1941 r. 
Inspektorat Szkolny w Nowym Sąc-.1A1 
powołując się na zarządzenie general­
nego gubernatora z: dnia 8 marca 
1940 r. polecił oddanie tych pieczęci 
władzom okupacyjnym, a wprowadze-· 
nie nowych. z napisem dwujęzycznym: 
w górnej części „Offentl Poln. Volks .. / 
schule", a w dolnej „Publiczna Szko­
ła Powszechna". W miejsce godła 
wpisano ._pazwę miejscowości w języku 
polskim i nazwę powiatu w języku 
niemieckim (np. ,,Frycowa, Kreis Neu­
-Sandez"). 

Również treść tablic na budynkach 
szkolnych była taka sama jak na 
pieczątkach. Ze względu na opiesza­
łość kierowników szkół w zamawianiu 
nowych p.i,eczęei 1 tabl�c, Inspektol"'at 
Szkolny w Nowym Sączu wystosował 
w dniu 3 marca 1-941 r. do podległych 
szkół pismo ponaglające (Nr ZL 
1309/41)  aby „bezwzględnie tablice 
i pieczęcie w7konać do końca c1.e1·wca 
1941 rt'' 

D,,;,,c:i były zmu6ZM)e do 2'llie1Ca.Ria 
jagód, nasion i ziół, toteż od pocaątk1a 
roku szkolnego 1942/43 zmniejszono 
w tym celu nawet liczbę godzin na­
uczania zajęć praktycznych i r) sun­
ków. Kierownicy szkół mieli obowią­
zek składania jnformacji o wykona­
niu zadań nałożonych prze% władse 
okupacyjne na uczniów. Potwierdza� 
to pisma wysyłane do . Inspektoratu 
Szkolnego w Nowym Sączu : ,,Kierow­
nictwo szkoły zawiadamia, ie dzieci 
uzbierały 200 kg malin, borówek 
i jarz�biny". 

Nauk� w szkołach, i tak bardao 
okrojoną, c�to zawlesz.ano na skutek 
braku opalu, kwatero�vania wojsk, 
ares·ztowania nauczycieli ora:r. sła� 
frekwencji spowodowanej brakiem 
odzieży lub obuwia. Miało to także 
niemały wpływ na wyniki nauczania 
oraz na dui.y odsiew z; roczników 
(1932--1936) rozl)OCzyna,jących naukc 
w cusie okupacji.. 

KAZIMIERZ SlCZłCINA 



Powiadają, ie historia jest nauczycielką iycia. Zapewne. Jednak nie wystarczy sama na­
uczycielk� - potrzebni są jeszcze pojętni uczniowie. 

Pragnąc przypomniet Czytelnikom pewne fakty I niedalekiej przeciei - przeszłości dru­
kujemy fragmenty przygotowanej przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe książki Wa�lawa 
Raczkowskiego o krakowskiej organizacji partyjnej w lntaeh piećdziesiątych. 

Wacław Raczkowski 

PO w 

O:xreiz � czę!łOiej poja•wiające $lę w pair.Li.i głosy 
krytyczne w 1mi.a,rę popraw.iania &ię u,wa!l'Wlikowań 
zewnętw.nych po�walaly na podjęcie niełatwej 
walki o pnzywrócenie w p.rak,tyce życia partyjnego 
I pańsbwowego leninowskich norm ł zasad. 

Symptomy z.mian da.wały &ię zauważyć )u.i 
w oklresie popr,zednim, a nasiliły s�ę 21włas.zeza. 
podczas kampanii pl'lz.edzja z.dowej na przełomie 
1953 i 1954 I", Prizeja,wialo się to m . .in, w ZJWaJcrza„ 

-niu najostmzejszych prrzy,padk6w ła,mainlia pm wo .. 
n:ądinośct i 2iWtracaniu więkisizej uwagi na kiry,tyik:ę. 
Pod t:,ml zna.kami przebiegała też sa.eroko �ak�o­
pa dyskusja przedzjaulowa, dosyć dy111amiczna 
i znaemtle aiktyw.ia.ująca organizacje padyjne. 
Zja-r.d poświęcH wfole uwagi wewnę,tirz;ny,m spra„ 
'WOtn pariid. Wprawdzie kńerow.nictr...vo pa,rhlii nie 
adołalo przezwyciężyć wypaczeń dogmatyczna„ 
-sekciairsktioh, moono jednak akcentowano Ziróclła 
tDudności. w pracy partyjnej J. wska.2.yiwano na dl'O­
ei kh pnzelamania - wprowadzenie d pm:.estir?.e­
ganie przez ws2.ystkde ogni.wa pa.rtyjne leninow ... 
alaieh nonn życia partyjnego i kolegialności dY.i.a­
łan-i� rozw.ijani,e demokiracji wewnątirzpa,r ty  jnej� 
wychowanie całe1j partii-i w ducihu ma�!k,s,Lzmu-leni­
lllirumz. doolronale:nie kiorowni.ctwa pa r,tyjnego po­
pm.ez nowe, dobnze pr,zygotowane kadry. Dla 
umocndenia tych tendencji wprowadzono s.ze.:-Pg 
zmian do statutu partii. Mi.ędzy ,innymi, IW intencji  
podniesienia wymagań wobec członków, rozsze­
mono znaoznie dch obo.wią11Jd. 

Postanowienia II Zjazdu trafił)' w Kirakowskiem 
na podatny �rurnt. W wojewóchkiej organizacji 
partyjnej zanotowano pewne po:1,us,zenie, dało się 
Obserwować dążenie do akic�ta.cji i wpr,o,wadzan,ia 
w życie nowej lin ii 1 sporo przytkładów z diz,iałal­
ności �1Lw terenowych �w.iadcz.yło o z.rozumieniu 
anaozen.ia stylu i metod pracy partyjnej. R,z.eczy­
•bte zmian_y postępowały jednak ba.rdz.o powoli, 
co wydaje Slę na-turalne, Jeśli 1JWażyć głębokie za­
Jrorwn,lenie poprzednich nawyków, wuclnych do 
pm.elamania w �óbkim cza&ie. Wam:dejsze oz.nak!i 
poprawy poja,v,ily siię d�iero p,od k,oniec 1954 r. 
W sumie jednakże ten rok w <białał,nośc,i- organi­
zacji Je.rakowskiej charakteryz,o,wał Silę starymi 
błędami - niepr,zestJJ'l.ze,ganie zasad demo:k:lfacji 
wewnątinzpairtyjnej i loolerJia1nc>śoi k·iero\\micbwa 
było jeszcze powszechne, PI"<Y ogólnym dużym sk,·ę­
powaniu życia. wewnątrzpartyjnego. 

Mimo syn\ptomów poprawy, oktres nast(pują<·y 
bezpośrednfo po II Zjeździe nie przy.niósł jes,z.c,-.le 
działań mogą;Cyoh prz.csądzić o realizacji zapoc.zą_t­
kowane.go p.rrzezcń Ziwrotu. Pr,oces odno,wv hamo­
wały bowJem znacznie wz.m.iankowaine j�ż czyo­
oikil Z dr,ugiiej strony przyspieszała go cora.z wy­
raźniej rysująca si:ię · koniecmość dokonania Zdl1<ia n. 
w polityce gospod:arozej ora.z d-emOikiraty.zacja życia 
partyjnego i pańs-Lwowego. W zwią!Zk,u z tym kie­
rownilcbw'O pacrtii dokonywało zmian swego sitano� 
wiska w odnies:ieniu lło ktuczc"'Vyoh problemów 
laraju i sa,mej parrtii 

Bardzo doniosłą rolę w przyspieszeniu p1·:,.emian 
!ycia po1ttyamego k,ra}u odegrało Ili Plenum KC 
PZPR (.sty-c,zeń 195:S r.). U}a\V!l1i.Ono na nim •i os tro 
-.krytykowano nadużycia organów �pieor.teństiwa. 
Jako głó'MOe niedomaganie d.7.iałaliności W!,"Zystk ich 
ogn.i� partil. o�reślono niewłaścLwe metody pracy, 
osłab1aJące zyc1e wewn.ą,t.r.z.partyjne i prowadząl.'.e 
do wypaczeń w s.to.sunkach między pa1rtia a ma­
sami praoującym.i; wypaczeń, kitórych i:s,tOta wią- . 
zała się z nJedocenfaniem r,oli mas, sfaboś.cią ży„ 
cia ideologiicznego, n.iepiizestr,regcł!n iem zasad demo­
�racjj W6WIIlątmz,pa.rtyjnej, niedoroiz1wojem k,ry,tyki 
1 s.:11:1°krry,tyki oraz le;kceważeniem zasad 1k-0lcgial. 
nosc1. 

Zmiany atmoo!ery w parhld po I I I  Ple1n.1.11m KC 
znalazły również swe odbicie w funkcjonowaniu 
krakowskiej organizacji wojewódzkiej. W miesiąc 
po III Plenum odbyło się posiedzenie KW poś\vię­
co�e umacnianiu więzi z masami, potem problemy 
aw1ąz.ane z .reali,zacją j.ego postanowień s,t.aiwały się 
często pmedmiotem obrad Egzekutywy KW i n i ż­
szy-eh mst�ne}L Fala kirytyki oddolnej, oo,ra-s-ta ją�·a 
Po Il[ Plenum, wk,rót.ee jednak opadała , gdyż 
mstancje parrtyjine, da'Wn2\ metodą traktuj:ic ,,�l k -

( 1 )  

1 
cy.jme" real�jQ rt.aleccń KC, ozęS!to ltlli.e 1reagowaly 
na -aai i wniosd<J. Zmusił.o to KW cło pod.jęcia 
epecjdnej uchwały „W sp.rawie dławienia kiry(yki", 
po ""!"" glosy k.rytyczne mów się nasiliły, pree­
SEl!łh&Jąc w macz.nej mier.� o obraffle k!O!nferencji 
wy,boocr,)"Oh jesienią 1955 r. Jedlnark proces prae­
m.iain pos�powal zby,t powoli, iragme111ta,ryC2,11ie 
1 niek.onsekwentni-e. Nde potiraftoino z pro�ramem 
pmemian dotraeć dosta tecz,nie glębok,o w szeregi 
p,dyjne, gdyż KW pwlu11iwał srię tu prarwie wy. 
ł'l'Czin:ie ogólnym,i hasłami, nie d<>dają,c s1wioich ko.n­
lcretn)fiCłl wskazówek i nie oprac0iwują,c s,klut.ecz ... 
Ay,o!1 foq:m pra.cy. Paczy tym nadsik kład�Lono gl&w. 
.Olie na l"\Viprowadzetll!i.e nowyioh form d metod de.ia ... 
lelnoic(, nle sta'Wliając prued oo,ganiza,:.ją woje­
wód7Jką caŁości poousaonyah prneo: III Plermm 
problemów ddeologicznyoh. WY1J1ik!al,o t,o z nace­
cho!w&nej :podej.nz.Hwo.ścią, niellmością i namet oiie­
ch� postawy kiierownictwa i macJZ1nej części 
alctywu wobec dążenia do demooora,ty,za,cji życia po­
liltyemego. W tej sytuacji, jak <>cenił KW, wfole 
ocnFW i wielu dz,iałacizy pa1rlyjinyeh, odenwanyc11 
od sp<�ł,eczel1stwa, nie r01.1umiie.jącyich jego dążei11 

!llitodz.1.ło na margines, nie st.ająie ina �ele s,połe­
oz.eńsbwa :w decydujących in001entaclt nasitępują­
zyoh w k1raju wydarzeń. 

Te za ś narastały w ciągu 1956 II'. pod wpływem 
no:wych impulsów, jakich do�:rozyły obrady XX 
ZjarL.du KPZR, pełne ujaw.nierde oiężlkich błędów 
okresu kiul•tu Stalina i rehabihta-cja KPP. Spowo­
dowały one w pa,rtrii i społeczeńsł.iwtle !X)waż.ny 
wstrząs, zaostrzyły przebieg dyskusji, sprzy jaly 
brudnyin1 procc&om przezwydęż.an.ia utairtyich pri:ł.k­
t,OC 'W stopniu więks,zym niż m.iało t.o m:iej&ce po 
Ut Plenum. Zjawiskom ty,m nie towaIDzyszyły 
jednaik d06-'ta,tecznie konse!klwen.tne, konikiretne p0-
.tt.łtlliE'Jcia-uniero.ające do likwidacji nieprarwidłowo­
tici. Jak stW1ierdzono .na 1.ti:pcowy.m VII Plenum 
KC PZPR, wytyczne nr P_lenum WS!iały z,realizo­
iwane tylko częściowo, pa;rtia nde tdołała całkowi­
cie pr,zez1Wycięiyć do końca dogmaty-zrr.m w teor,ii 
i praikttyce. W :flll11..kcjo.nowa,n.iiu apa,ratu bezpieczeń­
stwa nastą.piły wpra wdzi.e i&totne zmliany na lep­
i7.e, leerz; odwlek-an ie decyizJi w s.praw.ie liktwidaieji 
Slkiutków wypaczeń w tej d-ziedzin.i.e pnzyciąga1o 
kirytyikę tyic,h origanów. \V&zy.Sltkiie te ozynni1k1i, nie­
zadowolenie części k,!asy robotniczej 2 wa,I'tllnk&w 
ekanomiOZ111y,ch, tra.gioz.ne wypadikli poz.nańsikii.e 
w .cze:l'lWICU 1956 r. - komplikowały syLua-eję w kira­
ju. �róbę jJj opanowania stanowiło vn Plenum 
KC, zak1ła<lające m. i,n. przen.iesri.eniie akcentów 
pra.cy ognLw partyjnych na po1i.tyoz1ną dz.iala lnośt: 
wM'ód &p0łe.czel1shwa i wprowadzenie modelu 
k:$ztałtowania polityki pa rtii n.ie dotych-czasową 
metodą odgórnych wskazówek, le<lZ drogą dyi,kiusji  
z czlonkan»i i k lasą robotnioz.ą. Nie odrzucono 
jednak j.�cze tc:z.y o „.odchy,len.i,u pra,wkowym 
i na.cjonalistycznym", brak było jedności kie-rmv­
nictwa ii w rezultacie konsek,•.,.,encji w n�a,l!izacj4 
i;alo7JOdly�h pociąg.n ię<'.:. 

W wojewódL<tiwic k,rakowskim, jak w całym kra­
ju, w oiągiu 1956 r., a z.włas,zcza po VH Plenurn 
&zybko narastała aktywność polli.ty<OZ:na ir,obotników, 
ehŁopó.w, inteligencji i młodJ.rieży, z kttćxrą nie ko­
re9pondowało dostatecznie siłne temjpO pnzeobra­
ień w metodach działan ia wojewódtzkiiej o,rganizacji 
partyjnej. Część aktywu lll,ie wiem.yła, że partia 
n<loła z.r.ealiwwa(: postanowienia VII Plenum. Było 
to spowodowane m. in. ty-m, że podejmowane na­
wet przez ktierownic1iwo wojewódzkie wys·irlki ce­
chowały da•wne wady, dokonywano i,c,h szablonowo, 
bez tvw.zgłędn.ienia inicjatyw odld:otLnych, wydawane 
�1ec.en:ia n1i.e były w grm1oie meazy owocem kolek ... 
ty.wej pracy Egzekutywy KW, lecz wyra?.eniem 
o90bistyoh poglądów sek!fetaTe;y. ZamUast zwróc1ć 
się w kierunku aktywu, oczek.iwano pomocy KC. 
W ,reZ1ultacie wojewódzka organii-zacja partyjna n1ie 
miała jasnej oceny i programu dz'ialania. W tym 
stanie rzeczy aktywność mas pracujących, a szcze ... 
gólnie młod,z.ieży stud�clciej i robobniczej, ir�wi­
jala !llę poza kicrown.i.ct,wem pa(I'fł;yjnym. W pnzyj ... 
mowainy.oh ina licznych '\\�iecach d rzebraniach l!'ezo­
lucjaeh WJ'irata.,no brak za,ufania do iklierorwnk-t>wa 
pa;rtyj.Mgo. 

Tocząca się w pa,r,li wokół węzlo.wyoo proble­
mów wałka polrity-czina doprowad?:iła do dokona„ 
nyoh p,,,,.,er. VIII Plenwn KC PZFR (l�lH paź. 
cklie:rnika Ul� r.) poważnych :zmian linid połity,cz­
n-ej i skła.d,u k:ier0·,..,11 ictrwa pamtili. Sforrm,ulo.wan� 
w ......,,.. VJU Plenum �a pohtl"ioi pa,rfil 

otaly się podstawą szerol<iej dernlllloratyzacji W&'J'• 
sbkich daliedzin życia polityCWA>go, społecznego 
1 goopodarozego, co prze.sądziło o maozeniu zw:-otu. 
którego domagała się większość pa,rtii I oezek»wało 
społeczeństwo. 

Wpływ tego z.wirotu na lcrakow&ką ocganiza,cJę 
pa,rtyj.ną zaznaczył się ba.rd:zo S1Zybko 1 wy.raźn1e. 
W dniach 25-27 paźd'l:iemika 1956 r. odbyło się 
w gorącej atimosfeflze posiedzenie plename KW, 
na którym przez trzy dni burzliwie dysllwtowano 
nad minionym ok>resem, poddając renwzględnej­
kirytyce (nJe unikając akcentów personalnycJ,) po­
pełnione błędy i wskazując na drogi wyjścia z kry­
zysowej sybuacji. Dokonano również daleko idą­
cych zmian w składizie k ierownictwa KW. Z Eg.ze­
kiutywy KW ZiWOlnionych zostało 8 osób (,z 15),  
zwolniono ze stanowisk wszystk1kh sek.reta.rzy. 
w tym szczególnie ostro krytykowano I sekretarza 
KW, Stanisława Brod·z.ińsldego. Funkcję tę na 
pr�eSizło tmzy miesiące objął Bolesław Drobnei!'. 

Z oozywi.styoo względów poprawa ogólnego po. 
łożenia nie mogła prizynieść natychmiastowych 
�mian w sty1u pracy orga11Jizaeji wojew6dz.kiej. 
Powszechna była dezorientacja licznych ogni.w 
partyjnych, wielu d-zfałaczom i pracownikom apa„ 
rat.u z tru.d!nośoią pr-zycbodziło z:roz,u.mienie wyma­
gań stawianych na nowym etapie, da,wne na,wyki 
i upr,zed,zenia odd,:delające ich od społeczeń.stwa 
nie da,waly się łatwo usunąć. Swiadc.zył o tym 
p11z,ebieg odbywających się od grudnia 1956 r. 
powia,towyoh konferencji siprawoOOawcz,o..wybo,r„ 
czy-eh.  JakkoLw:iek dyskusja :na niob ohra<eała s·Ję 
wokół: k.ryty,cz,nych ocen d.Ziiałalności orga1n izacji 
powiatowych, nie przyniosła rzetelnej arnaliz.y przy-. 
czyn popełnionych błędów. Działo się tak m. in. 
dlatego, że KW nie od razu po VIII Plenum wy ... 
szedł do iniż&zych instancji i origanirzacji z odpo­
wiednio s-reroko zakrojonym progiramem dys.ltusji  
wyjaśniającej aktualne zadania pa,rtii, co uspra­
w:i.edLbwliono tym, że sam n.ie miał jesrncz,e opraco­
wanyoh n.owy-oh koo.cepcj:i i!Il.SipLracji i pomocy 
Lns:tain.c)Om i ooga,nii.za,cjom pa:rityjym, nie og,ra1n� ... 
oz.ających ,i-oh samod1z.ielinośai t inkjatytWy, a po­
nadto dySil)Oillowal mniejszą liczbą pracowników 
etatowyich. W..s.,zystko to hamowało proces :z.roz,u„ 
mienia koniOOZ111ości bardziej sa�elnego kie.ro„ 
wania problemami swy,ah $rodowi.Sik prrze:z instan­
cje i o.r.ga,niza.cje partyjne. Z biegiem czasu , sytua­
cj.a uległa jednak coraz wyra:źiniejszej poprawie. 

Ogólnie ·pozytywne trendy charakteryzujące życie 
parli! międ�y Il a III Zjawem nie były jed,nal< 
jedyinymli wyizna<:znikan� procesu prrzemian. M.iał 
bowiem miej-sice cały s.zere-g z.ja wisk: odldmiaływają ... 
cy,ch nań ba1rd<zo nrleikorzystmie. Należy tu zalri,.:zyć 
pm.ecie wszystklian ogólne osłabienie pairt:ili, stop.:irl.o ... 
wo nalf.astające do kulmirnacji 1956 r. i iz wie]J�i"m 
t.Dudem 1pokonywane potem aż do III  Zja.zdu. W do­
klume.n.taoh organiźa cji krakowslkiej moi.ina :zinaleźt: 
Wliele .prmy,kładów śiwiadczącyoh o coraz wjęksrzy·m 
&pad1k!u aiutory,tebu KW i innyah w.stancji ora.z cz.o .. 
łowy,ch d,z.iałaczy. Kierowniot,wo orgran,iria.cj.i otwa�­
cie pmyiZlnarwało w koń.c,u 1955 r., że lrliLe jes,t w s-ta„ 
nie s/k!ute-Ozniie p�w-s.taiwić się nairastaruu pesy„ 
mistycznych, a nawet wrogich nastrojów wśród 
społeczeń�a !l'egionu, 2iwłaSiZiOZa na wsi, gd_7)ie po 
IV Ple.num KC (.poś.wię<c,onym problemom .rOl'Lt\Voj u  
rolnictwa; lipiec 1955) wśród aktywu występować 
zaczęły objawy dezorientacji i t1wątpri:eniia, za,ha­
mo'W'laa\y te'L został t'O't.wój spó,ldnelni produkcyj­
nych. Podobne z.ja,wiska występowały rw całym 
klraju. 

Braik ,ja:wnośai iycia poHtycmego, rw ilronookiwen ... 
e:ji którego ujawnienie następsbw poprz.edniio pa­
nującego systemu wywołało głębokii "łk>,tmz.ąs u pr.ze­
ważającej ozęści cz.łoników i dużej części a,kitywu, 
nasilenię przez część prasy i niektóre środow.iska 
zbyt wieliloi-ej i jMnos,tiron:nej kiry,tykń,, trudności 
w p!"Zeła.mywandu na.wyków darwne,go stylu p,ra ... 
cy - te crz.yn,n,i;k,i &pra,wiły. ie pc,watna c1Zęść pa,r­
tii weszła w Qlkires po VIII  Ple111um z<lezoo,;.,._, to­
wana, bez odPQl\vded:rtie,l:!o przygotowania poHityca; .. 
nego ,i ddeologi-c?Jnego. stąd objaiwy biemnośc:i n ie 
mogły ustąpić od razu . .  Tak 51t:iwtletid,zono w uchw2le 
k,ra,kowskiego KW z 29 stycznia 1957 ir., mimo ie 
praca partyjna w regio11ie uległa po IX Plenum 
KC pew1nej intensyfikacj'i, to  słabość organizacji 
nrie zootala przez,wydę7.ona. Spory odła.m ak•tywu 
i wiele całych or,gan.i.zacj.i partyjnych nadal po.zo­
staiwalo na marrginesic pnzem:ian, Sik1Uibkiem cz�go 
za,chod11.i iły one żywiołowo i z tr.udnośdami. Miało 
to ten .negatywny skutek, że niedowład pa.rt.ii po„ 
wodował ,n.iepew111ość i pesymistyczne nastarwien ie 
spoleczeńsitiwa Tegionu.  Dla tego wSipomniana uch­
wała KW jako na,cz.e.lne zadanie zakładała zwięk­
szenie otemsywnośd wojewćdi.ikiiej or,ganizacj i  patr• 
tyjnej. 

Ro.z,w.ojÓ'NU. w parti.i &1.erokiej i &wobodnej dys­
kus;i. towair,zys;zylo też in111e niek,orzystne z.jawis­
klO - realne zagir,ożenie działalnością griupową. 
Spnz.ec�w.iło 1nu �ię IX Plenum KC> 

pod!k1reSlając 
koniecZinośt: .m pew,nien.ia jednolitoś.ai palftii i 1i• 
kiwidaoj:i "�osta.i.oś-ci grupowości i walkd we• 
"\VII1ątrz.par,tyj;nej siprzed VIII Plenum". 

Pirzeja1wy :trakcyjnośoi obserwo.wa:no również 
w Kirallt.omslkiem, lliWłaszCZG w okiresie bezi()ośrednio 
po VIII Plenwm i w ciągu 1957 r. Wielu członków 
l Ó7Jialaczy la·mało wtedy zasady cen,ł,ra.liz;ru,u de­
mokiratyom.ego, postępując niezg.odn.ie z decy.z.jami 
podejmowany,mri p.ązez or,ganiza,cje i instain.,cje par­
tyjne, a tym samym ro�bijają,c jedność partii. D? 
tego samego slru,t;lou prowadziło c>kireślanie z g&ry 
w stereotypowych kategoria-eh (.np. rew.iz.joniści. 
•talinowcy) pos?.>OZególnyoh :onan)"Ob ak,ty,wistów 
lub n..- całyoh o,rgan,izacji powiatowych. 



W sprawie nazw 
sądeckich osiedli 

W związku z felietonem pt • .,żargon" 
pi.óL·a Wacława Rac-L.kowsk.iego, za-

- 9:lieszczonym w nr 21  „Dunajca" po­
zwalam sobie przedstawić swoje pro­
pozycje nazw nowosądeckich osiedli. 
zwanych obecnie „Barskie IIA" i „Bar­
skie UB". 

Tak więc zamiast nazwy „Barskie 
lIA" proponuję do wyboru : ,,Kamie­
nica" - od nazwy rzeki, nad kt.órą 
jest położone (poza tym tak nazywała 
się historyczna wieś, na terenach któ­
rej lokowano Nowy Sqcz); .,Za Ka­
mienicą" - tradycyjna nazwa tere­
nów osiedla;  .,Kombatantów" - od 
nazw okolicznych ulic, nawiązujqcych 
óo formacji wojskowych okresu Il woj­
ny światowej i okupacji; .,Gołąb1cowi­
ce70 - od nazwy wsi, połoionej w po­
bliżu (może jednak lepiej byłoby nazwę 
tę zachować dla terenów położonych 
dalej na wschód?). 

�,n miejsce nazwy „Barskie lIB" 
poddaję pod rozwagę następujące: 
„Łubinka" - od nazwy rzeki. nad 
którą leży osiedle;  ,.Wiktoria" - w 
1983 roku przypada 300 rocznica wik­
torii wiedeńskiej ; ,,Chruślice" - uza­
sadnienie podobne, jak w przypadku 
Gotąbkowi.c. 

Ładnym, symbolicznym akcentem 
byłoby nazwanie „IIA" i „UB" odpo­
wiednio: Sikorski i Berling (nie „Sikor­
skiego" czy „Berlinga") dla uczczenia 
pamh;ci dowódców głównych kierun­
ków polskiego czynu zbrojnego czasu 
wojny. Generał Berling, związany 
pnecież z ziemią nowosądecką, nie ma 
w naszym mieście nawet ulicy. 

Dalej proponuję nazwy uniwersalne, 
pasujące do wszystkich osiedli: ,,Strzel­
ców Podhala6.skich" - dla uczczenia 
formacji wojskowych, tradycyjnie 
związanych ,: naszymi terenami; .,Kon .. 
stytucji" - ta nazwa chyba nie wy­
maga szczególnego uzasadnienia, czy 
wreszcie „Siedmiu Wieków0 

- z oka­
%ji zbliżającej si� 700 rocznicy lokacji 
miasta. 

w. o. 
(nazwi1ko I ad.re& 1",nane redakcji) 

"Dywersja gospodarcza 7 
Znów pojawiają się w naszym słow­

niku pojęcia :  saboW... dyw<.."l'Sja gospo­
darcza.. Do takiC'h wnri06ków prov,,adzą 

treści niektórych informa.cji w środ­
kach masowego przekazu. Tu wy&łano 
do przetopu ileś tam ton puszek • kon­
serwami, które na szczęście uratowali 
hutnicy I 

gdzie indziej wyrzucone na 
śmietnik 30 ton cebuli, skrzętnit: na­
stępnie pozbieranej przez ludnoś<-. Je­
szcze gdzieś potokiem przez kilkana­
ście dni płynęło zboże, którego próba 
lielkowania - po wyłowieniu nasion 
z wody - wypadła pozytywn,ie. Tam 
znów kilkaset ton kaszy i zbożopocho­
dnych produktów tak nasycono chemi­
kaliami, że nawet świnie tego nie 
tknęły. Ktoś gdzieś polecił przecenić 
mąkę na 2 zł za kilogram; sprzedawa­
no j� jako niepełnowartościowy pro­
dukt w sam raz do tuczenia tnody 
chlewnej - okazało si<:, że gospodynie 
potrafiły piec z tej mąki ciasto i go­
tować kluski. .. To tylko o marnotraw­
stwie żywności, nie wspominając już 
o artykułach przemysłowych. 

Co się za tym kryje? Bezdenna głu­
pota? Niefachowość ludzi? Chyba aż 
takich analfabetów zawodowych u nas 
nie ma. Więc co? Z uwagi na to, iż 
zjawiska takie występują coraz pow­
szechniej i to w najróżniejszych bran­
żach, śmiem twierdzić, że nie jest to 
robota ludzi z najniższych stanowisk. 
Dlatego nie waham się opisanych 
przypadków nazwać po prostu sabota­
żem i dywersją gospodarczą, kwalifi-­
kującymi się pod odpowiednie para­
grafy kodeksu karnego. 

Wiem, że prokuratury i inne organa 
śledcze są ostaitniani czasy zapracowane 
j,ak rzadko, niemniej uwaMrn, i.e 
oprócz rozliczania mniejszych i więk­
szych t.lodziei minionego okresu winny 
one baczniej przyjrzeć się tym, którzy 
dzisiaj pustoszą kraj, i tak Już stojący 
·na skraju gospodarczej katastrofy. 

WOJCIECH DZUil 
Nowy S1'ez 

Kosztowna decyzjo 

Kłoś kiedy� podjął de<'yzję o budo­
wie ośrodka zdrowia w Ludźmierzu. 
Była ona konieczna, gdyż ośrodek zaj­
muje pomieszczenia w remizie sti·aiy 
pożarnej, zaadaptowane dla jego po­
trzeb jeszcze w latach pięćdziesiątych. 
Warw1ki pracy zatrudnionego tu per­
sonelu medycznego są arcytrudne: bra­
kuje podstawowych urządzeń san1ta�­
nych, a także wody, którą do gabi­
netów lekarskiego i dentystycznego 

naszych 
publikacji 

donosi się w wiadrach. Jedyna Po­
czekalnia służy wszystkim naraz: do­
rosłym i dzieciom, zdrowym i chorym. 
Liczne kontrole, Jakie odwiedzały tę 
placówkę stwierdzały z.a każdym ra­
zem, ie nadaje się ona do zamknięcia. 
Z tych też powodów nowy ośrodek 
zdrowia stał się inwestycją pierwszo­
planową. 

Budow� jego rozpoczęto z pocz�tkiem 
lat siedemdz.iesiątych. Obiekt wzno­
szony był czynem społecznym ludno­
ści Ludźmierza i okolicznych wiosek, 
przy pomocy finansowych środków 
NFOZ. W stosunkowo krótkim c1.asie 
doprowadzono do stanu surowego, roz­
poczęto nawet roboty wykończeniowe. 
I wtedy nagle prace trzeba było przer­
wać. Przyczyną była źle wykonana 
konstrukcja stropów, niezgodna z nor­
mami budowlanymi. Mimo, że już 
uprzednio zwracał uwagę na ten fakt 
inspektor nadzoru, budowa była kon­
tynuowana. Przerwano ją dopiero 
wtedy, gdy okazało się, że nic ukoń­
czony jeszcze obiekt już trzeba remon­
tować, wzmacniać konstrukcje nośne 
budynku, zmieniać elementy ścian. 
Tak więc decyzja o pospiesznym kon­
tynuowaniu prac okazała się bardzo 
kosztowna. Samo tylko zabezpieczenie 
popękanych konstrukcji przed zała­
maniem i zniszczeniem kosztować 
będzie - jak twierdzi naczelnik No­
wego Targu - ok. 740 tys. złotych. 
Nadto prace zabezj)icczającc wymagają 
wysokokwalifikowanych robotników 
oraz deficytowych materiałów budo­
wlanych, głównie elementów stalo­
wych. I tu już nie mogą pomóc sami 
mieszkańcy wsi, najbardziej zaint<'re­
sowani inwestycją. 

Na marginesie: wi<;:kszość ludirni<'­
rzan nic zna opinii fachowców o stanic 
technicznym obiektu. Sądzą oni, ie 
władze miasta i gminy z niewiado­
mych przyczyn przestały interesować 
się budową. Powoduje to rozgorycze­
nie i brak zaufania do organów ad­
ministracyjnych. A przecież ludzie, 
którzy wykazali tyle inicjatywy i tyle 
własnej pracy włożyli w 1.ę budowę, 
powinni być poinformowani o przy­
czynach przedłużania się inwestycji 
i dodatkowych kosztów. Czy nie mo­
Y.na im było tego wy,ia.śnić na zchra­
nia('h gminnych, by w1iknąć nieporo­
zumień'! 

1'. G. 

(11&11wi8'io Młrłll &naae redakcji) 

rownicze ob::iługujące aparaty filmowe, 
magnetowidy, rzutniki i gr�foskopy. 
In:tynier Musiał oraz Eugemusz My­
sliwie<', %astępca dyrektora \VO�R 
zgodnie stwierdzają, ie zarzut o nie­
pełnym wykorzystywaniu Ośrodka jest 
niezgodny z prawdą: - Olrodek wy­
gzkolit już ponad sze.śt i J)Ot t11siąca 
apecjalistów pracu;qc11c1l na TOii i dla 
rolnictwa. Jednocześnie oroanizidemy 
zimowi!ka i kolonie, kitkudnlowc w-

o konieczności dobrego pnygotowa­
nia praktyczno-teoret.ytzncgo do pracy 
na roli wiedzą sami producenci, wiemy 
my wszyscy - od tego przecież -'ależy 
nic tylko praca rolnika, ale przede 
wszystkim sprawa naszego wyżywie­
nia. Faktu tego nie chcą jednak pn;y­

Bronię Ośrodka ! 
jąC do wiadomości władze w Gorlicach. ,est dla władz miejskich niedogodne, 

Wśród wielu propozycji wygospoda- c,dyż jednostka ta śu „ lczy usługi dla 
rowania lokali na cele gorlickiej słu- rolników .z całego wu3ewództwa Po­
.żby zdrowia i oświaty wymienili:� Qejrzewam również, że ani naczelnik 
w jednej z poprzednich pubhkacjl ani nikt z komitetu nie zna zasad oroa­
Ośrodek Postępu Rolniczego, mieszczą- nizacyjnych, celów i zadań naszej pła­
cy się w budynku byłego Urzę:du Po- cówki. Ani Tazu nasza działalność nie 
wiatowego. Jak stwierdził wówczas była Tozpatrywana tak przez Urząd 
były I sekretarz Komitetu MiejsKiego Miejski, jak też przez Komitet Miejski. 
PZPR, Stanisław Gryboś, Ośrode� ten Ośrodek Postępu Rolniczego powo­przeniesie się do Siar, a dotychczaso- lany został zarządzeniem wojewody wy lokal zamieniony zostanie w in- nowosądeckiego w listopadzie 1975 ro­ternat. - ku. Prowadzi kursy dla rolników in-

Okazało się, że o tej . sprawie nic dywidualnych, pracowników służby 
nie wiedzą sami zainteresowani, czyli rolnej, uczniów za$adniczych szkół rol­
kierownictwo Ośrodka w Gorhcach, niczych z całego regionu. Jest jedyną 
jak również Dyrekcja Wojewódzkiego placówką, która zajmuje się tak sze­
OSrodka Postępu Rolniczego w No- rokim wachlarzem &Zkoleń. Oprócz 
wym Sączu. Inżynier Kazimierz Mu- nauki jazdy traktorem i eksploatacji 
siał, kierownik Ośrodka, nie neguje podstawowych maszyn rolniczycti od­
palących potrzeb gorlickiej młoddcży, bywają się tarń kursy chemizacji rol-
ale uważa, że jest to stawianie sprawy nictwa, inseminacji. bezpieczertstwa 
na głowie; kto wie, powiada, czy coś i higieny pracy. Dla celów dydaktycz-
za tym jeszcze się nic kryjP Pych w czterech !--rtl:ich wv''"hdowych 
Przypuszcza� że istnienie Ośrodka zainstalowano nowoczesne pulpity ste-

mi11aria, sesje naukowe, 2ebra11ia spół­
dzielców. W pomieszczeniach sypial­
nych znajdujq dora.tne zakwaterowa­
nie dziennikarze pism rolniczych, ucze­
stnicy wycieczek i rozmaitych imprez, 
na przykład Akademickich Konfronta­
cji Twórczych, tradycyjnie od lat 
dzmłojqcych na rzecz Gorlic. 

W piśmie do naszej redakcji, pod­
pisanym przez dyrektora WOPR-u, 
Mieczysława Kotlickiego i komisJę za­
kładową „Solidarności" czytamy: 
... Nie chodzi nam tylko o los dwudzie­
stosześcioosobowej 2ałogi Ośrodka, ale 
o przekreślenie jej wysiłków i zaanga­
żowania w organizacji placówki. Wia­
domo jest, ;ak dotqd rolnictwo było 
traktowane przez niedawnych decy­
dentów gospodarczych, nie mówiqc 
3uz o pozycji samych rolników, pro­
wadzących gospodarstwa indywidual­
ne, które stanowią przecież trzon pol­
sk: iego Tolnictwa . . .  

N:c rlr-:lać, P'.C uj .i .  Cl . )J. ty lko 
to, że jeżeli mówimy o randze zawodu 

Do sklepu - z metryką ? 
Byłabym wdzi,czna, gdyby kłoś wy. 

jaśni! mi, czym kierowała się WSS 
„Si;olem" wydając zarządzenie, iż w 
sklepach obsługiwane będą bei kolejki 
matki z dziećmi na ręku - ale tylko 
• takimi, które nie przekroczyły jed• 
nego roku życia? W zw.tązku " tym 
„przywileju" tego pozbawione 7.0Stały 
rodzicielki kilkunastomiesięcznych, czy 
dwuletnich pociech. 

Zapewniam dyrekcję WSS, że dwu• 
latki są równie nieodporne na kilku­
godzinne wystawanie w kolejkach; 
placią, krzyczą potęgując i tak Juź 
nerwową atmosferę w sklepie. Może 
by więc - miast wydawać bezsen­
sowne zarządzenia - zdać slię na zdro­
wy rozum pań ekspedientek, które w 
końcu też są matkami i potrafią chyba 
ocenić, czy dziecko może - czy też 
nie - stać w tasiemcowym ogonku? 

Zrozpaczona ma.łka 

N�e wszyscy 
moiq wol ne soboty I 

W rozkładzie jazdy PKS, obow1ązu­
jącym od 30 maja br. zniknął poranny 
kurs, którymi w dni wolne od pracy 
mieszkańcy wsi Jasienna mogli dotrzeć 
do Nowego Sącza. Czyżby w PKS za­
pomniano, że nie wszyscy mają wolne 
soboty? Tym sposobem spora crupa 
mieszkańców wsi, pracująca w Nowym 
Sączu w wolne soboty, pozbawiona 
została dojazdu. 

Być moi.e nadC'jdzie taki czas, ie 
soboty będą wolnymi dniami dla wszy• 
stkich ludzi pracy. Ale nawet wówczas 
potrzeba będzie sprawnej komunikacji 
autobusowej, be wielu przecież będzie 
chciało - korzystając ze swobodnego 
czasu - wyjechać poza swoją miej­
scowość, odwiedzić 1·odzinę itp. 

A ponadto informujemy, że poranny 
autobus o godz. 6.50 w „normalne„ 

dni i tak kursuje zaledwie 2--3 razy 
tygodniowo. Dz.i<;:ki temu musimy wę­
drować na piechotę do odległej o 8 km 
Korzennej i czekać do godz. 10 czy 
11.  I tak się zdarza, że pojechać dalej 
nle spooób - autobusy mijają =ta­
nek, nie zatrzymując się na nim wcale 
.z powodu przepełnienia ... 

llties•kailey JallknneJ 

rolnika, jego godności - to przeka­
zanie jedynego w województwie za„ 
piecza szkoleniowego, traktować na• 
lei:y jako - delikatllie określając -
niezrozumienie potrzeb rolnictwa l 
przemian, jakie dokonują si-=: obecnie 
w świadomości producentów rolnyc� 
zwłaszcza indywidualnych. 

Kazimierz Cetnarowski, przewod• 
niczący gminnego zarządu „Solidarności 
Wiejskiej" I Wacław Ochab z .,Soli• 
darności" robotniczej stwierdzają. że 
będq bronić Ośrodka wszelkimi spo.­
sobami. Zagrotony jest bowiem inte­
res nowosądeckiego rolnictwa. Woje­
wództwo nie dysponuje obiekten., do 
którego Ośrodek można by przenieść, 
bez pogorszenia wa.runków jego dzia­
łalności. 

Oświata jest najtańszą inwestycją 
w rolnictwie, która zarazem najszyb­
ciej i najwyżej procentuje. Tygodnik. 
„Nowa Wieś" obliczył, że średnio ka a 
złotówka przynosi wzrost produkcji 
o pięć złotych, a rolnik wykwalifiko„ 
wany osiąga o trzydzieści, czterdzieści 
procent wyższą produkcję od niewy­
kwalifikowanego. 

Na wrzesień 1981 roku przewidziany 
jest jednomiesięczny kurs nauki j::zdy 
ciągnikiem dla młodzieży czterech za­
sadniczych szkół rolniczych. Mam ra­
dziej�. że rozpocznie się w termir...ie 
i bez żadnych zakłóceń. 

jfRZV LESNIAK 
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K r z y ż ó w k a  n r  25 

POZlOMO : 1)  drapietny ssak, najszybsl!;y 
a rod:tiny kotow ; 4) miasto v, Ros. FSRR, 
nad Angarą : 7) kamień szlachetny używa­
ny w jubllerstwle; 9) uszkod:r:enle maszyny, 
,ilparatu ; Jl) handlowy albo rybaclti taglo• 
wtec d1·ewnlany utywan:, w Chinach, Ja„ 
ponll 1 Malajach; 11) pokrywa ; 12 roża„ 
necsnlk: 15) d:r:ień tygodnia : Ił) np. oszcze­
dnojclowy; 11) roślina oleista; St) miasto 

;, P�k�:�YGr:,JJinY
°r

i��
d 

J:· �!�j��� 
utuczne: 21) tytuł ksl�tł\t domu królew„ 
skle«a w Hlsapantl 1 Portugali; H) boglnl 
wojny ; H) ptn.-amer. myśliwy; 30) młody 
konłk. 

PIONOWO: 1} dialekt; J) włókno synte• 
tyczne; 3) prawy dopływ Notecl; 4) PI""e· 
niesienie na lnn4 osob� uprawnień wynt„ 
kaJcłlych z posiadania weksla; 5) rabata.; 
tł) jednostka w systematyce organizmów; 
8) dzlelnlca Nowego Sącza : 13) wada wzro­
ku; H) prawy dopływ dolnej Odry; 18} 
utwór poetyck.1; 17) pierwiastek chemlc:r:ny; 

�nw;
z

�:wiit�ó��
S

�f); g�JbaWi�t;l�\2) n�=r�tę 
n,sy Jskl; ?3) andruty ; 2ł nowelka B. Prusa. 

ROZWIĄZANI'B JtRZYZOWKI NR li 

POZIOMO : 1) K alahari, 5) Tasmania., ,ii) 
ROW, U) se1ar, 1!) pa46ł, 14 Ternl, 15) 
MaskaTeny. Hl ratka, 18) lokal .  Ztl) Witi ylrnri.  
łl) nawyki, Zł) �kolo1, !5) nelest, Hl Am­
man, S1) watka, JS) izalobara, 34) llmok, 

• 

36) r�j,,. t9, sz,·nsi;yla, O) zręlJy, "1) usta, 
-U) Natan, 4ł) chronik, M) adapter, Il) wan• 
dale, H) t..atera11, SI) �hlell, Sił Niasa, łl) 
bit, SI) FAO, H) obeora, 11) ind)'k, U) Idee, 
64) «ra, H) COrk, iT) Ili, 6!1) prasa, 11) Ohm, 
'11) Ur, 73) Galapagos, 14) oś, 15) Ag:u, '1'1) 
Atena, ff) Eos, N)soma, 11) trans, 113) en­
aymologia, Ił) Dacja, 15) Adler, Ił) bandycl, 
90) wyr'l,b, 91) Zwsam, łS) kal, H) Wda, 
9G) impas. Ml) Kitar, !łt) Białe, tłll \'osemite, 
lłl) tt:uniki. 

PIONOWO : l) Ka.si ranga, !) Ie.rat ,  J) bur• 
ma, ł) lt'ak, Ił twór, f) niotyt, J) nure.lc, 
S) •biologia. 10) oda. J!) psia, U) t.eba, 11) 
keysa, 11) opoka, 2ł) Wis, 21) Ye.llowstone, 
22) ne.t, !ł) cwady, H) szat.y, !t) moa, SO) 
nlks1. Sł) waran ,,Z) kos. 35) mięta, 37} 
Jętka, 38) SswaJcaria, 41) nur, ft) Zan. 
4!) śnidyczki, H) celebra, U) brabb., 41) 
Jwanal, 49) kaniony, 51) pohybel, 5') dy., 
stycb, 59) Oeiras, 60) trapesoid, '2) komosa, 
64) grat, 55) asan, U) ' iguana, 6!1) plamy, 
70) Agano, 11) Osetia, 'Ił) rnejsy, 79 Oradea., 
110) sądownicy, 8!) Seren�eti. @6) t-ąk. tt7) 
abak, li) redr, 89) twa, 90) wypas, 9!) mlakt, 
9-ł) Time, 95) Walt, 97) sum, 89) bes. 
HASt.O : Dzikie zwierzęta zamieszkałe w 
swym środowisku Słl, nte tylko przedmio• 
tem podziwu i natchnienia, leC'& n(Ś<'ill 
na<;zego jutra I naszego dobrobytu. 

(l\'ynikl )Oflow11.nla 1la(r6d podamy w na• 
s"'pftym numef"JH'-ł 

UWAGA inwalidzi, renciści, emeryci 
i osobV w wieku poprodukcvinvmf 

�ZYWOJEWóDZICA USŁUGOWA SPótDZIELNIA INWALIDóW 
W KRAKOWIE 

ZATRUDNI ZARAZ KOBIETY I MĘŻCZYZN 
NA STANOWISKA STRAŻNIKÓW w pełnym i niepełnym wymiarze godzin, w dozorze mienia n:, te­renie województw miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego I i tarnowskiego. I Przy 48-godzinnym tygodniu pracy istnieje możliwość uzyskania zarobków do 5.000 zł miesięcznie, a renciści i emeryci mogą osiągnąć do 42.000 zł rocznie. Informacji udzielają i do pracy przyjmują kierownicy oddziałów terenowych : KRAKOW-PODGORZE KRAK O W-KROWODRZA ICRAKOW-SRODMIESCIE KRAKOW-NOWA HUTA SKAWINA BOCHNIA DĘBICA GORLICE NOWY SĄCZ TARNOW ZAKOPANE 

Rynek Podgórski 9 ul. Kościuszki 19 ul .  Westerplatte 18 os. Modości 8 ul. Konopnickiej 1 ul. Orack� 10 b pl. Zwycięstwa 37 ul. Cicha 6 Jagiellońska 12  ul. Nowodąbrowska 18 ul.  Chałubińskiego 1 Zatrudnieni prac@wnicy korzystają w szerokim zakresie ze świad-czeń rehabilitacyjno-socialnych. K-2226 
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KOMBINAT BI IDOWNICTWA 

I MIESZKANIOWEGO w Krakowie, o s. Teatralne 9 
WPISY 

= do 
= w 
• 
• 
• 
• 

PClASZA NA ROK SZKOLNY 1981/82 
klasy Zasednlnej &koły zawodach : 

e MALARZ-TAPflCIADZ • MURARZ 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

Wa,u„ki przyjęcia : 

• 

<) ukończone 111 lat, a Ne praekroczony 17 rok życia <) ukończone VIII klas s.zlcoły podstawo-wej <) dobry stan 2drow>ll 
: Wymagane dokwmenty pny prJyjęciu : 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• Iii 
• 
• 
• • 

<) podanie <) życiorys <) świadectwo z kiesy VII i Vln szkoły podstawowej <) karta informacyjna ze sll!koły podsta­wowej <) odpis skrócony aktu urodr.zenia <) świadectwo zdrowia wydane przez le-karza szkolnego <) 4 fotografie Nauk11 w Zasadniczej Szkole Zawodowej • . trwa 2 lata. 

! 

• • • § • § • Uczniowie odbywają praktyczną naukę za- § : wodu 3 razy w tygodniu na budowie oraz 3 § - • razy w tygodniu naukę teoretyczną w szkole I c.:t : �otrzymują wynagrodzenie :  § 

.... • 

==a . . : :.::" ::":7 ::�:::;! :.:,:]�:= Ił płatnie ubranie robocze, narzędzia pracy. co-
• 

dzienne posiłki regeneracyjne oraz ubranie • wyjściowe. lil 
• i 

.... =
= 

Gwarantuje się zakwaterowanie uczniów w I. internacie. .ł ..... Podania należy dostarczać osobiście lub prze- li .... : siać pocztą. § 
•� :. • I �- Szczegółowych informacji udziela : Kombinat § 
- 5. Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie -

1
1 

§ c 
30-969 Kraków-Nowa Huta, os. Teatralne 9, 

! ... !li � Dział Kadr i Szkolenia, tel. 486-22 wewn. 115. s 
� � .,,,..,.,,,,.,,,.,�,,.,,.,,.,.,.,.,.,.,.,,,.,.,..,.,,,,,,,.,,,,.,,,,,.,,,.,.,,,,,.,,.,..,,,,,,,,,,,,,,,,.l'A 

• ,111111 1 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 m 11111111111111111111,� ZAKLAD USLUG SOCJALNO-BYTOWYCH KOMBINATU HiL 
PRZYJMI E do PRACY 
KOBI ETY na stanowiska 
+ POMOCY KUCHENNYCH w stołówkach i barach na terenie Kombinatu 
+ HOTELOWYCH oraz ROBOTNIKOW PORZĄDKOWYCH w hotelach pracowniczych Istnieje możliwość zakwaterov.,ania w hotelu lub prywatnych kwaterach. 

PONADTO ZATRUDNI MĘŻCZYZN : • BLACHARZY - DEKARZY • MALARZY Zgłoszenia przyjmuje i informacij udziela biuro personalne Za­kładu, czynne codziennie w godzinach 7.30-15.30. 
·••11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111•· 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

t.DI Teleferie Telewizji Najmłodszych 
, ,W pewnym małym osiedlu'';  

1'.2.0 NURT - pedagogika - ludzie cąnu 
pedagogicznego; 

l&.55 Program dnia; 
J 'Z .Ot Dziennik: ; 
1 7 .39 „Dzień dobry w kręgu rodziny .. ; 
17.55 „Wesołe melodie" - film anłmow._; 
18.ZI „Skarbiec"; 
ll.5t Dobranoc; 
19.GI ,,Monitor rządowy"; 
19.31 Dziennik:; 
20.ts Rolnicze rozmowy: 
2ł.Z5 FJlmoteka arcydzieł - ,.Antonio d•I 

Mortes" - dramat 1poł. prod . bruy­
llJskieJ; 

i9.Vl. - 2a. VI. 

!2.15 „Listy o gOłlpodarce " ;  
n . ot  Dziennik ; 

PROGRAM li 

n.is Program dnia ; 
17.Jł .Język rosyjski (24) : 
li.Ot .Język francuski (24) ; 
18.H Jęr.yk angielski dla Z88W8ł'IIOW8ll)'Ch 

(15) ; 
n.oe Kronika (Kr.) ;  
19.31 Dziennik ; 
20.0I „Wynalazca ponukiwany" - prOSf'. 

publ. ; 
20.lł Kabaret pratekst; 
21.00 ,,Stopklatka"; 
21.31 24 godziny; 
Zl.4ł „Taaka ryba";  
lZ.tł  Kino bez 1ranlc - , ,Tiyabu - btru" -

st'ncgalski mm obyc:r:. ; 

* 

SOBOTA 

PROGR A M  I 

I.ot ICino teleferii - ,,W pewnym raalyrn 

15.55 ;�::��:i dn1'l
l�rz:,błęda" ; 

HUN Dziennik: 
11.30 „Monitot sejmowy " :  
11.55 Finał mistrzostw śWtata „ ł u tl u  pa­

rami; 
1 1.sa Dobranoc ; 
Jt.tO Telewlz.ja młodych 1 1C.D.N." - ,.B&ko­

ła tańca•• ; 
19.30 Dz.lennik ; 
ZO.Oł Film telewi%yjny na iwiecle „Zamknltt­

ty kr4g" włoski film fab. ; 
:U.35 „Blisko t daleko"; 
22.05 „Jest czwarta nad ranem"' - pr.-. 

literacko-muzycżnY; 
22.!5 Dziennik : 
22.Sł Kino nocne „Ku:r::,n, kueynka"' - dra­

mat p1ychołoglc:r:ny prod. tran. ; 

PROGRAM 1T 

18.0I Program dnia ; 
18.10 •• wyrok" (5) - .,Mormu·ca" ;  
19.00 K ronika (Kr. ) ;  
19.11 Dz.lenni k ;  
zo.08 STUDI0-2: 
Z0.05 Muzyctne forum - ,.Countl"7 folk pe 

polsku"; 
!1 .15 Magazyn pana Mann a :  
u . oe  „Opowieici miłosne", odc. pt. ,,oea ,n,-

rycer:r:" - film fab. ang. ; 
!Z.5tl „Video magle" - progr. ror:r . :  
2:uo 2 4  godziny; 
23.J;:S „Moja mu7.yka" - JM.ef �krsek"; 

TV BRATYSŁAWA 

8.20 Pionierska Jask61ka ;  
Jt.15 „Rejon n a  północy" ( 1 1 ) ;  
1 J.1t 6 + 1 - turniej osenKt ; 
J ł.50 Kalejdoskop; 
1'1.SO SprytnJejs:r:y wycrywa ; 
Jl.JO Wieczorynka; 
11.łł „Tata, mama l ,. .. (J) ; 
11.H Dziennik T V ;  
29.N ,,Miloś{: wśród Jlropll delllWIN" - Ili. 

czeski ;  
22.05 Bramki, punkty, sekundy ; 
23.35 „Min i delikatny młodziC!'ftiec" - fr.nc. 

.serial kryminalny. 

* 

NIEDZIELA 

PKOOKAM 1 

•1.:.1 TTR, RTSS - .,Wiedaa naQ.li •Anełl"; 
7.15 „Nowoczesnośt: w domu 1 ucradue''; 
7.'5 „Alarm pr:r:eclwpotarowy trwa"; 

'l,55  „Tydzień" mAg. redakcji rolnej ; 
I.U Program dnia ; 
1.00 „Telewizjada" ;  
t.341 Kino teleranka , ,Kłu1;owni k ' '  {1) polski 

mm •ery jny; 
11.30 Antena; 
1 1.ff �i:S.�;

erą wśród ziwer.tąt" - , .Niemy 

11.25 „Dlaczego?" - progr. redakcji rolnej; 
U.SS TYLKO W N IEDZIELĘ; 
tZ.OI Dziennik ; 
u.st „wawelskie nekropolis" - film o gro,, 

bach królewskich na Wawelu;  
11.it „Myśli o państwie,. - gospodarz Wa­

welu - pro(. dr Jerey Szabłowski ; 
13.ao „Powroty do Krakowa" O) - film 

o pobycie papieża Jana Pawł.1 Jl 
w Krakowie;  

n.u „Pół godrlny :r: niuzyk,11" ; 
J 4.ti Dla dZiecl: .,Przygody Sindbada .. ; 
1 4.SO Losowanie du1ego lotka; 
U.15 „Powroty do Krakowa" (2) - relacja 

z pobytu Czesława Miłosza w Krakowie ; 
11,H Zdaniem „Kutnicy" - przyuło6ć kul­

tury w świeUe tez r.jaZdowyeh; 
li.Ił „Krakowskie raporty" (1) - Co dalej 

z rewaloryzacją ? ;  
li.U „Myśli o państwie" na wawelu ; 
H.Z5 „Powroty do Krakowa (3) - 9p0\ka­

nie ie Zbigniewem Herbertem ; 
lł.łO „Krakowskie raporty" (2) raport r. Hu­

ty Skawin a ;  
lł,H „Zawsze w sobo\ę" fllra • Pio,rM 

Skrzynecki m ;  
17.?ł Rozmowa z TadeuhZem Kantorem; 
17,59 „MyiU o pi'Ulstwle" na Wawelu; 
11,0ł Relacja z rynku - lajkonik: - widowi• 

&ko plenerowe, 
11.lł WsJ11)mnienia Uryc:r.ne ll:rakow11kich 

,,Spotkań & balladą" ; 
Jł.H „Kronika krakowska" wydanie spec,jN--

ne ; 
li.SS „Mysli. o palll,:twie" 1u1 waw� 
li.Ol Wieczol'ynka ; 
lt.30 Dziennik; 
Z0.15 ,,Buddenbrookowie" .-.: 
!l.lt „Kabareton" ;  
11.55 Sportowa niedziela;  
:t!.2' .,Godzina Macieja Szunaowałdeec>"i 
Zl.!t Rozmowa z Andrzejem Wa)Głł; 
23,Ji ,,Hejnał o połnOC'y• · ;  

11.!ł Pl'ogrnm dnia;  
lł.!5 „Krótkofalowcy" pr�ram. wojlraowp; 
Ił.Sł „Przeboje tygodnia " ;  
11.51 11Przez Andnluzj,: - z bie&iem OwMd ..... 

ldwlru" - hiszpański film. dok. ; 
Jl.SI Teatr telewizji - Aleksander Sucho-­

wo,,Kobylin „Smiert Tarelldna„ Cpo,. 
wtórzenie z ponledziaUru) ; 

U.Ił „Odrodzona ziemia" - rlHlaeclri ... 
dokumentalny; 

11.M „Wielka gra"; 
11.u .,uśmiech •pod paras,ola'�: 
17.11 „Popołudnie fauny i fłOl')'"ł 
Jl.N „Stereo i w kolorze"; 
li.JO Dzlennik; 
Ił.ot „Telewizyjny mu•lc-ball'' 
n.ot Filmoteka narodowa - film,- lladmk� 

rr.a Kutza „Ktokolwiek Wie . . . .. - w ro­
lach g:lównyeh: Bdward. �• 
1 Zofia Merle ; 

'PV BłlATliat.AW·A 

lt.lł Zwiercladlo tya;odnia; 
Jl.Ił .,Grand Prix tormuł7 14' - tł:la. tloll-1 
u.:tt Wizyta w k l ubie ; 

15 .ot Progr, sportowy; 
17.05 „Smierć w siodle" - film eM-eki ; 
JS.30 Wieczory oka;  
18.łO ws:,..yscy si�  pytaj4, komu. \o arajĄ 

muz. progr. rozrywk. ;  
l!.3t Dziennik TV; 
20.0S „Rejon na p61nocy" (li) ; 
Zł.ff „Godziny bez oklasków" - pro&r. dok. 

o kulisach baletu; 
Zl.35 Bramki, punkty, aekundy ; 
!1.50 Z twórczości J. Grenaka; 
u.35 Grand Prix Hiszpanii - mlst.n jwtata 

formuły 1 .  

* 

PONIEDZIAł.EK 

l,M Tele!el'le Telewizji D&iew�t i Cbłop ... 
ców ; 

l,JI Kino teleft:rh - ,;w pe-wn1m małym 
osiedlu" ;  

n.u NURT - pedagogika - naue&yciel 
a reforma systemu �dukacJl narodowej; 

11.55 Program dnia ; 
n.N Dziennik; 
17.lł „Bi.twa o Moskw�" - Mm dołl.4 
11.se Dobranoc; 
Ił.Ol „Echa atadionów": 
11.:,0 Dziennik ; 
U.Ol Rolnicze roemowy ; 
11.lł Teatr telewizji - Miro.law l&MH 

,.W agonii" - ret. - Jan Ktd,ci',y-fNłfti ;  
!J.)ł P1·ogram publicy1tyca11y; 
Z!.ff „XYZ" (1) ;  
22.lł Dzienni k ;  
U . łl  „XVZ" (l} ;  

PROGRAM n 

17.25 Program dnia : 
11.30 Język rosyjskl (f.5) ; 
li.ff .Język francuski ta>c 
li.Jl J ęzyk anglelaki dł• ... .......,...,oll 

(18) ;  
il.N Kronika (Kr.) 
11.:M Dziennik ;  
H.ZO „Jaki Je•tem napra�" - Pl'Of ,  Wło­

dzimierz Zawada.Id; 
11.1• ,.Fama - retro" - • � � 

stiwalu ; 
Jl.SS Zł godzin)' ; 
11.41 O scenogratłt. w 1'-V ....,_ __..... ... 

n.iewlk:a ; 

* 

... OOll4. I 

.. _.. Kino teleledl - "W pa..,._ ...._ 
osiedlu"; 

1,1.21 Telewizja w •pn,,,.,_ .........,.; 
Jl.SI Program cinia ; 
17.0t Dziennik; 
U.:,t „Tak czy inacaer - Pf'°"MI ....,_.._ 

konsumentów; 
Jl.N Polska Xronika J'U.owa: 

· tLlł Telew-11:ja mtodyeb. .,CDN'"; 
li.Ił Dobranoc; 
li.Ił „Klinika adrowe-10 a.ł:ow\ell.-; 
li.Jl D&lenaJ.k: 
21.11 Kino lntere1ujllcycb Almów „ClaudłaeH 

dramat 9P()łec&oo--ob)"e&ajowy USA ; 
11.• .,Mister csponuw - reportat • 111� ... 

narodowych Tar«ów Po&nańskk:łl; 
U.N Dzlenntlr.; 
n.u „Klub dobreJ lla.._.i ... ; 
al.li Telewizja w apraWłe � 

Prz1,1pomłnam1,1, ż,i filmu ucugcSlnłe 
przez naa polecane "WYf'Ó.inłon« •4 arw ... 
ki«ni pogrubion1,1m) R EPERTUAR KIN 

GORLICE : ?0-21 Joe Valachl (USA, 
mafijny), :i!2-23 Powrot człowieka zwa­
nego Koniem (bryty Jski, lndlańlJkl) , 2-ł-

:!�
j �1:-�h ��i:�

r

c:,�r.> :r::C!!::fu':: 
cja dokumentalna), 23-ZS B11=kltna ple­
twa (australijski, przygodowy) ; K.BO­
SCIENKO: 111-21 Gllna czy łajdak (fran­
cuski, sensacyjno-kryminalny) , 22-24 
Wszystko jest mlłośc1- (bulgarskl1 mło­
d:d.etowy); KRYNICA: 1._20 Rewolwer 
(włolikl, tpołeczno-aensacyjny) , Il-U 
Tn.ydzieści dztewl.ęć stopni (br7tyJakl. 
sr:plegowaki), 23-25 Jak łyf (polski, 

dokument młodzldowy) ; UMA.NOWA: 

11-21 Parszywa dwunastka (USA. wo­
jenno-przygodowy), 23-24 Tropem ty­
grysa (radz.iecld, puygodowy) ; MSZANA 
DOLNA : 1._11 Gangsten.y azoe: (kanadyJ-
15kl, sensacyjny), il-H Zielone lata 
(polski, okupacyjny o daleciach), od Sł 
Coma (USA, thrlller medycmy); MU• 
SZYNA: lł-21 Superpotwc)r (lapoński, 
acnsacyJno-fantastyczny), SS-25 Detektyw 
(radziecki, kryminalno-przygodowy): NO· 
WY SĄCZ - Kolejarz: 1._n Ostatni 
pociv • Gun RiU (USA, western), 
21-Ji Golem (polski, aensacyjno fanta­
stycma alegoria społeczna) : NOWY SĄCZ 

- Krokus ; 11-21 Czarn)' kors.arc (wł0&kl, 
awanturniczy ) ,  Z2 - DKF -waion 
sypialny (jugoslowlańaki. p&ycboiogl<:a. ... 
ny), 23-25 zamach stanu (polsk.l, rekon­
strukcja dokumentalna); NOWY SĄCZ -
Podhale: do 22 Saturn-a (bry1.y;J•iLI, ko­
smonautyczny), 2'-25 Joe V•lacru (USA, 

maftjny) O NOWY 'l'.A.RG: li-U Ponad 
stracbein (francUBki, ,. acnsacyjny), 2:2-2ł 
MU (polsłd, JtomeclJa Ntyryczn•) ; PIW• 
NICZNA: 1._11 DlabU mnle bł.or• ffran• 
euskl, komedia), U--25 Prawd&iwe tycie 
Drakull (rumuński, dram.at kostiumowy) ; 
RAK BA : 11-21 Zandarm •• emeryturae 

PllOOR .-\. M  H 

lT.!5 Program dnia;  
17.30 Język rosyjski (26 ) ·  
J 8,00 J�zyk francuski (2ti) ; 
Jl.30 Język angielski dlu :uu.wansowanycll 

(16) ; 
19.00 Kronika (Kr.);  
19.30 Dziennik ; 
!0.00 „Z pokolenia na pokolenie " ;  
20.30 Wtorek melomana - estrada mlOdych: 
Zl.30 24 godziny ;  
zt .41 Wif'czór filmowy - rumuńskie filmy 

dokumentalne „Kapitan' ' ;  

* 

SRODA 

PltOGRAM I 

I.tł Kino teleferii - ,,w pewnym mały,­
osiedlu " ;  

lł.00 NURT - pedagogika - nauczyciel 
a reforma systemu edukacji narodowej; 

JC.3ł Telewizja w sprawie mmardów ; 
18.55 Program dnia ; 
J7.ot Dziennik; 
17.31 Labirynt literacki; 
17.51 Czarne 1 białe - film dok. 
18..2.8 Magazyn motoryzacyjny; 
18.n Losowanie expres& lotka i male10 loc.b; 
11.50 Dobranoc; 
1 9.N „Wyspy Hiszpanii" - ,,Graa. Canaria .. ; 
11.30 Ot.lennik ;  
11.e, ,,Karol Marki" - I odc . .terialu ZSRa 

i NRD; 
ZJ.Oł Program publicystyczny; 
2 1 .ss Finał Pucharu Polski w plice nącnek 
22.45 Dziennik ; 
23.tt Telewizja w aprawie miliardów ; 

PROGRAM li 

J7,25 Program dnia ; 
J7.30 Ji:zyk roayj.ski Cl"i);  
Jl.IM .Język francuski (%7) ; 
11.H Towarzystwo Wiedzy Pow.aecbllf'j 

.,Tajemnica •prawnego działania " ;  
J l.N Kronika (Kr.);  
19.3ł Dziennik; 
Zł.N Koncert portowy ; 
Zł.N Program morski; 
J:l.H %-f godziny; 
Jl.ff „Wieczór baletowy-"' - PtoCl'aM ..,. 

zyczny ; 
n. 11  , ,Rytm cs••w," - A\omarad " ;  

* 

CZWARTSK 

I.Oł Kino teleferU - ,.W pewnym nui-qtn1 
osiedlu" ; 

Jł.ZS Telewizja w sprawie miliardów; 
J C.S5 Program dnia ; 
n.oe Dziennik:; 
n.JO Informator iur)'•)'�11ny; 
n.st „lmpuhy"; 
11.1, .,Poligon" ;  
111.H Dobranoc; 
11.ot „Sonda" - "r.11.r•; 
19.)ł DzJ.ennl k ;  
H . N  Aktualności TDV ;  
!I.Jl „Pegaz " ;  
:11 .11 X l X  Krajowy Fe.Uwal P1 0ff ftłti  .. 

sklej - Opole łl ; 
u.u Dziennik; 
11 .11 XIX Krajowy- Fe1tiwal Pioaenki � 

Skicj - Opole Il ; 
Ił.li TelewtaJa w 111>rawie mUiardó"" 

PaOQaAM Ił 

J'I.Jł Program dnia: 
17.31, Język roayjlki (28) ;  
li.Ol Jt:zyk trancu.s;ki (:&I ) ;  
11.• J€;'ZYk ansiel•ld. 4ł a  a-HwatM<>w� 

(17) ; 
li.N Kronik� (Kr.); 
11.H Dziennik; 
N.tł NURT - ke,yk polski - war•tat polio­

nillty; 
M.M NURT - praca - technika - poaalelt­

cyjne l posasakolne u :k(!ł• typu te�ll-. 

li .Ił ���� ped•IOCłka - Mtkoł& W9Pbł­
pracy ; 

:;:: 
2
U�:!r:,; Obi'OnA09'Ć, DOWOCMln�"; 

z:uo .Paderewski w interpre\wcji 91.lłdentbWI 

za smian.y wprowadsone w e1o1.atnie.t �:wlll 
rt:dakeja a.ie poo.011i odpowledzialnołd. 

(francuski, farsa), 23-24 W biał)' dtr.ieó 
(polskl, moralitet polityczny), 25--21 Par­
nywa dwWlaatka (USA, wojenno.pn.7-
1odowy): 11.YTRO: 29-24 Ojclec Swię\y 

Jan Paweł 11 w Polsce (pOlskl, doltu· 
ment); STARY l,\CZI 20-22 Gangsten:,­
nos (kanadyjski, sensacyjny), 2.ł-25 
Nlespoda.lewana kariera (bułgarSk.1 ko-­
media): SZCZAWNICA - Pieniny : u-21 
Bobby t>eerfteld (USA, p&:ycholo1ic:r:no­
·przygodow:,): D-!5 Tango ptaka (poJ ... 
sk.l, młod&letowy) ; �AltOPAN E :  JS-21 
Płonący wtetowtec (USA, katastrofic%­
ny), 21-U Flic 1!,ory (francuski, poll· 
cyjny), 24-lł OJc•ee ehrus,ny li (USA, 
mafijny). 

Pondto: w POBONINlE 11-21 DJ'Osi 
papa (wlo1kl, paycholog:lczno-spoleczny). 

DUNAJEC - '71odD1k Polskiej Zjednoczonej Partii Robolnlczej. RedasuJe aespól: Danula Binek, Beala Dembowska, KrZJ'SZloł Dobos• (sekrelan redallc.11), 
Kl'ZJ'szlol Dybel (z-ca sekretarza redakcji), Adam Garbicz, Elżblela Glinu (s-ca redaklora naezelneso), Anlonl Krob, JerzJ' Leśnlak. Adam 01orzalek (redaklor 
aaczeln7), Franciszek Palka (redaklor sraflczn:v>, Krz:,szloł Podbiera (redaklor lecbnlczn:r), Slanislaw Smlereiall (fołoreporler). Adreo rodakcjl : 3l-3U8 Now1 Sącz. 
ul. Sł Zóllllewsklego lL Telefony: 238-3', Ul-99. Telos: 11322141. Oddział w Krallowie: Ili. Wielopole 1, Poli.. Ili, leldon 203-29, 115-88 wewn. ffi. Wydawca :  Ro­
bolnlca Spóldzlelnla W1dawnlca ..Praaa-Ksl11tlr.a-Rucb" li.rakowskie W:rdawnlclwo Prasowe w li.rakowi, a&. Wulu I. Druki Zalllacl:, Pollrraricme RSW 
w Krakowie. al Wielopole L 
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.7A 11Al1 CZYSTE Rfle, 1'K1eciet JA Nit 
Nie i1<0B1te111 .... 

Rzadka choroba 
Ba.rd7.<> r"'1dką chorobę ma w 

Wielkiej Bryla.ni, 66-letni jut ren­
cista Patrick Bwry z Liverpoolu. 
OtlO panicznie boi się on 'W'S.7.yst­
Kllch środków lokomocji, szyb­
szy,:h od roweru. W związku 
z tym nigdy w życiu nie podr6-i.o­
w'1l samochodem, samolotem, po.. 
ciągiem i okrętem. 

To byro J>r'lvezyną,, :ie ni«<lY 
nie opędv..a! urlopu poc,,a domem, 
a lora] zwte&ał lyNro je-tdtąc na 
l'OWet"7.e. 

RadioaktyWfttl 
zemsta 

Potli.<>wall szef sZ)li<aftowal jed­
nego z urzędników zakładów 
atomowych w La Haguewe Fran­
ci-, ten po,,tanoWil s!ę srogo 
�emśoić. Ukradł s zakładów r,i,. 
dloaktywną substancję I umle­
śall j� pod sied:r.cr> Iem w samo­
chodzie szefa. 

Niebezpieczny ładunek przy­
padkowo odkryto, ale w między­
czasie sze( został na.promienio­
waa,y dawką pr7.ewyisZ&jącą 
6-krotll!i.e wszelkie dopuszczalne 
normy. 

Mściciel skarz,any 7..o&tał na ówa 
lata Więzienia. Jakie będą Slkutki 
n&r.promieniowa:nia. szefa, dol)ia-o 
czas poka'l'.e. 

Na szczęście 
,,nie zaświeciła" 
Pewna starsza. pa.ni, 75-letnia 

mieszkanka Amsterdamu, nosiła 
w swojej torebce - jak sama 
twierdziła - laanpkę elektryczną. 
Nikt na to nie zwracał uwagi 
dopiero córka owej pani zaalar� 
mowata policję, że jej matka no­
si w torebce granat, pochodzący 
z C?..asów ostatniej wojny. Starszej 
pa.ni odebrano n!ebezpJeaną za­
bawkę. Zasta_nawiano się tylko, 
czy ona chciała się trosz.eezkę 
„rozerwać", czy komuś tnnemu 
zrobić na ,!ość, czy też w ogóle 
nie zda.wata sobie sprawy z t,e„ 
go, eo nO&i w t.orebce. 

Rys, KAltOL FERSTt;R 

Polędwica z krewetkami 
(podaje Jerzy Urban) 

SporLądzenie tego dania dla 
zapobiegliwej gospodyni nie jest 
skomplikowane. Brytfannę śred­
niej ,, ielkości równomiernif' po­
smarować wazeliną. Przespać 
się figurowo z dyrektorem firmy 
,,Polservice". po czym męia W)'• 
słać służbowo do Libii. Dolary 
przekazać do banku w Szwaj­
carii i wtedy brytfannę wstawić 
do dobrze ro,;gnaneg-o piekar­
nika. 

Stanisław Jerzy Lec 

MYŚLI 

nieuczesane 

Nie należ:, dopuszczać do tego, 
by łabo.r transportowy miasta 
nadawał się jedynie na baryka­
d:r. 

* 

NJe porywaj się s motyk- na 
słońce. Musi nam ono starczyć 
jeszeze na miliardy lat. 

* 

Z Heros• ser łatwo sł:wors:rć 
laiteueby. 

* 

By dojśe do iródła, lr""ba pły­
nąć pod prl!d, 

* 

Naru•eie się porosumieli. Do­
szli do zwodnego wniosku, że 8'l 
wropmL 

* 

Wtedy cdewlek nie ma odwro­
tu, gdy nie ma g-o r6w11łri jego 
przeciwnłk. 

* 

Ludzie ma.łll, apóinion:, refleks: 
poJmuJ'! dopiel'G w naołępn:rch 
pokoleniach. 

W Wytwórni Różnych Drobia­
za6w odezwał11 się nieodpowie­
dzialne glosy nawołujące do na­
t11chmiastowej zmiany stylu za­
rządzania Wytwórnią, do walki 
z cwaniactwem. karierowiczo­
stwem, marnotrawstwem mienia, 
brakiem kwalifikacji oraz nad­
używaniem stanowisk służbo­
wych dla celów osobtstych. 

Nikt tego nie powiedział wyra­
źnie, ale nie uleaalo wątpliwo�cł, 
że cala demagogia skierowana 
była przeciw prezesowi Smukale. 

Nawet zaczęto przebąkiwać 
na mieście, że prf!::::e! Smykała 

WI1\R1 

nie czuje się najlepiej i wobec 
tego może ustąpić wobec niedo­
brego stanu zdrowia. 

Tego oczywiście nikt poważn11 
nie brał serio poci u.wagę. Pre„ 
zes Smykała jest zbyt doświad­
czonym działaczem sPQlecznym, 
żeb11 z byle powodu. miał wyte„ 

ciet ze stanowiska. W kr6tce 
jednak sytuacja stała się łl.4-
prawdę 'n.iemila, ponie,vaż zespól 
l)Tacownik6w Wytwórni Różnych 
Drobiazgów zażqdat ponownego 
upaństwowienia przedsiębioT­
stwa. Motywacja była taka, że od 
uprzedniego upaii.stwowienia 
minęło prze,zlo 35 lat i że w 
tym czasie wytwórnia przeszła 
stopniowo ft4 wlasnoś6 prezesa 
Smyl<aly. 

W sumie nie wyglądał.o to 
przyjemnie. 

Ale w sumie wdq · wierz11li„ 
śmy to prezesa Smykałę. 

Jak się okazało, słusznie! 

Kiedy ruch zwalczajc1c11 preze„ 
sa przybrał na. sile u, stopniu 
niepokojącym, prezes Smykał.a 
osobiście stanął na c::eLe ru.ch'lt 
i ocalał! 

-

ME<iAN 

TYi.KO P.EJJ.ELMY1J{e T/18Llm<i 

ol>NOJ./lł" .:r,4PEl(f(J/J. ei l)AU:tE /)OJT/JTN/E • 
/ �Poi:C.'/!Ye' ŹfĆ/'tr .� 
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R;rs. JAN CHOCHOWSKI 
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